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Tadeusz Soborski, dyrektor warszawskiego SDH„Sezam”: Pierwsze efekty systemu można już dostrzec; wzrosła 
dyscyplina i dbałość pracowników o zammbrzenie -i porządek w poszczególnych stoiskach...

* ■ ■ ' ■ Fot. S. ZUBCZEWSKI

ZOFIA DŁUGOSZ: — Panie Mi­
nistrze, czy nie za dużo zmian w 
handlu? Jeszcze nie okrzepła forma 
agencji, a już mamy nowe zasady. 
funkcjonowania wybranych wiel- 
kichobiektów handlowych. W ogóle, 
poczynając -od reformy administra­
cyjnej kfaju, handel podlega ciąg­
łym reorganizacjom, modyfikacjom, 
które — wiem to z bliskiej obser­
wacji — mocno zaprzątają uwagę 
i czas jego organizatorom na wszyst­
kich szczeblach. Czy nie odbija się 
to ujemnie na staraniach o bieżące 
zaopatrzenie, o codzienne funkcjo­
nowanie sklepów?

EDWARD WISZNIEWSKI: — Nie 
godzę się ze stwierdzeniem o ciąg­
łych reorganizacjach i modyfika­
cjach, gdyż nie pokrywa się to z 
rzeczywistością. Wręcz odwrotnie, 
pilnie przestrzegamy zasady stabili­
zacji i ugruntowywania sprawdzo­
nych przez życie podstaw istnieją­
cej organizacji handlu. A uwagę 
pracowników mogą i nawet powin­
ny zaprzątać inicjatywy dotyczące 
zwiększenia aktywności ogniw hand­
lu, w stosunku do przemysłu i — co 
nie jest bez znaczenia — w stosun­
ku do nabywców. Handel bowiem 
musi cechować w coraą większym 
stopniu aktywność, zaradność i go­
spodarność. Wyzwolenie tych cech, 
jak to wielokrotnie wskazywał tow. 

prof. Tadeusz Pyka — przewodni­
czący- Komitetu do spraw Rynku 
Wewnętrznego,' powinno stanowić 
podstawowy cel zmian dokonywa­
nych w funkcjonowaniu handlu.

Te cechy uwzględnia także przy­
gotowany już projekt systemu eko­
nomiczno-finansowego dla całego 
handlu. Od 1 lipca ów system wy- 
próbowywany jest w Domach Towa­
rowych „Centrum”.

Jeśli idzie o agencję — to mogę 
stwierdzić, że ta metoda prowadze­
nia placówki handlowej już okrzep­
ła.

Mamy obecnie około 10 700 agen­
cyjnych punktów sprzedaży . deta­
licznej a razem z placówkami ga­
stronomicznymi i usługowymi ok. 
12 000. W ostatnim okresie przyby­
wa regularnie, co miesiąc w detalu 
po ók. 600 agencyjnych placówek.

Oceniamy — taka jest też opinia 
prasy, którą w ministerstwie pilnie 
śledzimy — że większóść z nich 
pracuje lepiej niż na poprzednich 
zasadach. Ze nie wszystkie? A któż 
realnie myślący mógł się tego spo­
dziewać? W życiu nie ma rozwiązań 
idealnych, ale są dobre. A warto do­
dać, że dzięki wprowadzeniu agen­
cji, zyskaliśmy do 30.IV. -br. ok. 9 
tys. etatów i odpowiedni fundusz 
płac, co pozwoliło uzupełnić obsadę 
większych placówek handlowych.

— Prawdę mówiąc, my, klienci 
nie bardzo odczuliśmy tu poprawę. 
Funkcjonowanie dużych obiektów 
handlowych pozostawia wciąż wiele 
do .życzenia. Powinno ich przyby­
wać,.gdyż tylko w dużych obiektach 
możną wprowadzać mechanizację 
pracy i zapewnić właściwe warun­
ki socjalne. Ńajwyższa już pora, że­
by handlowcy — duża grupa zawo­
dowa — której znaczenie w życiu 
społecznym trudno przecenić — nie 
byli pod tym względem jaskrawo 
upośledzeni w stosunku do pracow­
ników przemysłu na przykład. Do­
brodziejstwa modernizacji powinna 
też jednak odczuwać klientela skle­
pów. Tymczasem... Zęby nie szukać 
daleko: przy ul. Hożej w Warsza­
wie, gdzie mieści się nasza redakcja, 
było kiedyś sporo małych sklepików 
spożywczych, w których po pew­
nym czasie oczekiwania w kolejce 
można było jednak nabyć naraz cu­
kier, mąkę, masło, chleb, śmietanę, 
ser, przyprawy, koncentraty itp. Te­
raz mamy jeden duży, przepięknie 
urządzony sklep, w którym jednak­
że niemal po każdy z wyżej wymie­
nionych produktów trzeba stać w 
kolejce do oddzielnego stoiska. Czy 
podobne przykłady mogą przekony-
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w perspektywie lat osiemdziesiątych

HANDEL ZAGRANICZNY
EUGENIUSZ MOŻEJKO

W strategii rozwóju gospodarczego lat siedemdziesiątych klu­

czową rolę przyznano handlowi zagranicznemu. Rozległy prą* 

gram inwestycji, podjętych z myślą ó rozbudowie i unowo- 

cześnieniu potencjału produkcyjnego Polski, został zrealizo­

wany w znacznej mierze przy pomocy importu dóbr inwesty­
cyjnych. Znaczna część tęgo importu pochodziła z wysoko 

rozwiniętych krajów Zachodu. W latach wyjątkowego boomu 

inwestycyjnego 1971-1976 import maszyn i urządzeń powięk- 

szył się pięciokrotnie. Zakupiliśmy w tym czasie nowe licen- 

cje, uruchomiliśmy produkcję wielu nowoczesnych wyrobów, 

i zespołów. Równocześnie wysoko wzrósł import zaopatrze- 

niowy na potrzeby bieżącej produkcji, tj. surowców, mate- 
riałów oraz części zespołów, których udział w całym imporcie

wzrósł do ok. 60 proc.1)

W rezultacie mieliśmy okres 
niezwykłego przyspieszenia 
dynamiki przywozu; w ciągu 

tych sześciu lat wzrósł on o 319,3 
proc, (w cenach stałych o 125,2 
proc.). W tym czasie eksport zwięk­
szył się o niecałych 158 proc, (w ce­
nach stałych o 75,3 proc.). Jedynie 
w, 1975 r. dynamika eksportu prze­
wyższała. dynamikę importu. Syste­
matycznie wzrastał deficyt handlo­
wy, który w 1976 r. ■ zbliżył się do 
9,5 mld zł dew. Wzrosit deficytu był, 
jak wszyscy wiemy, wkalkulowany 
w strategię rozwojową. Przestawie­
nie gospodarki takiej jak nasza, o 
raczej słabo rozwiniętych powiąza­
niach z rynkami zagranicznymi (w 
1970 r. na jednego mieszkańca Pol­
ski przypadało zaledwie 444 zł dew. 
importu i 437 zł dew. eksportu) na 
tory proeksportowe nie byłoby moż­
liwe z roku na rok. Przyspieszenie 
dynamiki rozwoju eksportu przewi­
dziano na bieżące pięciolecie; w tym 
okresie jego ' wzrost powinien był 
wynieść 75 proc., co przy umiarko­
wanym wzroście importu o 26 proc., 
miało prowadzić do stopniowej re-. 
dukcji deficytu.’ W ciągu ostatnich 
trzech lat polski eksport zwiększył 
się o niecałych 31 proc, (w cenach 
stałych o 19,6 proc.), a import o 22,3 
proc, (w cenach stałych o 12,2 proc.)..

W świetle założeń planu wyniki te 
trudno uznać za zadowalające.

W wyniku decyzji V plenum o 
•manewrze gospodarczym, podjętych 
w grudniu 1976 roku, w ciągu dwóch 
ostatnich lat notowaliśmy stosunko­
wo niewielki wzrost importu o 5,4 
i niespełna 5 proc. (0,4 i 1,7 proc, 
w cenach stałych), któremu towa­
rzyszył wzrost eksportu o 11,3 i 9,8 
proc. (8,8 i 6,1 proc.). Jednakże i te 
wyniki nie odpowiadają w pełni za­
łożeniom manewru. Redukcja defi­
cytu handlowego następuje w więk­
szej mierze dzięki ograniczeniu im­
portu (z rozwiniętych krajów kapi­
talistycznych) niż aktywizacji eks­
portu; przeciwnie — jego dynamika 
w porównaniu z wynikami pierwszej 
połowy bieżącej dekady słabnie. Za­
łożeniem manewru było również wy­
datne zmniejszenie importu dóbr in­
westycyjnych, tymczasem jeszcze w 
1978 r. ich udział w całości wydat­
ków importowych wzrósł. Zagraża 
to, importowi zaopatrzeniowemu, 
którego ograniczenie poniżej nie­
zbędnego minimum .może spowodo­
wać zakłócenia w wielu dziedzinach 
produkcji, a pośrednio odbić się nie­
korzystnie m. in. na naszych moż­
liwościach eksportowych.

Znane są zewnętrzne czynniki 
utrudniające zrównoważenie obro­

tów. Na dynamikę naszego eksportu 
do krajów kapitalistycznych wpły­
wa trwałe pogorszenie koniunktury 
gospodarczej i osłabienie tempa 
wzrostu w tych krajach. Powoduje 
to zmniejszenie zapotrzebowania im­
portowego z ich strony, wzrost kon­
kurencji i protekcjonizmu. Z dru­
giej strony odczuwamy wzrost cen 
importowanych surowców, a zwłasz­
cza paliw. Jednakże nie tylko te 
trudności zdecydowały o wynikach 
ostatniego trzylecia. Obok nich wy­
stępują także istotne przyczyny 
wewnętrzne, które nie tylko po­
mniejszają szanse pokonywania ba­
rier wznoszonych przed naszym eks­
portem na niektórych rynkach, ale 
ograniczają ogólną dynamikę jego 
rozwoju.

I
Do tych przyczyn należy przede 

wszystkim zaliczyć niedostatki na­
szej oferty eksportowej — ilościo­
we i jakościowe. Najczęściej olcre- 
śla się je jako „brak masy towaro­
wej”. W rocznym podsumowaniu 
wyników handlu IKC z 1977 r. wska­
zano np., że niedostateczna podaż 
wyrobów perfumeryjnych, kosme­
tyków i farmaceutyków oraz szeregu 
wyrobów przemysłu lekkiego unie­
możliwiła zwiększenie eksportu do 

ZSRR mimo dużego zapotrzebowa­
nia na te towary ze stron}- kontra­
hentów radzieckich. Z tych samych 
przyczyn w 1978 r. nie zrealizowa­
no w pełni założeń protokołu wy­
miany z NRD. Powodem były nie 
tylko niższe niż przewidywano do­
stawy węgla czy siarki, lecz także 
niektórych maszyn i urządzeń (trze­
ba zaznaczyć, że także druga strona 
nie była w stanie wywiązać się z 
niektórych swoich zobowiązań).

Pomijając paliwa i surowce, któ­
rych eksport jest limitowany aktu­
alnymi zdolnościami wydobywczymi 
i rosnącym zapotrzebowaniem wew­
nętrznym, we wszystkich innych 
przypadkach „brak masy towaro­
wej” nie oznacza najczęściej nic in­
nego, jak nieprzystosowanie struk­
tury produkcji do realnie występu­
jącego popytu na rynkach zagra­
nicznych. Jest to szczególnie cha­
rakterystyczne dla naszych stosun­
ków z krajami ' kapitalistycznymi. 
Bylibyśmy np. w stanie zwiększyć 
dostawy tekstyliów czy obuwia do 
krajów EWG, ale ich import jest 
tam ograniczony ■ kontyngentami. 
Równocześnie nie dysponujemy ^ość
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NIE TYLKO °““

ODWAŻNYCH
NIE bra>kuje nam przykładów 

złego gospodarowania i.marno­
trawstwa, podejmowania decy­

zji w sferze nauki i produkcji bę­
dących bardziej przejawem bixjnej 
fantazji i chęci zadziwienia oświata 
niż kompetencji oraz • wiedzy, nie 
brakuje nowo uruchamianych pro­
dukcji nie trafionych w potrzeby 
społeczne. A jednocześnie bulwersu­
je, nas fakt, że spada, liczba wdro­
żonych wynalazków i projektów ra­
cjonalizatorskich. Co.więcej — z ro­
ku na rok jest coraz mniej opaten­
towanych wynalazków (w 1975 r. by­
ło ich 6,7 tys., a w uh. ■ r. . 3,4 tys.).

W obydwu sytuacjach-zastanawia­
my się nad prawem do ryzyka. Z 
jednej strony odnosimy, wrażenie,rże. 
nie ma ono właściwie granic;, z dru­
giej zaś — że musi, być?-to prawo 
bardzo ograniczone,, a ewentualne 
pomyłki ryzykantów ostro napiętno­
wane tak w praktyce, jak i. przez 
literę prawa, skoro'-Coraz trudniej 
zdobyć się na decyzję o wdrażanip: 
innowacji. Nie tylko zresztą techni­
cznych, bo podobne trudności- mają 
usprawnienia organizacji -i zarzą-' 
dzania, na które zapotrzebowanie 
jest także ogromne.

Różne są aspekty ryzyka, towarzy­
szącego wszelkiej działalności irińo- 
wacyjnej, różne też nasuwają -Się ref­
leksje nad jego fubkcją‘'W-masZym 
życiu gospodarczym. Ciekawą ich 
prezentacją stała :śi§ hiedaiAżnó- kón- 
ferencja interdyscyplinarna, zorga­
nizowana staraniem NOT, PTE oraz 
Prokuratury Generalnej PRL. ■

Ryzyko 
pod ochroną prawa

Zadeklarowane normą prawo dó 
ryzyka należy db rzadkości‘ we 
współczesnych ustawodawstwaćh. 
Wprowadzone do nowego Kodeksu 
karnego (obowiązującego od 1970 r.) 
pod naciskiem sfer ' “^dśpodarczych 
i technicznych, zmieniło w sposób 
zasadniczy prawną sytuację nowa­
tora podejmującego ryzykowne de­
cyzje. Na gruncie przepisów Kodek­
su karnego z 1932 r. można było po­
ciągnąć do odpowiedzialności karnej 
każdego, kto podejmował działanie 
w warunkach nadmiernego ryzyka, 
choćby-nawet w konkretnej sytuacji 
nie powstała żadna szkoda — po pro­
stu za narażenie interesu społeczne­
go.

.Qbęcnie obowiązujące prawo, (art. 
217 § . 3 Kodeksu karnego) wyłącza 
przestępczość dźiałąniąj .pąwet 
pfźypadku spowędpwąn-ja '‘poważhp^. 

lub wielkiej szkody w gospodarce 
uspołecznionej, jeśli działanie 
sprawcy mieściło się w granicach 
ryzyka gospodarczego. Za cechy 
szczególne tego pojęcia Kodeks kar­
ny uznaj e cel działania oraz real­
ność osiągnięcia pozytywnych rezul­
tatów według aktualnego stanu wie­
dzy, czyli stopień ryzyka. Ryzyko 
jest uzasadnione, jeśli działamy w 
celu przysporzenia korzyści gospo­
darce uspołecznionej, w celu prze­
prowadzenia prac naukowo-badaw­
czych albo eksperymentów, a praw­
dopodobieństwo osiągnięcia korzyści 
przekracza prawdopodobieństwo mo­
gącej wyniknąć szkody.

Przestępstwem jest więc tylko ta­
ka poważna szkoda materialna, któ­
ra jest co najmniej nieumyślnym 
skutkiem /umyślnego niedopełnienia 
obowiązku lub.przekroczenia upraw­
nień. Wyłączenie przestępczbści 
przedsięwzięć gospodarczych podej­
mowanych W warunkach ryzyka nie 
wyklucza ewentualnej odpowiedzial­
ności cywilnej lub służbowej w 
przypadku niekorzystnych skutków 
przedsięwzięcia.

Prawo karne zajmuje się więc, ry­
zykiem jako okolicznością wyłącza­
jącą odpowiedzialność osoby, która 
działając w ramach dopuszczalnego 
ryzyka doprowadziła do strat i szkód. 
W prawie cywilnym' jest akurat od­
wrotnie. Tutaj ryzyko stanowi jed­
ną z podstaw odpowiedzialności z ty­
tułu wyrządzonej szkody, często wy­
nikłej bez winy osoby. Chodzi tu o 
ryzyko właściciela, ryzyko posiada­
cza, ryzyko zwierzchnika, których 
wspólną cechą jest to, że wina nie 
stanowi koniecznej przesłanki od­
powiedzialności. Sens cywilistyczne- 
go rozwiązania zagadnienia ryzyka, 
podobnie zresztą jak przyjętego w 
prawie pracy (ryzyko pracodawcy: 
produkcyjne, gospodarcze, osobowe), 
sprowadza się do tego, żeby ryzyko 
szkód związanych z dźiałalnością po­
nosił ten, kto taką działalność po­
dejmuje dla własnej korzyści. Insty­
tucja dopuszczalnego ryzyka, wpro­
wadzona przez Kodeks karny, jest 
ściśle związana z karalną niegospo­
darnością i funkcjonuje na zasadzie 
wyjątku od reguły. Warto tu dodać, 
że niegospodarność' karalna stanowi 
tylko wąski wycinek niegospodar­
ności w ogóle, będącej poważnym, 
odczuwalnym w sensie społecznym 
zjawiskiem ekonomicznym. W 1978 r. 
stwierdzono tylko 285 przestępstw 
niegospodarności ma 319- wszczętych 
postępowań.

Kodeksowe kategorie: „aktualny 
stań wiedzy” oraz „prawdópodbbień- 

stwo uzyskania odpowiedniej korzy­
ści” powodują, oczywiście, niesłycha­
ne komplikacje w praktyce sądowej 
i prokuratorskiej. Ciężar ustalenia 
ich granic w konkretnych sytuacjach 
powierza się biegłym i ekspertom. 
Sąd Najwyższy ustalił 50 tys. zł ja­
ko dolną grańicę szkody, którą moż­
na uznać za poważną oraz że korzy­
ści należy traktować szerzej niż in­
teres jednego przedsiębiorstwa, czyli 
że nie można świadomie poświęcać 
interesu ogólnospołecznego na rzecz 
interesu własnego podwórka. Dodaj­
my, że wszelkie wątpliwości — i jest 
to generalna zasada w każdym po­
stępowaniu karnym — rozstrzygane 
są na korzyść oskarżonego.

Dwie prawdy

Problem ryzyka gospodarczego się­
ga samej istoty procesów gospodaro­
wania i zarządzania. Dlatego stwo­
rzenie przez prawo klapy bezpieczeń­
stwa dla podejmowania ryzyka jest 
tylko jednym z warunków ułatwia­
jących wdrażanie postępu.

Funkcjonują- tutaj dwie prawdy. 
Po pierwsze: podejmowanie ryzyka 
jest warunkiem postępu w życiu spo­
łeczno-gospodarczym, dźwignią 
zmian w produkcji, technologii, or­
ganizacji, technice i nauce, jest ele­
mentem gospodarności, często po 
prostu koniecznością i grzeszy ten, 
kto nie usiłuje jej sprostać. Wydana 
przed pół rokiem Ustawa o jakości 
wyrobów, usług, robót i obiektów bu­
dowlanych czyni z tego obowiązek 
nie tylko moralny, ale także obwaro­
wany prawem, stanowiąc, że produ­
cent odpowiedzialny jest za jakość 
wyrobów odpowiadającą postępowi 
technicznemu, ekonomicznemu i spo­
łecznemu oraz zgodną z wymagania­
mi określonymi normach i innych 
przepisach szczególnych, a także w 
umowie. Producent powinien dążyć 
do wytwarzania wyrobów wyższej 
jakości, posiadających' Zespół cech 
użytkowych i innych przewyższają­
cych ustalony w ustawie poziom wy­
magań (art. 2 ustawy).

Druga prawda głosi, że najwygod­
niej się żyje, nie pakując się w żad­
ne nowe przedsięwzięcia, że niezaj- 
mowanie stanowiska i niepodejmo­
wanie decyzji są' skuteczną metodą 
wykonywania swych obowiązków 
służbowych, osiągania osobistej po­
myślności oraz zachowania zdrowia.

Co zrobić, by pierwsza -prawda 
zwyciężyła drugą? Nie jedyny to 
problem pilny do rozwiązania w teo­
rii i praktyce. Równie ważny -r-. to 

sprecyzowanie takich kryteriów do­
puszczalności ryzyka w działalności 
gospodarczej, które pozwoliłyby 
uchronić społeczeństwo przed decy­
zjami nieodpowiedzialnymi, dla któ­
rych prawo do ryzyka jest tylko pa­
rawanem. Skutki nieudanego przed­
sięwzięcia obciążają całe społeczeń­
stwo, co może skłaniać do śmielsze­
go działania, także pochopnego.

. Wiele składa się ‘na to, że najbar­
dziej opłaca sięgnie ryzykować. Teo­
ria zna. Oczywiście, warunki prawid­
łowego przebiegu decyzji, gwaran­
tującego w największym stopniu 
osiągnięcie zamierzonych celów: wła­
ściwa baza informacyjna na temat 
realizacji, weryfikacja koncepcji za 
pomocą eksperymentu etc. Praktyce 
trudno sprostać tym wymaganiom. 
Przede wszystkim w działalności 
przedsiębiorstw stosowane są bardzo 
uproszczone formy rachunku ekono­
micznego, nie pozwalające określić 
wielkości ryzyka ekonomicznie uza­
sadnionego. Trudno więc o rzetelną 
dokumentację słuszności i realności 
decyzji ryzykownej, co bez wątpie­
nia tworzy zachowawcze postawy 
decydentów. Podobnie brak aktual­
nej informacji, budującej „aktualny 
stan wiedzy”, do rzadkości należą 
badania prognostyczne na temat po­
trzeb rynku.

Dość często nakładają się na to 
nieprawidłowości w podziale kom­
petencji decyzyjnych. Chodzi tu 
przede wszystkim o to, że zakres od­
powiedzialności przedsiębiorstwa nie 
pokrywa się z zakresem jego samo­
dzielności. Decyzje innowacyjne po­
dejmowane są niejednokrotnie poza 
jednostką, której przychodzi je rea­
lizować, bez znajomości konkretnych 
warunków i możliwości.

Łatwo zauważyć, że im trudniej 
podjąć ryzykowną decyzję, tym trud­
niej ocenić jej trafność — także w 
świetle odpowiedzialności karnej.

*

Dyskusja na forum konferencji 
była w większości prezentacją po­
szczególnych punktów widzenia, bez 
ustosunkowania się do innych. Nie 
krzyżowały się więc szpady (poza 
rozważaniami na temat teorii nauki), 
a niekiedy odnosiłam wrażenie, że 
rozumowania idą odrębnymi torami. 
Oczywiście, dobrze jest, kiedy każdy 
wie swoje. Ale lepiej, gdy pragnie 
korzystać także z cudzej wiedzy. 
Szczególnie zaniepokoił mnie" poja­
wiający się w niektórych wy­
powiedziach wątek, kojarzący prze­
jawy biurokratyzmu — tłamszącego 
ducha innowacji — z istnieniem 
i funkcjonowaniem prawa. Biurokra­
tyzm, oczywiście, wykorzystuje nie­
jednokrotnie przepisy prawne jako 
swe narzędzia. Ale rodem jest nie 
z prawa.

Generalny postulat, który płynął z 
konferencji, jest w stanie pogodzić 
wszystkich jej uczestników: pogłę­
bienie rachunku ekonomicznego oraz 
jego odformalizowanie jest podsta­
wą zwiększenia efektywności dzia­
łania, w tym także wprowadzania 
pożytecznych innowacji, podnoszenia 
poczucia Odpowiedzialności za' efek­
ty wność teraźniejszą i przyszłą.

Z obrad Prezydium Rządu

JAK informuje rzecznik praso­
wy rządu, 3 bm. Prezydium 
Rządu, zatwierdziło projekty 

dwóch rozporządzeń oraz Uchwały 
Rady Ministrów, które są aktami 
wykonawczymi do Ustawy o jakoś­
ci wyrobów, usług, robót i obiektów 
budowlanych, przyjętej przez Sejm 
na początku bieżącego roku. In­
tencją rozwiązań zawartych W do­
kumentach jest ochrona interesów 
konsumenta przez wydatne wzmoc­
nienie kontroli jakości w różnych 
fazach produkcji.

Uchwała- dotyczy kontroli jakości 
w jednostkach gospodarki uspołecz­
nionej. Ustala zasady, jakie będą 
obowiązywać w tej ważnej sferze 
działalności ekonomicznej. Podnosi 
jednocześnie znaczenie samej kon­
troli. Określa obowiązki i upraw­
nienia pracowników, którzy wyko­
nują tego rodzaju funkcje. Jedno z 
przyjętych rozporządzeń odnosi się 
do kontroli jakości przeprowadzanej 
przez Polski Komitet Normalizacji, 
Miar i Jakości oraz terenowe urzę­
dy miar i jakości; określa zakres 
i tryb kontroli dokonywanych przez 
te jednostki. Głównym celem dzia­
łalności komitetu i jego agend te­
renowych jest — zgodnie z przyję­
tymi ustaleniami — zapobieganie 
produkowaniu i wprowadzaniu do 
obrotu wyrobów wadliwych, dosko­
nalenie norm i przepisów metrolo­
gicznych, i tą drogą wpływanie na 
oszczędność materiałów i energii, a 
także stymulowanie wzrostu liczby 
produktów oznaczonych -państwowy­
mi znakami jakości. Drugie rozpo­
rządzenie dotyczy przeprowadzania 
ocen jakości wyrobów, usług, robót 
i obiektów budowlanych przez orga­
nizacje społeczne. Przyznaje ono w 
tej mierze szerokie uprawnienia ta­
kim organizacjom, jak: Naczelna 
Organizacja Techniczna, Liga Ko­
biet, Polski Związek Motorowy, Sto­
warzyszenie ; Architektów Polskich 
i Polskie Towarzystwo Towaro­
znawcze. Właściwa współpraca orga­
nizacji społecznych z komitetami 
kontroli społecznej . oraz Polskim 
Komitetem Normalizacji, Miar i Ja­

kości powinna odegrać istotną rolę 
W podnószeniu jakości w szerokim 
tego słowa znaczeniu.

W następnym punkcie porządku 
dziennego, Prezydium Rządu — ze 
względu na znacznie zwiększone w 
tym roku zadania w budownictwie 
mieszkań i związanej z tym infra­
struktury w Górnośląskim Okręgu 
Przemysłowym — powzięło kolejne 
decyzje, których celem jest zapew­
nienie, zainteresowanym przedsiębior­
stwom budowlano-montażowym od­
powiednich środków realizacyjnych

Prezydium Rządu przyjęło uchwa­
łę o przewozach produktów rolnych 
transportem samochodowym w II 
półroczu br. Ustalono zadania dla 
przedsiębiorstw Państwowej Komu­
nikacji Samochodowej oraz organi­
zacji transportowych Centralnego 
Związku Spółdzielni Rolniczych 
„Samopomoc Chłopska” i Central­
nego Związku Kółek Rolniczych, a 
także dla administracji terenowej. 
Zobowiązano ministra komunika­
cji do podziału pomiędzy wojewódz­
twa zadań związanych z przewo­
zem płodów rolnych, zwłaszcza zbo­
ża, rzepaku, ziemniaków, buraków 
cukrowych i owoców.

Postanowiono, że koordynatorem 
tego typu przewozów będą przed­
siębiorstwa PKS, które powinny 
współdziałać z terenowymi organa­
mi administracji państwowej. Do ich 
zadań, tak samo jak w latach po­
przednich, należy m. in. bilansowa­
nie potrzeb przewozowych na da­
nym terenie, a także — jeśli zajdzie 
konieczność — występowanie do 
urzędów wojewódzkich o oddelego­
wanie samochodów ciężarowych 
i ciągników z przyczepami, pozo­
stających W gestii uspołecznionych 
zakładów pracy. Na wojewodów 
i prezydentów miast nałożono obo­
wiązek bezpośredniego nadzoru nad 
przebiegiem przewozów. Jednocze­
śnie podkreślono znaczenie przed­
sięwzięć związanych z należytym 
przygotowaniem punktów za- i wy­
ładunku płodów rolnych oraz dróg 
dojazdu i placów składowych.

w ubiegłym tygodniu

w kraju
• RZĄD PRL. w odpowiedzi na 

notę sekretarza generalnego ONZ w 
sprawie umocnienia bezpieczeństwa 
międzynarodowego —' opublikowaną 
w formie oficjalnego .dokumentu 
ONZ — powołując się na własne i 
wspólne z sojusznikami inicjatywy i 
propozycje w tej kwestii oraz wy­
rażając poparcie dla układu SALT II, 
stwierdza m. in.:

„Rząd polski ponownie podkreśla 
swoje głębokie zainteresowanie we 
wprowadzeniu w życie skutecznych 
środków prowadzących do wstrzy­
mania produkcji, a następnie stop­
niowej redukcji, aż do pełnej likwi­
dacji broni jądrowej, ustanowienia 
całkowitego zakazu prób z bronią ją­
drową, zakazów dotyczących nowych 
systemów broni masowej zagłady, 
broni chemicznych, radiologicznych 
oraz broni neutronowej. Rząd polski 
opowiada się za dalszym umocnie­
niem reżimu nierozprzestrzeniania 
broni jądrowej. Ważnym instrumen­
tem jego umocnienia byłoby podpi­
sanie odpowiedniego układu o umoc­
nieniu gwarancji bezpieczeństwa 
państw nienukleamych.

Dążąc do realizacji tych celów, rząd 
polski wyraża gotowość współdzia­
łania z innymi państwami uczestni­
czącymi w .pracach Komitetu Roz­
brojeniowego w Genewie. Popiera on 
również propozycję zwołania świato­
wej konferencji rozbrojeniowej, któ­
ra mogłaby dać nowe impulsy dla 
posunięcia naprzód rokowań rozbro­
jeniowych.

(...) Korzystne skutki dla zmniej­
szenia ryzyka konfliktu zbrojnego w 
Europie miałoby również zawarcie 
układu przewidującego zakaz pierw­
szego użycia broni jądrowej i kon­
wencjonalnej między państwami-sy- 
gnatariuszami Aktu Końcowego 
KBWE”.
• WSPÓŁPRACA GOSPODAR­

CZA Z ZSRR. W wywiadzie na ten 
temat, udzielonym Polskiej Agencji 
Prasowej, minister handlu zagra­
nicznego i. gospodarki morskiej, Je­
rzy Olszewski powiedział m. in.: 
„ZSRR był — i pozostał nim nadal 
— dostawcą technologii, której ni­
gdzie poza nim nie, moglibyśmy ku­
pić. Również Polska, w miarę swego 
uprzemysłowienia i rosnących moż­
liwości stawała się dostawcą potrze­
bnych Związkowi Radzieckiemu wy­
robów, a z drugiej strony — chłon­

nym rynkiem zbytu radzieckich to­
warów (...)

W pierwszych latach industrializa­
cji wybudowaliśmy dziesiątki obiek­
tów w oparciu o radzieckie projek­
ty i dostawy urządzeń. Sztandaro­
wym przykładem współdziałania w 
tym okresie jest Hutą im. Lenina 
pod Krakowem. Iwestycje tego typu 
mogliśmy finansować dzięki rosną­
cemu eksportowi wyrobów przemy­
słu do ZSRR. Na sprzedaży statków 
do ZSRR wyrósł na potentata w 
skali światowej nasz przemysł stocz­
niowy. W podobny sposób rozwinęły 
się również inne działy 'wytwórczo­
ści, zwłaszcza przemysł taboru kole­
jowego, maszyn budowlanych i dro­
gowych, obrabiarkowy, lotniczy.

Dzięki temu przekształciliśmy cał­
kowicie strukturę całego naszego 
eksportu, w którym udział maszyn 
i urządzeń zwiększył się z 2 proc, w 
1949 r. do 47 proc, obecnie. Jeśli 
chodzi o Związek Radziecki, to do- . 
starczamy mu ok. 11 proc, importo­
wanych przez ten kraj maszyn i u- 
rządzeń. ZSRR jest nadal najwię­
kszym kupcem naszych wyrobów, 
pochodzących z wielu gałęzi prze­
mysłu.

Związek Radziecki z kolei zaspo­
kaja priorytetowe potrzeby polskiej 
gospodarki w zakresie maszyn i u- 
rządzeń. Zapotrzebowanie importo­
we Polski na sprzęt inwestycyjny po­
krywane jest w 1/4 przez ZSRR. 
(...)

ZSRR jest głównym dostawcą do 
Polski surowców i materiałów. Co 
czwarty robotnik w naszym kraju 
przetwarza je na gotowe produkty. 
Polska pokrywa zakupami w ZSRR 
większość swego zapotrzebowania 
na ropę naftową, rudy żelaza i ni­
klu, aluminium, azbest, bawełnę, a- 
patyty i inne. Sprzedajemy w zamian 
węgiel kamienny, siarkę, cynk 
i miedź. Pragnąc zapewnić sobie 
zwiększone dostawy surowców, ucze­
stniczymy od kilku lat w budowie 
wielkich obiektów wydobywczych i 
przemysłowych w ZSRR. Efekty te­
go działania stały się odczuwalne 
zwłaszcza w tym roku, kiedy to za­
czął do nas napływać zwiększony 
strumień radzieckich materiałów i 
surowców”.
• 1640 MW NOWEJ MOCY powi­

nien otrzymać nasz system energe­
tyczny w bieżącym roku. Zważyw­
szy na dalszy wzrost zapotrzebowa­
nia na energię elektryczną, nie 
zmniejszy to jednak deficytu, pozwo­
li jedynie na utrzymanie go na tym 
samym poziomie w roku przyszłym. 

W tym roku zostanie oddany do u- 
żytku m. in. drugi blok energetyczny 
o mocy 500 MW w elektrowni „Ko­
zienice”, w „Połańcu” zaś planuje się 
przekazanie 3 bloków po 200 MW 
każdy. O budowie elektrowni bełcha- 
towskiej piszemy na str. 5.
• PREMIER Piotr Jaroszewicz 

przyjął 7 bm. przebywającą w Polsce 
delegację Izby Reprezentantów Kon­
gresu Stanów Zjednoczonych A- 
meryki. Delegacji przewodniczył 
kierownik organizacyjny większości 
demokratycznej w Izbie Reprezen­
tantów, John Brademas. Omówiono 
zagadnienia dotyczące dalszego roz­
woju polsko-amerykańskich stosun­
ków, w tym współpracy gospodar­
czej. Tematem rozmowy były rów­
nież problemy międzynarodowe, 
zwłaszcza dotyczące rozbrojenia i za­
hamowania wyścigu zbrojeń oraz 
bezpieczeństwa i współpracy w Eu­
ropie.
• WE WROCŁAWIU odbyło się 2 

bm. wyjazdowe posiedzenie Prezy­
dium Komitetu do Spraw Rynku 
Wewnętrznego przy Radzie Mini­
strów, poświęcone głównie proble­
mom tego regionu. M. in. rozpatrzo­
no propozycje władz wojewódzkich 
dotyczące wykorzystania we Wro- 
cławskiem dodatkowych środków z 
rezerwy tegorocznego planu, a także 
Znajdujących się w dyspozycji Ko­
mitetu d.s. Rynku Wewnętrznego. Są 
one przewidziane m. in. na wzmoc­
nienie potencjału wytwórczego róż­
nych drobnych przedsiębiorstw, 
zwłaszcza tych, które mogłyby lepiej 
wykorzystać i przetworzyć miejsco­
we surowce (przede wszystkim 
produkty rolno-spożywcze), jak rów­
nież zwiększyć produkcję najbardziej 
poszukiwanych artykułów pierwszej 
potrzeby.
• CORAZ GŁOŚNIEJ. W naszych 

miastach najwyższy dopuszczalny 
poziom hałasu, wynoszący 70 decy­
beli, przekraczany jest w Warszawie 
na 67 proc, ulic, w Poznaniu — na 
75 proc., w Gdańsku — na 50 proc, 
ulic. Ponad 60 proc, mieszkań poło­
żonych od strony ulic w wielkich 
miastach i ponad 20 proc, w mniej­
szych, nie zapewnia mieszkańcom 
należytych warunków wypoczynku 
właśnie z powodu nadmiernej hała­
śliwości. Specjaliści do walki z ha­
łasem postulują wyciszenie • zbyt 
głośno pracujących pojazdów, sta­
ranniejsze wytyczanie tras komuni­
kacyjnych, odpowiednie zmiany w 
organizacji ruchu kołowego oraz e- 
krany akustyczne w postaci wałów 
ziemnych itd.

za granicą
| Na Krymie odbyło się spotka­

nie Leonida Breżniewa z Edwardem 
Gierkiem.

■ Radziecki przywódca spotkał 
się także z Nicolae Ceasusescu i 
wręczył mu Order Lenina, przyznany 
w 1978 roku.

■ Na Krymie odbyło się również 
spotkanie Edwarda Gierka z Gusta- 
vem Husakiem.

■ W Iranie odbyły się wybory do 
Zgromadzenia Konstytucyjnego, któ­
re rozpatrzy rządowy projekt nowej 
konstytucji. Wybory zostały zbojko­
towane przez 20 partii reprezentują­
cych tendencje liberalne ruchu 
islamskiego, większość ugrupowań 
laickich, a także niektóre ruchy re­
prezentujące mniejszości narodowe. 
W tej sytuacji nic nie mogło przesz­
kodzić zdecydowanemu zwycięstwu 
Partii Republiki Islamskiej związa­
nej z ajatollahem Chomeinim.

B Po 185 dniach od rozwiązania 
poprzedniej większości rządowej 
ukonstytuował się nowy rząd wło­
ski, którego szefem jest chrześcijań­
ski demokrata Francesco Cossiga, 
były minister spraw wewnętrznych 
w rządzie Andreottiego, do czasu za­
bójstwa Aldo Moro. W skład gabine­
tu weszli przedstawiciele partii cha­
deckiej, socjaldemokratycznej i libe­
ralnej oraz kilku bezpartyjnych 
„technokratów”.

■ Janos Kadar przyjął przebywa­
jącego z wizytą na Węgrzech premie­
ra Bawarii, kandydata chadecji na 
kanclerza RFN, Franza Josefa 
Straussa.

■ Mauretania oświadczyła, że wy­
cofuje się z wojny o Saharę zachod­
nią, uważając ją za „bratobójczą i 
niesprawiedliwą” i że nie ma żad­
nych roszczeń terytorialnych do tego 
terytorium.

■ Rząd Nigerii znacjonalizował 
aktywa koncernu naftowego „Brilish 
Petroleum”, do którego należało 20 
proc, akcji przemysłu naftowego te­
go kraju. Władze nigeryjskie poin­
formowały, że decyzję tę podjęto w 
odpowiedzi na zgodę rządu W. Bry­
tanii, aby „British Petroleum” sprze­
dawał ropę Republice Południowej 
Afryki. 51 proc, akcji „BP” kontro­

luje rząd brytyjski.

■ W Lizbonie zaprzysiężony zo­
stał nowy rząd Portugalii, na którego 
czele stanęła pani Maria de Luirdes 
Pintasilgo. Kadencja tego gabinetu 
ma potrwać 100 dni, czyli do czasu 
wyborów powszechnych zapowie­
dzianych na jesień.

■ W stolicy Zambii, Łusace obra­
dowała konferencja szefów państw 
i rządów krajów Commonwealthu. 
Przyjęła ona ramowy program roz­
wiązania konfliktu rodezyjskiego. 
Pod presją państw afrykańskich rząd 
brytyjski zgodził się, że trwałe ure­
gulowanie problemu Rodezji „musi 
być osiągnięte z udziałem wszystkich 
stron konfliktu”, a więc i Frontu Pa­
triotycznego Zimbabwe. Program ra­
mowy głosi też, że przyznanie przez 
W. Brytanię Rodezji niepodległości 
może się odbyć tylko po ustaleniu w 
tym kraju rządów większości w 
oparciu o demokratyczną konstytu­
cje.

■ W czasie genewskiej sesji Rady 
Gospodarczo-Społecznej ONZ, Polska 
wysunęła propozycje utworzenia 
centrum koordynacyjnego d.s. gazy­
fikacji i przeróbki węgla na paliwa 
płynne.

■ Władze rumuńskie wydały de­
cyzję sprzedaży turystom zagranicz­
nym benzyny wyłącznie za talony 
nabywane za waluty wymienialne.

■ Odłam polityczno-wojskowy 
baskijskiej organizacji separatysty­
cznej ETA (P-M), bardziej umiar­
kowany od ETA-Militar ogłosił 
zawieszenie akcji zamachów bombo­
wych.

■ Władze Wysp Bahamskich na­
kazały opuszczenie tego kraju byłe­
mu dyktatorowi Nikaragui, Anasta- 
zio Somozie.

■ Władze jugosłowiańskie wpro­
wadziły zakaz reklamowania napo­
jów alkoholowych i wyrobów tyto­
niowych w celu — jak pisze Reuter 
— zahamowania alarmującego wzro­
stu spożycia alkoholu i liczby nało­
gowych palaczy, zwłaszcza wśród 
nieletnich.

■ Centralny Urząd Statystyczny 
WRL ogłosił, że w pierwszym półro­
czu br. produkcja przemysłowa Wę­
gier wzrosła (zgodnie z dyrektywami 
planu rocznego) o 3,6 proc., co ozna­
cza, iż tempo wzrostu obniżyło się w 
porównaniu z analogicznym okresem 
ubiegłego roku.

Liczba zatrudnionych w przemyśle 
w pierwszym półroczu br. była 

średnio o 19 500 osób mniejsza niż 
w pierwszym półroczu 1978 r. Tak 
więc cały wzrost produkcji przemy­
słowej uzyskano dzięki zwiększeniu 
Wydajności pracy.

Znacznie zwiększył się skup kuku­
rydzy, ziemniaków, niektórych ro­
dzajów warzyw i owoców. Państwu 
sprzedano o 8,5 proc, więcej rogaciz- 
ny, 4,2 proc. — drobiu i o 22,6 proc, 
więcej baraniny, niż w pierwszym 
półroczu ubiegłego roku. Produkcja 
wieprzowiny wzrosła o 1,9 proc.

Dochody pieniężne ludności z fun­
duszów centralnych były w pierw­
szym półroczu o 6,4 proc, wyższe niż 
rok temu.

Obroty handlu detalicznego (w 
cenach porównywalnych) wzrosły o 
3,7 proc., w tym obroty przemysło­
wymi towarami powszechnego użyt­
ku o 5,6 proc. Sprzedaż artykułów 
żywnościowych, kawy oraz wyrobów 
alkoholowych i tytoniowych (rów­
nież w cenach porównywalnych) 
wzrosła o 2,7 proc.

W pierwszym półroczu br. na in­
westycje wyasygnowano o 2,1 proc, 
więcej (w cenach bieżących) niż rok 
temu.

■ Na zorganizowanej dla dzienni­
karzy zagranicznych konferencji 
prasowej przedstawiciele resortu 
chemii SRR poinformowali m. in.. że 
w 1980 r. Rumunia oganiczy wydo­
bycie ropy naftowej do 12,6 min ton 
(obecnie około 14,5 min ton), i zwięk 
szy import do 18,2 min ton. Taki 
stan rzeczy utrzyma się w najbliż­
szych latach po 1980 r.

Zmniejszenie wydobycia ropy naf­
towej przewidywał ogłoszony nie­
dawno projekt rozwoju energetyki « 
Rumunii, w którym motywowano 'u 
koniecznością pozostawienia w ziemi 
niezbędnych rezerw.
I Były minister energetyki USń 

James Schlesinger w wywiadzie te 
lewizyjnym oświadczył, że do roku 
1990, ceny ropy naftowej wzrosms 
dwukrotnie i osiągną 40 doi. za ba­
ryłkę.

Schlesinger odrzucił sugestię, by 
Stany Zjednoczone posłużyły sic 
swymi ogromnymi zasobami żywno­
ściowymi, aby wywrzeć presję poli­
tyczną na kraje OPEC. Powiedział 
on „musimy pogodzić się z faktem 
że 80 proc, rezerw światowej rop' 
znajdzie się w ręku krajów OPEC 
Nic nie wskazuje na to, aby sytuacja 
ta mogła się zmienić w ciągu najbliż­
szych lat.
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Zasadniczym celem zmian 
programowych w szkołach 
wyższych wprowadzonych w 
1973 roku było zapewnienie 
przyszłym absolwentom mo­

żliwie wszechstronnego wy­
kształcenia ogólnego — teo- 

retyczńego, stanowiącego 
pod stawę realizacji postępu 

na u kowego oraz tęchniczne­
gow przyszłym miejscu ża- 
trud nienia. Zakładano, że 

k s ztałcenie w uczelni jest 
p i e rwszym etapem przygo- 
towania wysoko kwalifikowa­
ny o h kadr specjalistów, zaś 
zakłady produkcyjne wraz z 

za pleczem naukowo-badaw­

czym będą współodpowie­

dzialne za praktyczne przygo- 

towanie absolwentów do za- 

wodu.

DEALIZACJA tych zmian pro­
gramowych wykazała, iż szybki 
H \ rozwój nauki i techniki oraz sta­

le unowocześnianie bazy produkcyj­
ne,i i technologicznej stawiają przed 
szkołami wyższymi nowe wymaga­
nia w dziedzinie doskonalenia 
i „praktycyzacji” procesu kształcę-, 
nia. Obserwuje się bowiem oderwa­
nie studiów od aktualnych proble­
mów gospodarki narodowej, a mó­
wiąc ogólniej, brak ściślejszych wię­
zi procesów dydaktyczno-wycho­
wawczych z praktyką gospodarczą, 
oświatową, kulturalną.

W konsekwencji wiedza absolwen­
ta jest na ogół dość jednostronna, 
zaś niedostateczne praktyczne przy­
gotowanie do zawodu powoduje 
trudności i opóźnia adaptację absol­
wentów w miejscu pracy. Wywołu­
je to szereg krytycznych uwag, do­
tyczących głównie niewłaściwego 
przygotowania do pracy absol­
wentów szkół wyższych ze strony 
zakładów pracy oraz resortów..

Szkolnictwo wyższe poszukuje 
więc nowych form integracji kształ­
cenia oraz działalności naukowo-ba­
dawczej uczelni z praktyką gospo­
darczą.

Nowe formy
Perspektywiczną, formą pozwala­

jącą łączyć naukę w-szkole wyższej 
z pracą zawoddWą stają się wpróWa- ■ 
dzone niedawno w naszym kraju, • 
studia przemienne, polegające na 
przeplataniu się-" okresów1’ studiów 
stacjonarnych z okresami pracy za? 
wodowej połączonej ze -studiami za­
ocznymi.

Początkowe formy realizacji kon­
cepcji studiów przemiennych obej­
mowały na ogół osoby już zatrud­
nione w zakładach pracy. Jednakże 
uzyskane w tej dziedzinie doświad­
czenia zostały wykorzystane w pra­
cach nad modernizacją kształcenia
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gą stać się podstawą dalszego rozwo­
ju tej formy kształcenia.

Współpraca uczelni rolniczych z 
jednostkami produkcyjnymi ma — 
jak dotychczas — dużo mniejszy za­
sięg. W tych uczelniach wprowadzo­
no natomiast specyficzną formę tzw. 
studia stacjonarńo-zaoczne. W związ­
ku z ostrym deficytem wysoko kwa­
lifikowanych kadr- specjalistów w 
rolnictwie' zarysowała się bowiem 
pilna konieczność ■■. - podwyższania-, 
kwalifikacji, przez liczną grupę pra­
cowników rolnictwa- uspołecznione­
go. Według -danych Ministerstwa 
Rolnictwa około 80 proc, kadr Sta­
nowiących terenową służbę rolną 
i ponad 40 proc, personelu technicz­
nego zatrudnionego w rolniąlwie 
uspołecznionym na -stanowiskach 
pracy wymagających, wyższego wy­
kształcenia nie posiada dyplomów 
ukończenia szkół wyższych. Niepo­
dejmowanie studiów przez wymie­
nione. grupy pracowników rolnictwa 
Wynikało między innymi z braku 
właściwych — korzystnych dla pra­
cujących w rolnictwie — form uzu­
pełnienia kwalifikacji na poziomie 
wyższym.

W. odróżnieniu od studiów prze­
miennych. w systemie stacjonarno-: 
-zaocznym dominuje zaoczny tok 
kształcenia. Studia stacjonarne .w 
uczelni trwają łącznie około 6 mie­
sięcy w 4 okresach sześciotygodnio­
wych. W ciągu roku akademickiego 
organizuje się jeszcze kilkudniowe 
sesje. Wprowadzenie systemu sta­
cjonarnego (6 tygodni w roku aka­
demickim) oraz kilkudniowych zjaz­
dów ułatwia studentom pracującym 
lepśze zrozumienie . i pogłębienie 
materiału pro-gramowego; między 
innymi przez korzystanie z labora­
toriów, bibliotek,' seminariów oraz 
konsultacji.

Najistotniejszą cechą wszystkich 
form łączenia studiów wyższych z 
pracą zawodową jest przesunięcie 
głównych akcentów w procesie 
kształcenia z wykładów na zajęcia 
seminaryjne i ćwiczenia, w tym na 
zajęcia realizowane bezpośrednio w 
produkcji lub w zapleczu naukowo- 
-Badawczym zakładów produkcyj- 
nych.

Wszechstronne korzyści

_ Oczywiście, studia przemienne, jak 
i kształcenie opierające się na bazie 
przemysłu i rolnictwa pozwala uzy­
skać dodatkowy przyrost zatrudnie­
nia w gospodarce narodowej. Szacu­
je się, że wzrost zatrudnienia z ty­
tułu uczestnictwa studentów w obu 
omawianych formach kształcenia, 
przy zakładanym docelowo upow­
szechnieniu tego rodzaju studiów, 
wyniesie, w skali rocznej 40—50 tys. 
pracowników-studentów.

Praca zawodowa podnosi społecz­
ną dojrzałość młodego pokoleńia, 
umożliwia wczesny, bezpośredni 
kontakt studentów z praktyką go­
spodarczą. Nie bez znaczenia jest 
również fakt, że w okresie studiów 
w zakładach pracy studenci ' mogą 
zapoznać się z nowoczesnym wypo­
sażeniem produkcyjno-technologicz- 
ny-m oraz laboratoryjnym, którym 
uczelnie na ogół nie dysponują. 
Uczelnie bowiem z reguły nie mają 
dostatecznej liczby odpowiednio wy­
posażonych stanowisk w laborato­
riach,- a poza tym odczuwają na ogół 

niedostatek środków na rozwój za­
plecza naukowo-badawczego. W 
środki te w znacznie większym stop­
niu wyposażone są zakłady produ­
kcyjne.

Badania i sondaże wskazują po­
nadto, że prace dyplomowe dotyczą­
ce problemów praktycznych, pisane 
przez studentów» którzy przez dłuż­
szy czas stykali się bezpośrednio z 
praktyką gospodarczą, są o wiele 
głębsze i bardziej użyteczne.
i Dlą zakładów korzyści płynące ze 
Współdziałania w realizacji funkcji' 
kształceniowej i naukowo-badaw­
czej szkół wyższych sprowadzają się 
do przyspieszenia procesów moder­
nizacyjnych.

Nie bez znaczenia jest również 
fakt, iż studia powiązane z. praktyką-- 
gospodarczą mogą być wykorzysta­
ne jako, instrument sterowania roz­
mieszczeniem kadr z wyższym wy­
kształceniem. Dają one bowiem moż­
liwość bezpośredniego kontaktu z 
przyszłym miejscem zatrudnienia w 
trakcie zaocznego, tj. powiązanego 
z pracą okresu studiów. Szczególną 
rolę może to spełniać dla regionów 
odczuwających niedobór specjali­
stów z wyższym wykształceniem.

Problemy i trudności

Opinie 21 uczelni (w tym 14 tech­
nicznych i 7 rolniczych) wskazują, 
iż ustosunkowują się one jedno­
znacznie pozytywnie do organizacji 
procesu dydaktyczno-wychowawcze­
go we współpracy z praktyką go­
spodarczą. Także konsultacje prze­
prowadzone z 10 resortami gospo­
darczymi świadczą o powszechnym 
zainteresowaniu nowymi formami 
kształcenia studentów. Resort gór­
nictwa proponuje nawet wykorzy­
stanie do kształcenia studentów wy­
typowanych zakładów pracy (głów­
nie zakładów szkolenia w górnic­
twie). Podobnie resort budownictwa 
i przemysłu materiałów budowla­
nych wysuwa konkretne sugestie, 
dotyczące możliwości kształcenia 
studentów: w instytutach resorto­
wych i branżowych, jak również w 
zapleczu naukowo-badawczym. W 
tym samym kierunku zmierzają pro­
pozycje resortu maszyn ciężkich 
i rolniczych.

Proces kształcenia studentów, 
opierający się w coraz większym 
stopniu na integracji z zakładami 
produkcyjnymi, stawia nowe wyma-, 
gania nauczycielom akademickim. 
Znaczna część kadr naukowych 
uczelni nie dysponuje dostatecznym 
przygotowaniem praktyczno-produk- 
cyjnym, zwłaszcza młodzi, którzy 
pracę naukowo-dydaktyczną na u- 
czelni podejmowali bezpośrednio po 
studiach (w formie asystentury) lub 
po ukończeniu studiów dokto­
ranckich.

Dla dyscyplin teoretycznych stu­
dia doktoranckie stanowią właści­
we rozwiązanie dydaktyczno-organi- 
zacyjne pod warunkiem wyższej niż 
dotychczas efektywności, a zwłasz­
cza sprawności tych studiów. W od­
niesieniu natomiast do dyscyplin za­
wodowych, głównie w naukach sto­
sowanych użyteczność i celowość 
kształcenia doktorów w ramach fun­
kcjonującego obecnie systemu stu­
diów doktoranckich jest dość wąt­
pliwa i kontrowersyjna.

Wynika to między innymi z tego, 
że przyszły pracownik naukowy, któ­
ry realizować ma przygotowanie 
absolwenta do wykonywania zawo­
du powinien ten zawód gruntownie 
poznać również od strony praktycz- 
no-produkcyjnej. Takich kwalifika­
cji nie dają studia doktoranckie.

Z tego punktu widzenia najwła­
ściwszym rozwiązaniem wydaje się 
podejmowanie pracy naukowo-dy­
daktycznej w szkole wyższej ¢6'dłuż­
szym okresie pracy zawodowej w 
przedsiębiorstwach produkcyjnych.. 
Jćdnakże niekorzystne dla szkolnic­
twa wyższego w porównaniu z dzia­
łami produkcyjnymi, a zwłaszcza 
przemysłem relacje płacowe nie 
sprzyjają przechodzeniu specjalistów 
z zakładów produkcyjnych do uczel­
ni.

• Rozpoczęty w naszym kraju, głów­
nie w ostatnich latach, proces wy­
miany kadr między nauką a prak­
tyką nie upowszechnił się jeszcze-w 
dostatecznym stopniu. Jedną z dróg 
poprawy tego stanu rzeczy można 
widzieć w organizowaniu długookre­
sowych stażów produkcyjnych dla 
pracowników naukowo-dydaktycz­
nych, w tym zwłaszcza doktorów 
i asystentów. Obowiązek odbycia 
stażu zawodowego o charakterze 
produkcyjnym należałoby w niektó­
rych dyscyplinach nauki rygory­
stycznie egzekwować. Liczne do­
świadczenia wskazują, że połączenie 
praktyka — nauka — dydaktyka, 
jest o wiele korzystniejsze od związ­
ku dwuczłonowego nauka — pro­
dukcja.

Dotychczas kształcenie w uczel­
niach technicznych, opierające się na 
współpracy z zakładami produkcyj­
nymi odbywa się najczęściej na za­
sadach porozumień, a rzadziej długo­
terminowych umów pomiędzy za­
kładami i uczelniami. Umowy te 
obejmują na ogół całokształt współ­
pracy naukowo-technicznej. W wielu 
wypadkach współdziałanie uczelni 
(lub jej wydziału, czy też instytutu) 
z zakładami pracy opiera się na pła­
szczyźnie nieformalnej, często ogni­
wem łączącym jest osoba związana 
zarówno z uczelnią, jak i zakładem 
produkcyjnym. Brak formalnej pod­
stawy w postaci przepisów wyko­

nawczych nie stanowi zatem prze­
szkody w realizowaniu procesu 
kształcenia studentów w zakładach 
przemysłowych pod warunkiem 
wszakże istnienia dobrych stosun­
ków a współdziałania w innych dzie­
dzinach pomiędzy uczelnią i zakła­
dem.

W chwili obecnej najistotniejszy­
mi problemami, których rozwiąza­
nie sprzyjać będzie rozwojowi 
współpracy dydaktycznej uczelni z 
zakładami pracy w kształceniu stu- 
dentów wydają się: znalezienie od­
powiedniej bazy materialnej (stano­
wisk pracy i nauki praktycznej) oraz 
stworzenie warunków organizacyj­
nych do efektywnego wykorzysta­
nia tej bazy w procesie kształcenia.

Najbardziej pożądane z punktu wi­
dzenia procesu kształcęnia jest lo­
kalizowanie zajęć i praktyk studenc­
kich w zakładach charakteryzu­
jących się najnowocześniejszą tech­
nologią, gdyż daje to największe ko­
rzyści w procesie przygotowania za­
wodowego studentów. Jednakże ze 
względu na wysoki koszt urządzeń 
produkcyjnych większość przedsię­

biorstw nie wyraża zgody na udo-, 
stępnianie ich studentom. Należało­
by znaleźć kompromis pomiędzy wy­
maganiami procesu kształcenia a po- 
trzebami produkcyjnymi zakładów, 
wynikającymi z.zadąń planowych.

Do istotnych problemów więżą­
cych się z realizacją procesu dydak­
tycznego w zakładach pracy należy 
konieczność dostosowania ' trybu 
i formy zajęć do warunków pro­
dukcyjnych. W związku z, tym czę­
sto występują trudności natury crga- 
nizacyjnej rozwiązywane na ogół ko­
sztem procesu kształcenia. Dotych­
czasowe doświadczenia wskazują, że 
w wielu zakładach istnieje tenden­
cja do uzupełniania braków kadro­
wych. (zwłaszcza w okresie wakacyj­
nym, który zbiega się ź okresem 
wzmożonych urlopów w zakładach) 
zatrudnieniem studentów na stano­
wiskach roboczych.

Trzeba też zwrócić uwagę, że nie 
we wszystkich ośrodkach akademic­
kich znajdują się zakłady przemy­
słowe o odpowiednio wysokim po­
ziomie. techniki i technologii produk­
cji, a w niektórych siedzibach Uczel­
ni technicznych , nie ma w ogóle, za­
kładów adekwatnych do pewnych 
'kierunków studiów profilu.

Pewne nadzieje dalszego rozwoju 
procesu kształcenia oraz rozszerze­
nia współpracy! naukowo-technicz­
nej pomiędzy szkołami wyższymi, a 
zakładami produkcyjnymi można 
wiązać z tworzeniem centrów uczel­
niano-przemysłowych, Wprawdzie 
powstające od kilku lat instytuty 
uczelniano-przemysłowe, które mia­
ły wytyczać drogę współpracy mię­
dzy uczelniami i gospodarką nie 
spełniły oczekiwań,’ jednak obecnie 
Stworzona została podstawa praw­
na w postaci Uchwały Rady Mini­
strów z 30 marca 1979 r; Zgodnie 
z ideą przewodnią tej uchwały do 
zadań centrów — obok inspirowa­
nia i prowadzenia prac naukowo- 
-badaiwczych oraz procesów dydak- 
itycznych ma należeć także aktyw­
ny udział we wdrażaniu własnych 
opracowań w przemyśle — jak rów­
nież podejmowanie, w zależności od 
potrzeb i możliwości, własnej pro­
dukcji na niewielką skalę. Współpra­
ca centrów z przemysłem odbywać 
się ma na podstawie dobrowolnych 
porozumień i umów zakładów z 
uczelniami, jednak uchwała Rady 
Ministrów stwarza instytucjonalne 
ramy rozwoju centrów uczelniano- 
-przemysłowych. Ponadto w dalszyln 
etapie przewiduje się powołanie 
i rozwijanie centrów naukowo-pro­
dukcyjnych, o szerszym zakresie -za­
dań, które powinny zbliżyć całe za­
plecze naukowe, a także wyższe 
uczelnie do. realizacji rozwiązań 
szczególnie ważnych dla gospodarki 
narodowej. Obecnie jest w stadium 
organizacji 5 centrów uczelnia­
no-przemysłowych.

Spojrzenie w przyszłość

W nowoczesnych koncepcjach 
oświatowych dobitnie eksponuje się 
teza, iż kształcenie (zwłaszcza na po­
ziomie wyższym) nie jest zamknię­
tym cyklem. Proces pogłębiania 
i uzupełniania .wiedzy powinien 
trwać przez cały okres życia zawo­
dowego. W tych warunkach koniecz­
ne staje się stworzenie szerokiego 
systemu kształcenia i doskonalenia 
absolwentów szkół wyższych w ra­
mach oświaty ustawicznej. Pewne 
elementy tego systemu zostały stwo­
rzone dzięki rozwojowi studiów po­
dyplomowych — stanowią one jed­
nak tylko jego fragmenty.

Studia podyplomowe organizowa­
ne przez szkoły wyższe w ścisłej 
współpracy z odpowiednimi resorta­
mi są obecnie główną formą do­
kształcanie kadr o wykształceniu 
akademickim. Studia te jednak w 
obecnej postaci nie spełniają ocze­
kiwań gospodarki. Postuluje się za­
tem zbliżenie programów nauczania 
studiów podyplomowych do potrzeb 
praktyki gospodarczej, jak również 
zapewnienie tej formie kształcenia 
wykładowców reprezentujących wy­
soki poziom wiedzy także praktycz­
no-produkcyjnej.

Inną formą włączenia się szkól 
wyższych do systemu edukacji per­
manentnej jest opracowany i przy­
gotowywany do wprowadzenia sy­
stem specjalizacji kadr z wyższym 
wykształceniem. Na początku upow­
szechniony ma być system specjali­
zacji inżynierskiej w przemyśle, jed­
nak w obliczu szybkiego starzenia 
się wiedzy system ten pomyślany ja­
ko ważny instrument podnoszenia 
i renowacji kwalifikacji specjalistów 
z wyższym wykształceniem będzie 
stopniowo rozszerzany na inne gru­
py zawodowe oraz w innych dzia­
łach gospodarki narodowej.

Lata 1979—1980 są okresem inten­
sywnych prac nad zarysowaniem 
przyszłego modelu szkolnictwa wyż­
szego. Określenie przyszłych zadań 
uczelni w perspektywie roku 2000 
wymaga rozstrzygnięcia problemu 
ogromnej wagi: w jakim stopniu 
kształcenie na poziomie wyższym po­
winno mieć charakter instrumental­
ny, tzn. zapewniać specjalistów dla 
potrzeb gospodarki i kultury naro­
dowej, a w jakim spełniać ma ono 
aspiracje wysoko rozwiniętego spo­
łeczeństwa, dla którego zdobycie 
dyplomu stanowiłoby element soc­
jalistycznego modelu konsumpcji.

Należy sądzić, że studia wyższe w 
coraz szerszym zakresie spełniać bę­
dą równolegle obie wymienione 
funkcje społeczne będąc jednocze­
śnie: czynnikiem rozwoju społeczno- 
-gospodarczego kraju w sferze sił 
wytwórczych oraz czynnikiem roz­
woju społeczno-kulturalnego i poli­
tycznego społeczeństwa polskiego w 
dziedzinie zaspokojenia jego potrzeb 
pożarna te rialnych.

Wypełnienie obu wymienionych 
funkcji determinuje konieczność ści­
ślejszych związków szkolnictwa wyż­
szego w kształceniu i badaniach nau­
kowych z gospodarką i kulturą na­
rodową.

Jak się wozi 
„Ursusy’’

Pragnę zasygnalizować tę sprawę 
na łamach' Waszego pisma w celu 
znalezienia- odpowiedzi na pytanie: 
dlaczegotaksię dzieje? Rzecz do­
tyczy stanu, w jakim fabryka wy­
puszcza na rynek ciągniki „Ursus” 
oraz sposobu ich transportu do od­
biorców krajowych. Choć moje ob­
serwacje nie mają być może waloru 
ogólnego; — jednak dostrzegam w 
tymkarygodną niegospodarność.

Pb pierwsze —" ciągniki wypusz­
czane są bez błotników przednich, 
co wydaje Się być niedopuszczalne. 
Transport kolejowy z Warszawy do 
Gdańska całego pociągu — wahadła 
trwa : aż- dwa tygodnie! Wagony z 
ciągnikami nie są konwojowane. 
Następstwa, są; takie: ponad 190 000 
zł szkody W -transporcie z. powodu 
kradzieży podzespołów i zniszczeń 
w-postaci przecinania instalacji e- 
lektrycznej. PZU płaci odszkodowa­
nie, GS przeprowadza kasację, a 
„wraki” nowych „Ursusów” stoją w 
składnicach, gdyż brak do nich czę­
ści. W dawnych latach tego rodzaju 
transporty (całe składy)' czy pojedyn­
cze wagony były konwojowane przez 
specjalnego pracownika odpowie­
dzialnego za stan przesyłki w wago­
nie otwartym. Dlaczego od tego od­
stąpiono?

Sytuacja taka rzutuje na stan go­
spodarki narodowej, zwłaszcza teraz, 
kiedy o ciągniki ubiega się tak wie­
lu rolników. Sprawa wymaga skon­
trolowania w skali krajowej i podję­
cia kroków zmierzających do rady­
kalnej zmiany.

Pominąwszy już wspomniany brak 
błotników; jeżeli podczas transportu 
podstawowe części, jak akumulato­
ry, prądnice, reflektory 1 różne In­
ne zewnętrzne akcesoria są odkrę-' 
conc — to po przybyciu na miejsce 
przeznaczenia ciągnik jest zdewa­
stowany.

Dlaczego taki transport idzie dwa 
tygodnie? Chyba stoi na polnych sta­
cjach, gdzie kto chce wchodzi i od­
kręca sobie części jakie mu potrzeb­
ne?.,

Proszę o, poruszenie tego tematu 
i ustalenie stanu faktycznego oraz 
podjęcie środków zaradczych.

Rolnik z Łączyńskiej Huty 
(nazwisko znane redakcji)

Ministerstwo 
Komunikacji 
odpowiada

W związku z listem ob. L.J. z Tą- 
czyńskiej Huty do redakcji „Życia 
Gospodarczego” w sprawie: „wypu­
szczania na rynek ciągników „Ursus” 
oraz1' ićh transportu do odbiorców 
krajowych”. Ministerstwo Komuni­
kacji informuje, że Właściwe przepi­
sy kolejowe przewidują m.in. możli­
wość wyznaczenia — za zgodą kolei 
— konwojenta przesyłek, przy któ­
rych jego obecność jest uzasadniona 
ze względu na bezpieczeństwo prze­
syłki. Jeżeli więc nadawca ciągni­
ków uzna za konieczne wyznacze­
nie dozorców (konwojentów) tych 
przesyłek dla zapewnienia dostar­
czenia ich odbiorcom w tym samym 
stanie, w jakim załadował je do wa­
gonów — kolej nie będzie czynić 
żadnych przeszkód w tym względzie.i programów studiów również w sy­

stemie studiów dziennych (istacjo- 
narnych).

Dotychczas najbardziej rozpow­
szechnioną formą studiów przemien­
nych jest układ: semestr studiów— 
semestr pracy zawodowej. Istnieje 
jednak możliwość stosowania innych 
rozwiązań w tej dziedzinie. Wysu­
wane są postulaty zakładające dłuż­
szy okres (3 lub 4 semestry) stu­
diów stacjonarnych bezpośrednio 
po rozpoczęciu studiów.

Ta forma edukacji nie powinna 
wywołać wzrostu ekonomicznych i 
społecznych kosztów kształcenia, 
gdyż z jednej strony studia zaocz­
ne są na ogół tańsze, zaś z dru­
giej studenci zatrudnieni W. gospo­
darce narodowej przyczyniać się bę­
dą do kreowania produkcji i docho­
du narodowego. Wobec wydłużania 
okresu kształcenia ulega reduk­
cji okres czynnego życia- za­
wodowego i działalności produkcyj­
nej absolwentów wyższych uczelni, 
wskutek czego gospodarka ponosi 
pewne straty (tzw. koszty alterna­
tywne), przybierające w warunkach 
znacznej powszechności studiów — 
jak to dzieje się w naszym kraju — 
duże rozmiary.

W tym aspfekcie studia przemien­
ne Są bez wątpienia bardzo korzy­
stną formą kształcenia, zwłaszcza w 
kontekście rysującego się w nieda­
lekiej perspektywie deficytu zaso- 
bów pracy, implikowanego sytua­
cje demograficzną.

Równie istotną, jak studia prze­
mienne formą łączenia działalności 
uczelni oraz procesu, kształcenia na 
poziomie wyższym z praktyką go­
spodarczą jest związanie procesu 
dydaktycznego, szczególnie na kie- 
i .inkach technicznych i rolniczych z 
bazą nowoczesnych zakładów produ­
kcyjnych i jednostek gospodarki na­
rodowej oraz zaplecza naukowo-ba­
dawczego. Istnieją już w tej dzie­
dzinie pozytywne doświadczenia np. 
>'spółpraca między Politechniką 
Warszawską i FSO na Żeraniu, 
współpraca Akademii Górniczo-Hut­
niczej w Krakowie z Hutą im, Le­
nina, Politechniki Gdańskiej z elblą­
skim „Zamechem”, Politechniki'Czę­
stochowskiej z Hutą im. Bieruta w 
Częstochowie, Politechniki Poznań­
skiej z Zakładami H. Cegielskiego.

Ponadto w wielu zakładach istnie­
ją punkty konsultacyjne, które mo­

Dla właściwego wyjaśnienia spra­
wy długotrwałego przejazdu pocią­
gu — wahadła z ciągnikami z War­
szawy do Gdańska, Ministerstwo 
Komunikacji prosi jednak o wskaza­
nie konkretnych . faktów, tj. daty 
nadania lub daty przybycia wagonów 

.do określonej st^sji w Gdańsku, z 
podaniem numerów tych wagonów 
oraz ich odbiorcy. Przewozy całopo- 
ciągowe różnych towarów organizo­
wane są bowiem głównie w celu 
przyspieszenia dostawy tych towa­
rów do odbiorców. Jeżeli jednak po­
mimo tych generalnych założeń prze­
jazd konkretnego pociągu został 
nadmiernie wydłużony, to musiały 
zaistnieć ważne przyczyny wymaga­
jące szczegółowego zbadania,- które 
może nastąpić dopiero po wskazaniu 
przez Waszego czytelnika konkret­
nych faktów.

mgr RYSZARD PAJĄK 
naczelny dyrektor 

Przewozów i Eksploatacji Handlowej
Dyrekcja Generalna PKP

Co będzie 
w Żarach?

Ostatnie lata były okresem przys- 
- pieszonego rozwoju produkcji płyt 
wiórowych i tzw. skrawkowych; w 
ub. roku ich produkcja wzrosła o 
27 proc., między innymi dzięki in­
stalowaniu nowych maszyn — pisa­
liśmy w „Aktualnościach” („Ż. G.” 
nr 27.T979) w notatce pt.- „Produk­
cja płyt drzewnych”.

— Z zainteresowaniem przeczyta­
łem informację, że zaimportowano 
maszyny i urządzenia dla fabryk płyt 
wiórowych w Karlinie, Czarnkowie 
i Ustianowcj — napisał do nas p. 
Filip Iwanowski z Żagania. — 
Chciałbym jednak dowiedzieć się, 
jakie będą losy wybudowanej fa­
bryki płyt wiórowych w Żarach. 
Mury stoją od kilku lat, na budo­
wie nic się nie dzieje, i nawet prasa 
tego nie dostrzega.

A może właśnie „Życie Gospodar­
cze” zechcc się zająć tą wstydliwą 
sprawą i napisać o niej szerzej? Na 
miejscu mówi się o zmianie przez­
naczenia fabryki, o zamianie jej na 
magazyn pasz objętościowych lub o 
innym jeszcze sposobie wykorzysta­
nia wybudowanych pomieszczeń.
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Prof. Edward Wiszniewski: Agencje, a obecnie system funkcjonowania du­
żych obiektów to radykalna próba przeciwdziałająca zakrzewieniu się bier­
nych ludzi w handlu,.., Fot. S. ZUBCZEWSKI

DOKOŃCZENIE ZE ŚTR. 1 

wać społeczeństwo do potrzeby 
unowocześnienia handlu?

Obawiam się, że w miarę postę­
pów tak pojmowanej modernizacji, 
będziemy coraz bardziej kochali ma­
łe, brudnawe sklepiki z mydłem 
i powidłem...

— Rozumiem, że nie ■ postuluje 
pani powrotu do ciasnych,' małych 
sklepików, a w pytanitr zawarte są 
krytyczne uwagi co do organizacji 
pracy w dużych placówkach’ hand­
lowych.- ‘

I tu właśnie dochodzimy do no­
wych zasad funkcjonowania dużych 
obiektów. Na razie dotyczą -one 25 
wielkich placówek, '■ ód: 1.1.1980' r. 
obejmą dalsze duże jednostki. Jest’to 
„otwarty klub”, do: którego po; pew­
nym czasie mogą przystąpić również 
inne placówki, jeśli zechcą i będą 
spełniać określone warunki.

Czemu te zasady mają służyć? 
M. in. poprawie organizacji pracy, 
którą pani tak mocno — i słusznie 
— krytykuje. Na prawidłową orga­
nizację składają się dziesiątki szcze­
gółów, o których nie można wyro­
kować zza ministerialnego biurka. 
Ile stoisk powinno być w sklepie, 
jak mają być zorganizowane, ile 
osób trzeba w nim zatrudnić na 
pełnych, a ile na pół etatach i w ja­
kich godzinach, ’ żeby to wszystko 
Służyło nie tylko '.wygódźię’persone­
lu, ale i klientów — wie najlepiej 
sama załoga sklepu. Chodzi tylko o 
to, żeby chciała i mogła ułożyć to 
wszystko jak najlepiej, biorąc pod 
uwagę interes nabywców. Otóż 
moim zdaniem, chęć taką można po­
budzić przede wszystkim zaintereso­
waniem materialnym, dając jedno­
cześnie załodze sklepu swobodę w 
decydowaniu o tych szczegółach. 
I to jest właśnie istota nowych .za­
sad odnoszących się do wybra­
nych, dużych obiektów handlowych. 
Zachętą materialną staramy się też 
pobudzić je do dbałości o to, by by­
ło czym w sklepie handlować, a więc 
do energicznego zdobywania towa­
rów ze wszelkich możliwych źródeł.

— Swoboda w tej ostatniej dzie­
dzinie istotnie posunięta jest tak da­
leko, że w Warszawie rozeszły się 
wieści o oddaniu „Supersamu” 
i „Hali Mirowskiej” w agencję...

— Mnie takie wieści nie szokują, 
ponieważ wiem całkiem dokładnie, 
że placówki agencyjne są częścią 
handlu uspołecznionego, tyle, że 
funkcjonują nu odmiennych zasa­
dach. A pewne elementy systemu 
zastosowanego w dużych obiektach 
istotnie przypominają zasady agen­
cyjne. Dotyczy to nie tylko możliwo­
ści nabywania towarów bezpośred­
nio' od producentów rolnych, dział- 
kowiczów i osób prywatnych, czy 
prowadzenia własnego przetwór­
stwa, ale także sposobu rozliczania 
się z macierzystym przedsiębior­
stwem. Obiekt handlowy wpłaca 
macierzystej spółdzielni lub przed­
siębiorstwu państwowemu 80—90 
proc, kwot, które uzyskał w roku 
poprzedzającym wprowadzenie no­
wych zasad, jako swój wynik finan­
sowy. Zryczałtowane kwoty wpłat 
ustalają na okres trzech lat zarządy 
wojewódzkich spółdzielni spożyw­
ców lub wojewódzkich przedsię­
biorstw handlu wewnętrznego.

Pozostałymi sumami, stanowiący­
mi 10 lub 20 proc, zysku (różnica za­
leży tu od charakteru obiektu, jego 
lokalizacji, od asortymentu towa­
rów, którymi handluje). kierownic­
two obiektu może gospodarować sa­
modzielnie. Część tych sńm tworzy 
fundusz premiowy kierownictwa, a 
część służy na remonty, zakup róż­
nych elementów wyposażenia i inne 
drobne inwestycje.

Kierownik obiektu może, nie py­
tając nikogo o zgodę, podnosić za­
sadnicze płace personelu do 30 proc., 
a w szczególnych przypadkach do 
50 proc. We własnym zakresie usta­
la też wysokość funduszu premiowe­
go oraz wysokość premii indywidu­
alnych. Warto wspomnieć, że finan­
sowanie większych remontów, czy 
inwestycji może sobie rozłożyć na 
parę lat.

Z kolei zarząd WSS czy WPHW, 
uwzględniając wyniki osiągane
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przez obiekt — może podnieść do 
30 proc, zasadnicze płace kierowni­
ka i jego zastępców. Jeśli kierow­
nictwo obiektu zadeklaruje wyższą 
od ustalonej wpłatę do WSS, czy 
WPHW zwiększa się jego wynagro­
dzenie zasadnicze w relacji: za 10 
proc. zadeklarowanego wzrostu 
wpłaty -TT 5 proc, wzrostu wynagro­
dzenia, za 15 proc. — 6 proc., za 
20 — 8 proc., za 30 — 9 proc. itd.

Kiedy jednakże zadeklarowany 
wzrost wpłaty nie zostanie osiąg­
nięty, wynagrodzenie kierownictwa 
obniża się do zasadniczego, a nad­
płacone kwoty wynagrodzenia zo­
staną potrącone z premii.

— Jeśli dodać, że kierownik 
obiektu sam może- rozwiązywać 
umowę o pracę z personelem, jego 
uprawnienia w stosunku do załogi 
bardzo wzrastają. Tymczasem z bo­
gatych badań Instytutu Handlu 
Wewnętrznego i Usług wiadomo, że 
już dziś stosunki między kierownic­
twem a pozostałym personelem nie 
układają się najlepiej...

— Rozwiązanie umowy o pracę 
musi uwzględniać przepisy Kodek­
su Pracy. Ale rozumiem, że nie cho­
dzi pani o formalną stronę zagadnie­
nia. Kierownik, stawiając sobie am­
bitne zadania, wie przecież z góry, 
że sam niewiele zwojuje, musi się 
oprzeć na dobrych pracownikach i o 
tych z pewnością będzie dbał. Nie 
zawadzi natomiast, jeśli wzrosną 
wymagania w stosunku do niedba­
łych, leniwych, niegrzecznych. Sytu­
acja, w której musimy się godzić na 
wszystkich, którzy łaskawie zechcą 
podjąć pracę w handlu, mocno daje 
się przecież we znaki przede wszyst­
kim klienteli sklepów. Jest szansa, 
że lepsze warunki płacy przyciągną 
lepszych ludzi do pracy w dużych 
obiektach handlowych.

Prócz możliwości dość znacznego 
. oddziaływania na pracowników za 
pomocą bodźców materialnych kie­
rownik obiektu może — bo. ma ńa to 
środki — płacić bezpośrednim wy­
konawcom za różne czynności zwią­
zane z uszlachetnianiem towarów — 
czyszczenie i paczkowanie wa­
rzyw i owoców, kwaszenie ogór­
ków, przygotowywanie kanapek, 
wyrobów garmażeryjnych- czy 9a" 
łychiposiłków śniadaniowych...

— Może więc przestaniemy za­
zdrościć Ćżechosłowakom, żć" w 
zwykłym sklepie spożywczym mogą 
dostać gotowe kanapki...

— Chodzi nam właśnie o pobudze­
nie chęci do świadczenia takich 
usług. Trzeba dodać, że i kierownic­
two obiektu może na tym material­
nie skorzystać.

Poza tym... staraliśmy się w ostat­
nim okresie ożywić działalność sa­
morządu w przedsiębiorstwach 
handlowych. Wiadomo jednakże, że 
warunki do autentycznego zaktywi­
zowania samorządu powstają dopie­
ro wtedy, gdy zwiększa się samo­
dzielność jednostek handlowych. 
Jeśli na wszelkie postulaty samo­

rządu, kierownictwo odpowiada: nie 
można, ■ przepisy nie pozwalają — 
jego przedstawiciele mogą się tylko 
frustrować. Kiedy natomiast pow- 
staje możliwość samodzielnego 
kształtowania różnych rozwiązań 
i podejmowania różnorodnych przed­
sięwzięć — wzrasta zainteresowanie 
załogi działalnością całej placówki, 
zwiększa się jej dbałość o wybór 
właściwych reprezentantów do 
ogniw samorządowych. Moim zda­
niem, nowe zasady funkcjonowania 
dużych obiektów handlowych two­
rzą właśnie znacznie lepsze warun­
ki do ukształtowania partnerskich 
stosunków między kierownictwem a 
pozostałą załogą.

— Inna wątpliwość, którą nasu­
wają te zasady, dotyczy swobody 
ustalania cen na towary nabywane 
przez obiekt handlowy od drobnych 
producentów i bezpośrednio od lud­
ności, jak również zawierania z za­
kładami przemysłowymi umów o 
produkcję artykułów do wyłącznej 
sprzedaży w danym obiekcie, tzw. 
artykułów firmowych. Zgodnie z no­
wymi zasadami, kierownik obiektu 
może we własnym zakresie ustalać 
ceny detaliczne artykułów firmo­
wych, a różnica między ceną deta­
liczną a uzgodnioną z producentem 
ceną zakupu tych artykułów nie 
podlega obciążeniu na rzecz budże­
tu. Czy nie gnębi Pana Ministra 
obawa, że po pewnym czasie w war­
szawskim „Sezamie”, sklepie firmo­
wym „Telimeny”, czy meblowym 
przy ul. Waryńskiego będzie można 
znaleźć wyłącznie „attykuły firmo­
we” po znacznie wyższych cenach?

— Nie sądzę, żeby tkwiło w tym 
jakieś niebezpieczeństwo. Po pierw­
sze, zdecydowana większość towa­
rów, którymi handlują duże placów­
ki, nadal będzie pochodzić z realiza­
cji normalnych umów z przemy­
słem, gdyż takie są realia produk­
cyjne, jak również przepisy praw­
ne, których nowe zasady nie uchyla­
ją; nadal obowiązują np. przemysł 
listy artykułów, które — zgodnie z 
nakazem planu — ma on wytwarzać 
w pierwszej kolejności. Po wtóre — 
kierownictwo obiektu handlowego 
zamawia artykuły firmowe na wła­
sne ryzyko finansowe, musi więc 
mocno dbać, by zamówienia te nie 
rozmijały się z popytem, także z 
punktu widzenia ceny. Doświadcze- 
nia uczą, że towary zamawiane przśz 
poszczególne jednostki handlowe na 
podstawie dostarczonych przez nie 
wzorów — bardzo rzadko powięk­
szają zapasy towarów nie znajdują­
cych nabywców. Po trzecie wreszcie 
— kierownik obiektu ma prawo sto­
sowania bonifikat i przecen towa­
rów, bez czekania na odgórną decy­
zję, może więc łatwo skorygować 
ewentualną pomyłkę w wysokości 
ceny.

_ A jednak... Kierownicy dużych 
jednostek objętych nowymi zasada­
mi, którzy wypowiadali się w prasie, 
dawali wyraz przekonaniu, że mając 
swobodę zakupu u prywatnych pro­

ducentów rolnych, czy ogrodników 
pognębią ptywątną konkurencją 
„zduszą” wysokie ceny na bazarach. 
Jeśli jednak do tej samej ilości to­
waru startować będzie coraz więk­
sza rzesza agentów, ą następnie kie­
rowników dużych obiektów handlo­
wych, to — zastanawiam śię— czy 
jest to sposób na pognębienie kon­
kurencji, czy przeciwnie — na win­
dowanie cen i coraz częstsze umyka­
nie producentów od zawierania 
kontraktów z przemysłowymi zakła­
dami przetwórczymi i dużymi' hur­
towniami handlu? Interes będzie ich 
przecież pchał w tę stronę...

— Żaden system zastosowany w 
handlu nie jest cudownym lekar­
stwem na niedomagania sytuacji 
rynkowej i nikt tak go nie traktu­
je. Podstawą poprawy zaopatrzenia 
może być oczywiście tylko stały 
wzrost produkcji rynkowej, rozwój 
przetwórstwa i bazy handlowej; te 
dwa ostatnie czynniki tworzą warun­
ki, żeby to, co zostanie wyproduko­
wane, nie marnowało się po drodze 
od producenta do konsumenta.

Ów główny nurt starań o poprawę 
sytuacji na rynku powinien mieć 
jednakże swoje odnogi i tu aktyw­
ny i zaradny handel może spełnić 
wielką rolę. Choćby w minimalizo­
waniu strat powstających wskutek 
rozmijania sfę asortymentowej ofer­
ty towarów z popytem. Surowce 
i materiały są coraz mniej dostępne 
i coraz droższe, wytwarzanie z nich 
towarów niepotrzebnych nikomu 
staje się w tych warunkach prze­
stępstwem wobec społeczeństwa. 
Istnieją prawne instrumenty egze­
kwowania od przemysłu dostaw 
zgodnych z potrzebami konsumen­
tów — handel jednak nie zawsze 
jest w stanie z nich skorzystać.

Nowe zasady powinny i w tym za­
kresie wyzwolić energię. Wreszcie 
odczucie znacznej poprawy zaopa­
trzenia może też wywołać lepsze 
gospodarowanie wyprodukowanymi 
już towarami w samym handlu — 

’ większy dostęp do nich, prawidłową 
organizację sprzedaży, wyższą kul­
turę obsługi konsumentów.

Zasady funkcjonowania dużych 
obiektów dają ich kierownikom 
możność samodzielnego rozwiązy­
wania wszelkich wiążących się z tym 
kwestii. Nie obowiązują w nich limi­
ty zatrudnienia, funduszu płac, wy­
datków na delegacje służbowe. 
Uproszczona jest rachunkowość, co 
obciąża kierownictwo od nadmiaru 
czynności urzędniczych. Nie oznacza 
to jednak, że można bez umiaru sza­
fować środkami. Przeciwdziałać bę­
dzie temu wzgląd na własny interes, 
niegospodarność pomniejszałaby bo­
wiem zysk, grożąc niewywiązaniem 
się z umowy zawartej z macierzystą 
spółdzielnią czy przedsiębiorstwem 
handlu państwowego.

— Za pobudzeniem aktywności 
i staranności pracowników handlu 
zachętami materialnymi opowiadam 
się bez zastrzeżeń. Dane statystycz­
ne wskazują, że nasz handel osiąga 
niezwykle wysoką średnią wydaj­
ność zarówno na 1 pracownika, jak 

i z metra powierzchni sprzedażowej. 
Jednakże nie tylko gołym okiem wi­
dać, że jedni handlowcy dwoją się 
i troją, pracując doprawdy ponad 
siły, podczas gdy innych klient nie 
może oderwać od czytania książki 
czy pogawędek z koleżankami. W 
„Handlu Wewnętrznym” — publika­
cji IHWiU — przeczytałam ostatnio 
wyniki badań przeprowadzonych 
przez Elżbietę Ostrowską w 146 
sklepach samoobsługowych w woje­
wództwie stołecznym. Z badań tych 
wynika, iż wydajność z 1 metra po­
wierzchni sprzedażowej, mierzona 
wysokością rocznych obrotów, waha 
się Od 28 tys. do 400 tys. zł, a więc 
jest kilkunastokrotna. W pewnej 
mierze wpływają na to zapewne 
czynniki obiektywne, jak lokaliza­
cja sklepu, czy dostęp do towarów, 
które są przedmiotem rozdzielnic­
twa, ale w dużej z pewnością części 
— postawa i stosunek do pracy.

— Zaczęła pani tę rozmowę od 
wyrażenia wątpliwości, czy nie za 
dużo zmian w handlu. Uważam, że 
działanie w zmiennych sytuacjach 
powinno być normalnym żywiołem 
handlowców. Do pracy w tym dziale 
gospodarki potrzebni są ludzie o 
szczególnych predyspozycjach 
energiczni, rzutcy, pełni inicjatywy. 
Kto lubi, taką pracę, w której można 
biernie odsiedzieć swoje 8 godzin — 
nie powinien zagrzewać w mm 
miejsca. Bierny błogostan handlu to 
wielkie niebezpieczeństwo dla ryn­
ku w gorszych i lepszych okolicz­
nościach, gdyż zawsze pojawiają się 
problemy, które trzeba podejmować 
i rozwiązywać szybko i sprawnie.

Pod względem rzutkości i przed­
siębiorczości współczesny socjali­
styczny kupiec nie powinien się 
różnić od zastępów swoich poprzed­
ników, którzy przez całe wieki ko­
jarzyli się z tymi właśnie cechami. 
Tymczasem jest w handlu sporo 
działaczy, którzy domagają się 
większej samodzielności, szerokich 
uprawnień, obiecując w zamian zło­
te góry; kiedy zaś dostaną te 
uprawnienia — nie potrafią z nich 
korzystać. Wprowadzenie agencji, 
a ostatnio nowych zasad funkcjono­
wania dużych obiektów handlowych, 
to radykalna próba, przeciwdziała­
jąca zagnieżdżeniu się biernych lu­
dzi w handlu. To już nie przelewki 
_  albo się człowieku postarasz, a 
wtedy całkiem przyzwoicie zarobisz 
— albo — twoja niedbałość czy nie­
zaradność mocno zaważy na twoim 
budżecie domowym. Trzeba się 
liczyć z tym, że nie wszyscy ten 
egzamin zdadzą, ale też szansa osią­
gania większych dochodów pomoże 
wyłonić ludzi o cechach niezbędnych 
do pracy na kierowniczych stanowi­
skach w handlu.

Nie twierdzę, że nowy system z 
całą pewnością idealnie spełni tę 
funkcję. To pokaże praktyka. Decy­
zją przewodniczącego Komitetu do 
spraw Rynku Wewnętrznego, mini­
ster handlu został upoważniony, do 
dokonywania korekt i uzupełnień w 
funkcjonowaniu tego systemu. 
Wnioski, przedkłada zespół, które­
mu przewodniczę, a którego człon­
kami są m. in. kierownicy dużych 
obiektów handlowych. Z korektami 
trzeba się liczyć, trzeba się do nich 
przyzwyczaić i nie krzyczeć od ra­
zu wielkim głosem o „odchodzeniu 
od systemu”. Węgierski , system 
funkcjonowania gospodarki, który 
ma w naszym kraju wielu zwolen­
ników, korygowany był od czasu 
wprowadzenia dziesiątki razy, ale to 
jest właśnie normalne: gra na 
instrumentach ekonomicznych nie 
może się opierać na niezmiennych 
kanonach, gdyż zmienne są warun­
ki i sytuacje w gospodarce, a 
instrumenty ekonomiczne muszą te 
zmiany uwzględniać.

— Dziękujemy za rozmowę.
Rozmawiała: 

ZOFIA DŁUGOSZ

z działalności PTE

PRZEMYSŁU
MOTORYZACYJNEGO

W roku 1977 powstała w przemy­
śle motoryzacyjnym Branżowa 
Rada Koordynacyjna Kół PTE 

skupiająca .41 kół zakładowych, do 
których należy ponad 1200 człon­
ków indywidualnych. Rada jest or­
ganem Zarządu Głównego PTE i ma 
swą siedzibę przy Fabryce Samocho­
dów Małolitrażowych „Polmo” w 
Bielsku-Białej.

Powołanie rady przyczyniło się do 
znacznej aktywizacji środowiska 
ekonomistów w dynamicznie rozwi­
jającym się polskim przemyśle moto­
ryzacyjnym. Dowodzi tego m.in. 
wzrost ilości kół .zakładowych o 50 
proc, w porównaniu z rokiem 1977 
oraz wzrost liczby członków indy­
widualnych o blisko 40 proc. Eko­
nomiści przemysłu motoryzacyjnego 
zorganizowali w roku 1978 dwie kon­
ferencje naukowe: „Rola przemysłu 
motoryzacyjnego w rozwoju społecz­
no-gospodarczym ’ PRL” (organiza­
torem było Koło Fabryczne PTE przy 
FSM w Bielsku-Białej); „System 
analiz ekonomicznych i doradztwa 
ekonomicznego w przedsiębior­
stwach motoryzacji z zastosowaniem 
technik komputerowych” (organiza­
torem było Koło PTE przy FSC 
„Star” w Starachowicach),

Kolejną konferencję naukową zor­
ganizuje Koło Fabryczne PTE przy 
FSO w Warszawie. Jej tematem bę­

dą kierunki dalszego doskonalenia 
zarządzania i systemu ekonomiczno- 
-finansowego w latach osiemdziesią­
tych. Od początku powołania rady 
wydawany jest miesięczny „Biule­
tyn Informacyjny” popularyzujący 
osiągnięcia najlepszych kół zakła­
dowych przemysłu motoryzacyjnego. 
Przewidywane jest również rozsze­
rzenie działalności wydawniczej dla 
potrzeb edukacji ekonomicznej załóg 
fabrycznych i doskonalenia wiedzy 
ekonomistów branży motoryzacyjnej.

Ekonomiści przemysłu motoryza­
cyjnego podjęli z okazji 35-lecia 
PRL szereg cennych zobowiązań 
i założyli „Księgę Czynu 35-lecia” 
służb ekonomicznych. Do szczególnie 
wyróżniających się w aktywnej dzia­
łalności społecznej kół zakładowych 
PTE w branży należą: Fabryka Sa­
mochodów Małolitrażowych (FSM) 
w Bielsku-Białej, Fabryka Samocho­
dów Osobowych (FSO) w Warsza­
wie, Fabryka Przekładni Saimocho- 
dowych (FPS) w Tczewie, Fabryka 
Samochodów Ciężarowych (FSC) w 
Starachowicach, Fabryka Samocho­
dów Dostawczych (FSD) w Nysie.

W roku bieżącym przewiduje się 
utworzenie sekcji i zespołów proble­
mowych z wybitnych specjalistów 
ekonomiki, organizacji i informatyki. 
Zespoły te podejmują wspólnie z 

placówkami naukowo-badawczymi 
istotne dla kierownictwa Zjednocze­
nia „Polmo” prace i ekspertyzy eko­
nomiczne.

*

W wojewódzkim współzawodnic­
twie ogłoszonym przez Zarząd Od­
działu Wojewódzkiego Polskiego To­
warzystwa Ekonomicznego na najle­
piej pracujące koło PTE w roku 
1978 — I miejsce przyznano Kołu 
Fabrycznemu przy Fabryce Samo­
chodów Małolitrażowych w_Bielsku- 
-Białej. Aktualnie koło, wraz z 5 
jednostkami w: Tychach, Sosnowcu, 
Częstochowie, Skoczowie (Odlewnia 
i Kuźnia), skupia w swych szeregach 
ponad 300 członków indywidualnych. 
Zarówno koło fabryczne jak i koła 
zakładowe PTE przy zakładach te­
renowych FSM od szeregu lat za­
liczane są do najbardziej aktywnych 
w województwach bielskim, kato­
wickim i częstochowskim. W roku 
1978 i w latach ubiegłych członko­
wie indywidualni i Zarząd Koła 
otrzymali szereg wyróżnień, dy­
plomów i odznaczeń, m. in.: 2 zło­
te odznaki PTE, 4 srebrne od­
znaki PTE, Nagrodę’ Województwa 
Bielskiego, dyplom uznania za ak­
tywną działalność w Branżowej Ra­
dzie Koordynacyjnej Przemysłu Mo­
toryzacyjnego (Koło Fabryczne PTE), 
dwukrotnie I miejsce w woj. biel­
skim, dwukrotnie II miejsce w woj. 

, bielskim, II miejsce w woj. katowic­
kim (przed reformą administracyjną).

Aktywiści kół zakładowych PTE 
działają czynnie w licznych komi- 

• sjach oraz zespołach Urzędu Woje­
wódzkiego i Miejskiego w Bielsku- 
-Białej, Skoczowie, Katowicach, So­
snowcu, Częstochowie i Tychach. Są 

również członkami naczelnych i wo­
jewódzkich władz PTE (dyr. mgr 
M. Migalski, dr Cz. Paczuła), wcho­
dzą w skład Prezydium Branżowej 
Rady Koordynacyjnej Przemysłu 
Motoryzacyjnego (mgr L. Jendrzej. 
dr Cz. Paczuła), należą do aktyw­
nych działaczy organizacji społecz­
nych, zawodowych i naukowych. Sa­
morządu Robotniczego, POP i KZ 
PZPR.', Rad Zakładowych ZZM, 
TNOiK i Stowarzyszenia Księgo­
wych w Polsce.

Z ciekawszych imprez realizowa­
nych przez Zarząd Koła PTE przy 
FSM „Polmo” w Bielsku-Białej na­
leży wymienić:

— zorganizowanie 26 prelekcji, 
odczytów i pogadanek na aktualne 
tematy polityki społeczno-ekono­
micznej wynikającej z uchwał XII 

• i XIII Plenum KC PZPR, ekonomiki 
przemysłu motoryzacyjnego, nowo­
czesnej organizacji i doskonalenia 
zarządzania gospodarką narodową, 
efektywności komputeryzacji zarzą­
dzania i sterowania produkcją w fa­
bryce oraz regionie bielskim.

— zorganizowanie I Branżowej 
Konferencji Naukowej Ekonomistów 
Przemysłu Motoryzacyjnego (Tychy 
— Bielsko — Szczyrk w maju 
1978 r.).

W roku ubiegłym działał Punkt 
Konsultacyjny Koła PTE-FSM, któ­
ry udzielał porad na temat prawidło­
wej interpretacji stosowania zasad 
zmodyfikowanego systemu ekono­
miczno-finansowego w FSM oraz 
efektywności gospodarowania. Człon­
kowie ■ PTE uczestniczyli jako 
wykładowcy szkolenia partyjnego 
oraz związkowego przy edukacji eko­
nomicznej załóg produkcyjnych FSM. 
Jedną z największych imprez było 

zorganizowanie cyklu imprez pod 
nazwą „II Bielskie Dni Informatyki” 
w maju 1978 r.

Aktywiści PTE podjęli inicjatywę 
utworzenia „Księgi Czynów Ekono­

KLUB ORGANIZACJI 
GOSPODARCZYCH

Czerwcowe posiedzenie KOG po­
święcone było wykorzystaniu kom­
puterów w pracach służb ekonomicz­
nych. Wprowadzenia do dyskusji do­
konał dr Romuald Jakubowski z 
FSO w Warszawie.

Komputeryzacja — jak podkreśla­
no w dyskusji — nie może być ce­
lem samym w sobie. Wprowadzenie 
komputerów . powinno natomiast 
wzbogacać warsztat ekonomisty i ze­
spół środków jakimi posługuje się 
on w swojej codziennej pracy. 
Skomplikowanie procesów zarządza­

SPOTKANIE MŁODYCH 
EKONOMISTÓW

W Tarnowie odbył się w końcu 
czerwca II Wojewódzki Sejmik Mło­
dych . Ekonomistów. Organizatorem 
imprezy była Rada Koordynacyjna 
Kół PTE w Tarnowie, a gospodarzem 
Koło PTE przy Zakładach Azoto­
wych im. F. Dzierżyńskiego. W cza­
sie Sejmiku wygłoszono 7 refera­
tów, które były wstępem do dysku­

mistów z okazji 35-lecia PRL” w 
FSM. Z tego tytułu zobowiązania 
podjęło 153 ekonomistów, a wartość 
czynu przekracza 4 min złotych.

(ACH)

nia. planowania, kontroli i analiz 
w jednostkach gospodarczych, a więc 
wszystkich tych działań, za któn 
odpowiedzialni są ekonomiści, powo­
duje, że technika komputerowa sta­
je się nieodzowna. Jednak efektyw­
ność zastosowania komputerów uwa­
runkowana jest wieloma czynnikami 
do których zaliczono min. umiejęt­
ność ich zastosowania, warunki sy­
stemu ekonomiczno-finansowego, za­
kres wprowadzania ETO.

(ACH)

sji. Tematyka referatów dotyczyła 
pozycji zawodowej ekonomistów 
w województwie tarnowskim adap­
tacji społeczno-zawodowej młodych 
ekonomistów, rachunku efektywne - 
ści postępu techniczno-ekonomiczne­
go, analizy wartości, handlu zagra­
nicznego.

(ACH)
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JOANNA KWIEK

Blisko 4,5 tys. megawatów z 
„Bełchatowa”, czyli tyle^ ile 
dają obecnie wszystkie, elek­
trownie pracujące ńa węglu 
brunatnym, to główne liczą­
ce się źródło nowych mocy do 
roku 1985.
Doświadczeni trudnościami 
energetyki w pierwszych mie­
siącach tego roku, wszyscy 
rozumiemy, co to znaczy de­
ficyt mocy i z niepokojem wi­
tamy komunikaty radiowe, w 
których stopień zasilania zbli­
ża się do dwudziestki. Dlate­
go z uwagą śledzimy postępy 
bełchatowskiej budowy, bez 
wątpienia priorytetowej.

W 1980 r. kopalnia ma wydobyć 
pierwszy węgiel, a W rok póź­
niej elektrownia dostarczy 

pierwszy prąd. Cała inwestycja ma 
być zakończona w 1985 roku,

Kopalnia i elektrownia zwane są 
jednostką energetyczną, bo z natu­
ry rzeczy jedna istnieje dla drugiej. 
Pod względem technicznym są to 
jednaik jednostki zupełnie odmien­
ne, żyjące niezależnie, a w czasie 
budowy nieraz konkurenci, jeśli 
przychodzi im korzystać z mocy 
przerobowych tych samych wyko­
nawców.

Styczniowy KSR określił sytuację 
krótko: kopalnia startuje w > rok 
bieżący z trudnych pozycji.

Na początku listopada przekaza­
no pierwszą fazę drugiego układu 
KTZ (koparka — taśmociąg — zwa­
łowarka). W ubiegłym roku zdjęto 
31,2 min m sześć, nadkładu, czyli 
nieco ponad plan. Depresja, osiąga­
na za pomocą systemu pomp i od­
wodnień, konieczna by usuwać przy­
krywającą węgiel ziemię, osiągnęła 
83,5 m, czyli mniej o 5,5 m niż pla­
nowano. Zbudowano tylko cztery 
obiekty zaplecza technicznego na 37 
planowanych. Jedynym wykonawcą, 
który wywiązał się ze swych zadań 
był Zakład Robót Górniczych — je­
den z podstawowych działów kopal­
ni. Wykonuje on połowę (finansowo 
i rzeczowo) zadań inwestycyjnych, 
a pod koniec roku z konieczności 
przejął także połowę pozostałych. 
Dzięki niemu - roczne wykonanie 
zamknęło się stosunkowo pozytyw­
nym wynikiem94 proc, planu ogól­
nego i 93 proc, planu, robót, budow­
lano-montażowych.

Sukcesywnie ^topniał .własny,.-po­
tencjał wykonawczy. Rrąoujący„na 
pełne trzy zmiany sprzęt pomocni­
czy (podstawowym jest ten, który 
tworzy KTZ) wysłużył się, a na 334 
zamówione jednostki ciężkiego i lek­
kiego sprzętu kopalnia otrzymała 
tylko 53, w tym jedną na 33 zamó­
wione spycharki gąsienicowe, dwa 
żurawie kołowe na 26 zamówionych. 
Uzupełnienie parku maszynowego 
jest dla kopalni sprawą numer je­
den, bo jego braki już limitują po­
stęp robót, zwłaszcza zbieranie nad­
kładu. Tegoroczne zamówienie ko­
palni opiewa na 388 jednostek.

Dyrekcja czyni starania o nowy 
sprzęt „w trybie awaryjnym” — jak 
zobowiązywał ją KSR. Efekty są 
jednak nieproporcjonalne do wysił­
ków, a tym bardziej do potrzeb: ko-

Fot. S. ZUBCZEWSKI

palma otrzymała do tej pory 2 spy­
charki na 75 zamówionych, 1 łado­
warkę na 19 zamówionych, 6 żurawi 
na 22 zamówione, 36 jednostek 
transportu na 190 zamówionych. 
Największymi dłużnikami kopalni 
są w tej dziedzinie „Bumąr”, PHZ 
„Polmot”, „Polmozbyt”, „Agroma”.

Sprawą numer dwa są przenośni­
ki taśmowe. Mają'" z nifm kłópót 
wszystkie ’ : kopalnie : "■.odkrywltowfe. 
Taśmy zbrojne - linkami stalowymi 
to artykuł ogromnie deficytowy 
i drogi — 1 metr kosztuje 300 dola­
rów, azyli 1 kilometr —; milion' zł 
dewizowych. Problem, przynajmniej 
dla bełchatowskiej odkrywki, zosta­
nie w niedalekiej przyszłości roz­
wiązany, ponieważ Fabryka Taśm 
Przenośnikowych „Stomil” — inte­
gralna część Bełchatowskiego Okrę­
gu Przemysłowego — rozpoczyna 
właśnie produkcję.

Brak przenośników taśmowych 
spowodował późniejsze niż zakłada­
no uruchomienie drugiegb KTZ. 
Stworzyło to nowe problemy. Drugi 
układ pracował na taśmociągu ukła­
du pierwszego; pierwszy mógł „od­
począć” i poddać się przeglądowi, 

drugi zaś sprawdzić swe możliwo­
ści, jednakże nie zwiększyła się ilość 
usuwanego nadkładu. Permanentny 
niedostatek przenośników zmusił do 
zmian w technologii budowy od­
krywki — do pójścia w głąb ziemi. 
Stanowi to oryginalny pomysł beł- 
chatowskich inżynierów, pozwalają­
cy nie stać z robotą w miejscu.

Trzeci układ 
dotrze do węgla

O maszyny i przenośniki woła tak­
że układ KTZ, którego oddanie, pla-/ 
nowane na trzeci kwartał, jest za­
sadniczym zadaniem bieżącego roku.

Przenośniki taśmowe trzeciego 
układu KTZ powiinny być gotowe, 
w ■ październiku br. Kopalnia mocno 
obawia się o ten termin. Przyczyn 
jest kilka. Po pierwsze — trzeba by­
ło nadrobić ubiegłoroczne zaległo­
ści (do wyposażenia drugiego ukła­
du braikowało 8 przenośników). Po­
za tym opóźniają się dostawy zespo­
łów bębnowo-napędowych i niena- 
pędowych z powodu braku łożysk 
i tulei z importu.

Powtórzyła się tu historia z ubieg­
łego roku, kiedy przez brak tych 
właśnie łożysk spóźniło się o trzy 
miesiące uruchomienie drugiego 
układu, bo nie można było zmonto­
wać taśmociągu... Problem polega 
na tym, że bębny produkuje piotr­
kowska „Pioma” — przedsiębior­
stwo podległe resortowi górnictwa, 
natomiast .kopalnia węgla.:brunatne- 
gpj---ito resort energetyki i energii 
atomówej.^Zakup łożysk ża,; dewizy, 
Zgodnie' z obowiązującymi zasada­
mi, obciąża „Piomę”, jako że jest to 
element do jego wyrobu. Zastana­
wiało się więc dość długo górnic­
two, dlaczego ma wydawać dewizy 
na cudze potrzeby?

Natomiast koparka nadkładowa 
i zwałowarka dla tego Układu są 
już zmontowane i „Mostostal” za­
brał się do montowania analogicz­
nych maszyn dla następnego ukła­
du. Wprawdzie ten wykonawca udo­
wodnił, że potrafi skutecznie nadra­
biać zaległości (mało kto wierzył 
np., że zdąży na czas zmontować ko­
parkę), ale kopalnia wciąż apeluje, 
by „Mostostal” skierował na jej 
plac budowy znacznie więcej sił. 
Niepokoi się przede wszystkim o 

przenośniki, których zmontowano 
połowę w stosunku do planu pierw­
szego półrocza.

Pierwsze maszyny podstawowe 
(koparki i zwałowarki) pracują w 
kopalni ponad 2 lata, a sprzęt po­
mocniczy znacznie dłużej. Wymaga­
ją konserwacji, coraz częściej wy­
miany czy remontu. Dlatego coraz 
dotkliwiej odczuwane są opóźnienia 
w uruchomieniu zaplecza warszta- 
towo-technicznego. Terminy oddania 
do użytku wielu obiektów już minę­
ły (m. in. Centrum Operatywnego 
Kierowania Ruchem wraz z centra­
lą telefoniczną, wulkanizatornią — 
dla reperacji taśm przenośnikowych, 
które bd dawna ciężko pracują). 
Terminy ukończenia innych potrzeb­
nych obiektów są już bliskie, ale 
stan zaawansowania robót każę wąt­
pić w punktualność wykonawcy. 
Jest nim obecnie Bełchatowsko-Po- 
'morski Kombinat Budowy Elektrow­
ni.

Jest ,to w pewnym sensie nowy 
partner na bełchatowskim placu bu­
dowy. Wchłonąwszy swego poprzed­
nika — „Energoblok” — przeprowa­
dził tutaj swe moce z budowy „Dol­
nej Odry” i zaczyna energicznie go­
spodarzyć. Z natury rzeczy interesu­
je go głównie elektrownia, ale sta­
ra się nadrobić zaległości także w 
kopalni. Kopalnia narzeka, że to 
wciąż zbyt mało.

W ubiegłym roku kopalnia zde­
cydowała się przejąć niektóre zada­
nia od „Energobloku”. Zakład Ro­
bót Górniczych zbudował budynek 
adminiStracyjno-socjalny — ze sto­
łówką, szatnią i łaźnią, uruchamiał 
pierwszy kocioł elektrociepłowni, 
dostarczającej ciepło do wszystkich 
pomieszczeń kopalni, w tym rów­
nież hali remontowej. Zabezpieczył 
przy 20° C mrozu rury instalacji 
cieplnej, gdyż leżą pod gołym nie­
bem, czekając, aż „Instal” ’ założy 

. pozostałe ciajgi sieci i można będzie 
wszystko przysypać ziemią.

Rozwój wykonawstwa własnego, 
które okazało się tak skutecznym 
środkiem łatania mocy przerobo­
wych przedsiębiorstw specjalistycz­
nych, ma jednak jeden mankament. 
Zakład Robót Górniczych i inne 
działy kopalni, choćby robiły robo­
tę budowlanych, należą do branży 
energetycznej. Jeśli chodzi o przy­
dział materiałów budowlanych' za­
liczane są do odległej kategorii „in­
ni odbiorcy”.

Kopalnia walczy — jak dotąd, bez­
skutecznie — o równouprawnienie 
jej w dziedzinie zaopatrzenia mate­
riałowego.

Megawaty w poślizgu

Ubiegły rok rozpoczął się pod zna­
kiem nadrabiania zaległości roku 
poprzedniego. Jednakże nawet sko­
rygowany plan robót i montaży nie 
został wykonany, i to w dużym stop­
niu.

Przyczyny tego stanu rzeczy: nie­
wystarczający potencjał wykonaw­
czy w ciągu całego roku, przede 
wszystkim zaś brak 'kruszywa, stali 
zbrojeniowej i kształtowanej, sprzę- 
tu. transportowego' ij ciężkich kopa­
rek. Bardzo nieterminowo nadcho- 

1. dżiły konstrukcje Stalowe, co wszak­
że nie miało większego wpływu na 
zaawansowanie całej inwestycji, 
zważywszy na opóźnienia prac bu­
dowlanych.

Przełam tego roku prezentował 
się dość dramatycznie. Dwie wieże 
pionowego transportu ludzi i sprzę­
tu do montażu budynku głównego 
oraz urządzeń (tzw. pylony) osiąga­
ły wprawdzie już swoje wysokości 
(sto i sito dwadzieścia metrów), na­
bierały kształtów fundamenty pierw­
szego komina elektrowni, pierwszej 
chłodni i stała już gotowa kon­
strukcja nośna pierwszego kotła — 
ale postawiona na placu budowy 
makieta uświadamiała nawet lai­
kom, że takich gigantów ma stanąć 
tutaj po kilka sztuk.

Rozsypał się harmonogram, budo­
wy i przeszkoda zaczęła rodzić,prze­
szkodę, bo z powodu opóźnień wy­
konawcy zaczęli sobie przeszkadzać. 
Na przykład z powodu kilkunue- 
sięcznego poślizgu w budowie kon­
strukcji drugiego kotła — budujący 
go dźwig wchodził w paradę dźwi­
gowi, kitóry 'kończył budowę drugie­
go pylonu.

Bardzo trudne warunki zimowe 
nie poprawiły sytuacji w pierwszym 
półroczu tego roku.

Umiarkowany optymizm

Drugie półrocze zapowiada się 
znacznie lepiej. Nie tylko dlatego, 
że generalny wykonawca wierzy w 
swoje siły i doświadczenie. Nowy 
harmonogram robót z ustaloną siat­
ką powiązań i kolejnością frontów 
robót zdaje egzamin. Przede wszy- 

■' stkim przybyło wiele dodatkowego 
sprzętu i' ludzi. Na placu budowy 
jest" rojno, a gdzieniegdzie nawet 
tłbćzno. Kombinat wziął się za bu­
dowę porządnej sieci dróg wewnę­
trznych, których brak utrudniał do 
tej pory dowóz konstrukcji do mon­
tażu, tysięcy ton każdego dnia. Mu­
szą to być z istoty rzeczy drogi so- 
lidne, zbrojone, aile robota idzie pio­
runem i już zaczyna ułatwiać pra­
cę transportu.

Główne siły wykonawców (oprócz 
kombinatujest tu kilkadziesiąt 
przedsiębiorstw specj alistyczny ch), 
koncentrują się obecnie na obiek­
tach, : które ze względu na długi 

.cykl wykonawstwa mają decydują­
cy, wpływ na termin uruchamiania 
pierwszego bloku energetycznego. 

„Chodzi tu, po pierwsze, o komin, 
który na razie osiągnął jedną szó­
stą ' swojej wysokości. Budynek 
główny elektrowni będzie można 
zaniknąć na okres zimowy zgodnie 
z planem, czyli za drugim blokiem, 

.pod : warunkiem, . że „Mostostal” 
i ; WKS-Radomsko nie będą opóź­
niały dostaw swoich konstrukcji 
oraz, terminowo będą napływać ele­
menty części pąrowo-wodnej pro­
dukowane przez „Rafako”. Trwają 
prące przy montażu dwóch kotłów. 
Zaawansowane są roboty przy bu- 
.clówie zbiornika wody uzupełniaj ą- 
jcej „Piaski”, składowiska popiołu 
1 żużla. Inwestor niepokoi się nato- 
miast ó losy pompowni wody chło- 
dżąęea oraz kotłowni awaryjno-roz- 
rucńpwej, budowanych zbyt wolno. 
W czerwcu urósł ponad plan płaszcz 
pierwszej chłodni. Sukcesywnie na­
pływają już elementy konstrukcyj­
ne pierwszego kotła parowego. Do 
niedawna spędzał on sen z oczu in- 

-^żestbroWł, bo leli producentowi nie 
^tafCzdłb mocy. „Rafako”-Racibórz 
otrzymało środki inwestycyjne na 
rozbudowę swego potencjału i zobo­
wiązało się do jak najszybszej rea­
lizacji dostaw.

Lista dłużników elektrowni jest 
bardzo długa — również dlatego, że 
bardzo szeroki i różnorodny jest za­
kres prowadzonych tu prac.

Wśród dłużników znajduje się tak­
że Bełchaitowsko-Pomorsiki Kombi­
nat, który — tym razem w charak­
terze podwykonawcy Zakładów Bu­
dowy Sieci Elektrycznej „Elbud” — 
nie wywiązuje się ze swych zadań 

.'przy' budowie „rozdzielni. Jest to 
■tć’praw'dźie'"tośtotnie ogniwo elek­
trowni, ale niezbędne od pierwszego 
momentu pracy bloków.

Na budowie elektrowni, mimo 
wszystkich trudności, panuje umiar­
kowany optymizm. Generalny wy­
konawca nie chce składać żadnych 
deklaracji. Dyrektor techniczny 
kombinatu — Adam Bugarski — 
mówi, że przez 23 lata brał premię, 
pracując zawsze na trudnych budo­
wach i nie sądzi, by ta była wy­
jątkowa i nie do przeżycia. Dyrektor 
naczelny, Stefan Szumiata, podsu­
mował sytuację krótko: — Jest już 
rytm. Musimy wierzyć, że dogoni­
my wszystkie opóźnienia. Ludzie nie 
lubią pracować na straconych pozy­
cjach.

aktualności
ROZWÓJ PRODUKCJI

Jak wynika z komunikatu GUS o 
rozwoju gospodarki - w I. półroczu 
br., tempo wzrostu produkcji sprze­
danej przemysłu, w wyniku zakłó­
ceń zimowych, ukształtowało się tyl­
ko w granicach 0,6 proc. Oznacza to, 
że nadrobienie zaległości z I pół­
rocza będzie trudniejsze, „niż w wielu 
przemysłach oceniano tb jeszcze 
przed 2—3 miesiącami'. Zapewnie­
nie bowiem założonej w planie, rocz­
nym dynamiki produkcji sprzeda­
nej (4,9 proc.) wymaga osiągnięcia w 
II półroczu tempa jej wzrostu w 
granicach 9—10 proc.

Czynnikiem szczególnie hamują­
cym przyspieszenie tempa wzrostu 
produkcji pozostaje trudria sytua­
cja energetyczna, i w przewozach 
towarów. (Sb)

PRODUKCJA URZĄDZEŃ 
ENERGETYCZNYCH

W trosce o przygotowanie przemy­
słu maszyn ciężkich do zwiększonych 
zadań, związanych z rozwojem ener­
getyki w latach 1980 — 1981, Rada 
Ministrów podjęła decyzję o zwię- 
kszeniu jeszcze w br. nakładów in­
westycyjnych w tym przemyśle ó po­
nad 1 mld zł1 powyżej założeń pla­
nu. grodki te mają służyć głównie 
na uzupełnienie i wymianę parku 
maszyn w całym zespole zakładów 
przemysłu ciężkiego pracujących dla 
potrzeb energetyki.

i pawilonów szpitalnych, które mają 
być kończone w 1980 r. oraz trakto­
wania ich budowy na równi z budo­
wnictwem mieszkaniowym i obiekta­
mi kończonymi w 6r.;

© zaktualizowania harmonogra­
mów budowy szpitali, w ten sposób 
aby zapewniały one wyrównanie je­
szcze w br. znacznej części opóźnień 
powstałych w ub.r.,

© przeprowadzania comiesięcz­
nych ocen postępu robót bezpośred­
nio na placach budowy;

© udzielania wykonawcom obiek­
tów szpitalnych wszechstronnej po­
mocy, a zwłaszcza kierowania na bu­
dowy kwalifikowanych fachowców, 
mobilizowania społeczeństwa do czy­
nów społecznych na rzecz budowy 
szpitali oraz kierowania na te budo­
wy grup remontowo-budowlanych 
zakładów pracy,

© przygotowania programów za­
gospodarowania nowych obiektów 
szpitalnych, aby niezwłocznie po za­
kończeniu budowy były oddawane 
do eksploatacji.

Pełne wykonanie planów budowy 
szpitali jest obecnie ważnym zada­
niem administracji terenowej. (Sb)

Aby nie dopuścić do nadmiernego 
obciążenia gospodarki inwestycja­
mi, decyzja o zwiększeniu inwestycji 
w przemyśle ciężkim pracującym na 
potrzeby energetyki była poprzedzo­
na decyzją o ograniczeniu nakładów 

na nowo 'rozpoczynane i kontynuo­
wane obiekty o ok. 2,5 mld zł. (Sb)

NORMOWANIE ZUŻYCIA
Prezes Rady Ministrów wystosował 

specjalne pismo do ministrów i wo­
jewodów, wskazujące na konieczność 
zwrócenia większej uwagi na normo­
wanie zużycia paliw, energii i surow­
ców. Kontrole NIK wykazały bo­
wiem, że w wielu przedsiębiorstwach 
brak norm zużycia materiałów pod­
stawowych i dużej, części zużywa­
nych materiałów pomocniczych. Zbyt 
niski jest ponadto udział norm tech­
nicznie uzasadnionych, zbyt często 
zakłady posługują się jedynie wskaź­
nikami wyliczonymi w sposób staty­
styczny. Nie prowadzi się też bieżą­
cej analizy norm zużycia i nie aktu­
alizuje się ich. W czasie ogólnokra­
jowych przeglądów norm w latach 
1977 i 1978 poddano analizie normy 
reprezentujące niewielką tylko część 
ogólnego zużycia materiałów. Brak 
wykorzystania norm do określania 
potrzeb materiałowych jest ponadto 
jedną z istotnych przyczyn powsta­
wania nadmiernych zapasów.

Najbliższe miesiące powinny być 
okresem intensywnych prac zmie­
rzających do usunięcia tych zanied­
bań. (Sb)

ROBOTY PRZEŁADUNKOWE
Analiza efektywności pracy tran­

sportu wykazuje, że bardzo nieko­
rzystnie na kształtowanie przewozów 
rzutuje stały wzrost czasu przetrzy­
mywania wagonów i samochodów 
z powodu wydłużania się robót prze­
ładunkowych. Niezbędne jest więc, 
aby z kolei zainteresowane przed­
siębiorstwa zwróciły większą uwagę 
na mechanizację tych robót. Godna 
rozważenia wydaje się również moż­

liwość zmiany zasad wynagradzania 
za roboty przeładunkowe. Chodzi 
o to, aby w wynagrodzeniach za te 
roboty uwzględniać czynnik czasu, 
tj. skracanie czasu robót przeładun­
kowych. (Sb)

STRATY NADZWYCZAJNE

. Rozliczenie sald i zysków nadzwy­
czajnych w przedsiębiorstwach prze­
mysłowych 10 podstawowych resor­
tów przemysłu kluczowego wykaza­
ło, że w 1978 r. udział ujemnego sal­
da w wartości sprzedaży obniżył się 
z 0,49 do 0,45 proc. W niektórych 
resortach sytuacja kształtuje się jed­
nak bardzo niekorzystnie.

Najwyższy udział ujemnego salda 
strat i zysków nadzwyczajnych w 
wartości sprzedaży notowany jest w 
zakładach przemysłowych resortu 
budownictwa i przemysłu materia­
łów budowlanych: 1,5 proc, w 1978 r. 
wobec 1,04 proc, w 1977 r. Saldo to 
wzrosło z ok. 1,1 do ok. 1,8 mld zł. 
Na drugim miejscu znalazły się za­
kłady resortu przemysłu chemiczne­
go, gdzie saldo to wzrosło z 1,1 do 
1,6 mld zł, tj. z 0,37 iproc. do 0,51 proc, 
w relacji do wartości sprzedaży. Na 
trzecim natomiast — zakłady resor­
tu leśnictwa i przemysłu drzewnego: 
z 0,49 do 0,45 proc. W niektórych 
0,51 proc, wartości sprzedaży.

We wszystkich omówionych przy­
padkach istotną przyczyną wzrostu 
strat nadzwyczajnych był duży 
wzrost liczby wagonów przetrzymy­
wanych ponad czas wolny od opła­
ty osiowego. Szybko rosnącą pozy­
cję zajmowały również sankcyjne 
odsetki bankowe, płacone z tytułu 
różnego typu nieprawidłowości w 
gospodarce finansowej przedsię­
biorstw. Uporządkowanie sytuacji na 
tych dwóch odcinkach mogłoby zna­

cznie zmniejszyć straty nadzwyczaj” 
ne w całej gospodarce, a ponadto 
przyczynić się do wydatnego zwięk­
szenia przewozów kolejowych. (Sb)

HODOWLA W MAŁYCH 
GOSPODARSTWACH

Czerwcowy spis pogłowia wyka­
zał. że w porównaniu z czerwcem 
ub. r. spadło pogłowie bydła o ok. 
0,6 proc, i trzody chlewnej o 2,3 
proc., w tym w indywidualnych go­
spodarstwach chłopskich pogłowie 
bydła spadło o 1,2 proc., trzody o 
1,8 proc, i owiec o 4,6 proc.

Znaczny spadek pogłowia trzody 
wystąpił więc w jednostkach gospo­
darki uspołecznionej, prawdopodob­
nie w związku z trudnościami od­
chowu prosiąt na początku roku.

Jeśli chodzi o hodowlę owiec, 
bydła i trzody w indywidualnych 
gospodarstwach rolnych, to warto 
odnotować, że Prezydium Rządu 
podjęło w lipcu br. specjalną decy­
zję, zmierzającą do zapewnienia 
lepszych warunków rozwoju pro­
dukcji rolnej w drobnych, indywi­
dualnych gospodarstwach rolnych, 
na działkach przydomowych itp. W 
myśl przyjętych założeń gospodar­
stwa to mają rozwijać produkcję na­
sienną, zielarską, ogrodniczą, ho­
dowlę krów na małą skalę, hodowlę 
trzody, królików itp. W celu wspar­
cia tych kierunków rozwoju małych 
gospodarstw przewiduje się podję­
cie następujących przedsięwzięć:

® rozwinięcie produkcji narzędzi 
rolniczych dostosowanych do potrzeb 
małych gospodarstw;

© .przyznawanie kredytów na za­
kup bydła mlecznego i jałówek;

© rozszerzenie możliwości zaku­
pu pasz treściwych do hodowli tucz­
ników;

O oddawanie przez państwowe 
gospodarstwa rolne małym gospo­
darstwom chłopskim prosiąt do ho­
dowli wraz z odpowiednim przy­
działem pasz treściwych. Wyhodo­
wane tuczniki będą odbierane po 
cenach kontraktacyjnych, przy czym 
będzie potrącana wartość materiału 
hodowlanego i dostarczonych pasz 
treściwych;

© rozwinięcie kontraktacji jaj 
w małych gospodarstwach, wspiera­
nej odpowiednimi przydziałami 
pasz wysokobiałkowych;

0 podjęcie kontraktacji królików 
w małych gospodarstwach, wspiera­
nej odpowiednimi przydziałami 
pasz i materiałów do budowy kla­
tek. (Sb)

ROZWÓJ GASTRONOMII

Na tle umiarkowanego tempa 
wzrostu sprzedaży detalicznej w 
handlu wewnętrznym w I półroczu 
br. (w granicach 6,3 proc.) zwraca 
uwagę szybki wzrost sprzedaży w 
zakładach gastronomicznych (w gra­
nicach 10 proc., w tym w czerwcu 
br. o ok. 12 proc.). Szczególnie wy­
soki wzrost sprzedaży w gastronomii 
w I półroczu br. osiągnęły woje­
wództwa: konińskie (18,4 proc.), su­
walskie (18,7 proc.), toruńskie (16,6 
proc.) i słupskie (16,3 proc.). Rela­
tywnie słabsze tempo wzrostu 
sprzedaży notowane jest natomiast 
w województwach: miejskim łódz­
kim (3,4 proc.), wałbrzyskim (6,3 
proc.), bielskim (7,5 proc.) oraz 
miejskim krakowskim (7,4 proc.).

Na tle tych danych warto by bli­
żej zbadać, w jakiej mierze w po­
szczególnych województwach o • 
wzroście sprzedaży w gastronomii 
decyduje rzeczywisty rozwój sieci 
zakładów lub lepsze ich wykorzy­

stanie, a w jakim tendencje zwyż­
kowe cen za usługi. (Sb)

BUDOWA SZPITALI

W myśl założeń planu pięciolet­
niego w latach 1976—1980 należy od­
dać do użytku 27 tys. łóżek szpital­
nych. Mimo specjalnych decyzji rzą­
du, zmierzających do pełnej realiza­
cji tego zadania, wciąż mają miejs­
ce opóźnienia w oddawaniu do użyt­
ku nowych obiektów szpitalnych. W 
związku z tym prezes Rady Minis­
trów zobowiązał wojewodów do:

© zapewnienia odpowiedniego za­
awansowania w br. budowy szpitali
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w interesie 
konsumenta
GARMAŻERKA „SPOŁEM”

Z bardzo różnych i złożonych 
względów rośnie popyt na wyroby 
garmażeryjne. Temu wzrostowi zain­
teresowania konsumentów nie mogą 
jednak sprostać producenci tych wyr 
robów. I to też ż bardzo różnych 
względów

Produkcją wyrobów garmażeryj­
nych parają się trzy wielkie organi­
zacje gospodarcze: „Społem”, Zjed­
noczenie Produkcji drobiarskiej „Pol- 
drob” oraz Zjednoczenie Gospodarki 
Rybnej, CZSR „Samopomoc Chłop­
ska”.

Najwięcej ganmażerki dostarczają 
na rynek wytwórnie' „Społem” — 
około 60 proc, wszystkich dostaw, 
Z tego 90 proc, stanowią wyroby go­
towe, przeznaczone -od razu do spo­
życia, reszta to półfabrykaty,- które 
gospodyni musi przyrządzić, usma­
żyć lub ugotować.

W 162 zakładach „Społem” produ­
kuje się dziennie ok. 35Ó ton wy:r.p- 
bów garmażeryjnych. Zakłady te 
bardzo różnią się dobową wydajno­
ścią — waha się ona ód 0,2' dó T'8,5 
tony. Jednakże większość stanowią^ 
firmy średnie, do 1,5 tpny. Zakładów 
nowoczesnych, wytwarzających 'po­
nad 6 ton wyrobów dziennie jest tył-' 
ko 9.

Około 37 proc. spółemóWskieh''za­
kładów garmażeryjnych powstało 
w ostatnim dziesięcioleciu. Resztą, 
są to prymitywne warsztatyiadapto- 
wane i modernizowane - z masardi 
piekarń, starych magazynów,' 
pomieszczeń sklepowych. 'Kolejna 
bolączka — bardzo wolno; poprawi 
wia się wyposażenie -tych'sklepów; 
co powoduje utrzymywanie'^  ̂
wysokiej pracochłonności./ brakuje 
też fachowców z-prawdziwego zda.-, 
rżenia.

W 1978 roku ten drobny.przemysł 
spod znaku „Społem” dostarczył 
88,3 tys. ton wyrobów garmażeryj­
nych Czy w br. zwiększy produkcję 
choć o kilka procent?

OGŁOSZENIE - ŻART?

Produkcję wielu wyrobów rynko­
wych hamuje często brak etykiet. 
Obrzydzenie nas bier-ze na- widok 
niektórych etykiet ' zastępczych. A 
tymczasem... .

W jednej ż warszawskich popołud- 
niówek ogłasza się Spółdzielnia In­
walidów „Papiero-Przetwórstwo” z 
Krakowa, że przyjmie do wykonania: 
„opakowania kolorowe z tektury o 
gramaturze do 400 g oraz etykiety 
i metki w ilości około 10 milionów 
sztuk”. I pewnie pojechaliby w te 
pędy do Krakowa przedstawiciele 
wytwórców, zwłaszcza firm drob­
nych, jak do zbawcy... gdyby nie do­
pisek wydrukowany maleńką czcion­
ką: „Warunkiem przyjęcia zamówie­
nia- jest dostarczenie własnego । su­
rowca!”

Wynika z tego, że wytwórcy dże­
mów, musztardy, śledzi marynowa­
nych czy konfitur powinni też — we 
własnym interesie — zacząć produ­
kowanie papieru. A może też i kle­
ju albo kolorowych farb?

Maluczko, a damy się zwariować...

LEPSZE MAKARONY?

W malowniczej dzielnicy „Różan­
ka” wń Wrocławiu stoi sobie duży 
młyn. Mąka z niego podawana będzie 
rurociągiem (eliminując pakowanie 
i transport samochodowy)- dó nowo 
budowanej wytwórni makaronu. 
Produkować ona będzie 35 ton maka­
ronów krótkich i 70 ton makaronów 
długich dziennie. A więc prawie po­
łowę tego, co obecnie robią wszy­
stkie razem makaronownie w kraju.

Pół miliarda złotych kosztować bę­
dzie postawienie tego obiektu, naj­
większego nie tylko w 'Polsce, ale i 
w całym RWPG. Zainstalowane zo­
staną tu nowoczesne linie technolo­
giczne szwajcarskiej firmy „Biihler”. 
Zakład będzie w pełni zautomatyzo­
wany, a załoga — pracownicy pro­
dukcyjni i administracja — liczyć 
będzie zaledwie 180 osób.

Dobre przygotowanie zakładu pro­
dukcyjnego wcale nie gwarantuje 
znakomitego efektu finalnego, czyli 
dobrej jakości makaronów. Nieufnie 
jestem nastawiony do kolosów pro­
dukujących wyroby rynkowe, które 
to obawy wielokrotnie potwierdziło 
już doświadcznie. Miejmy nadzieję, 
że makarony z wrocławskiej wytr 
wórni, które lada miesiąc pojawią się 
w sklepach będą doskonałej jakości, 
wielce urozmaicone asortymentowo, 
a ponadto lepsze niż znajdujące się 
dotychczas na rynku. Miejmy też na­
dzieję, że nie zostaną ustalone przez 
producenta ceny nowości na całą tę 
nową produkcję...

Odpukać!
A.N.-J.

Mistrz hodowli Wacław Młynarczyk ze Świątnik W woj. piotrkowskim. Fot. S. ZUBCZEWSKI

PRZED MARCIN MAKOWIECKI

DOŻYNKAMI
W PIOTRKOWIE
Organizacja święta plo­
nów, tradycyjnej formy po­
dziękowania rolnikom za ich 
całoroczną pracę, przypadła 
w tym roku województwu 
piotrkowskiemu. Trzeba przy­
znać, że nie jest to szczegól­
nie bogaty rejon' rolniczy (47 
lokata wśród województw 
pod względem warunków 
glebowo-przyrodniczych, a 36 
w produkcji), ale odznacza 
się dużą dynamiką wzrostu 
produkcji i nie brakuje tu 
wielu dobrych i gospodar­
nych rolników.

WŁADZE województwa starają 
się wykorzystać to wyróżnie­
nie — jakim jest organizacja 

■ centralnych dożynek — i chcą nie 
tylko dobrze przygotować samą 
uroczystość, ale także pokazać pro­
blemy i trudności oraz dotychczaso- . 
wy dorobek gospodarki żywnościo­
wej. Będą więc wystawy, spotkania, 
wycieczki i inne „imiprezy towarzy­
szące”. Obchody dożynek zwrócą 
uwagę na pracę .piotrkowskich rol­
ników — na parę dni. Potem znów 
wrócą codzienne sprawy, będące 
treścią pracy w gospodarstwie rol­
nym — nieustanna krzątanina, wy­
magająca i uporu i cierpliwości, bez 
której nikt w rolnictwie nie osiąg­
nął powodzenia.

Gospodarność na co dzień

Wolbórz mógłby być gminą poka­
zową. Leży przy drodze szybkiego 
ruchu Warszawa — Katowice. 
Piękne tu krajobrazy, bogate trady­
cje sięgające czasów dawnych 
(stąd Jagiełło wyruszał pod Grun­
wald, tu urodził się i działał And­
rzej Frycz Modrzewski) i nowszych 
— podczas II wojny światowej był 
tu silny ośrodek partyzancki. Uwa­
gę przejezdnych zatrzymuje zawsze 
pomnik czynu partyzanckiego w 
Polichnie, a także położony obok 
ładny motel. Nieco dalej technikum 
mechanizacji rolnictwa mieszczące 
się w zabytkowym pałacu otoczonym 
wspaniałym, barokowym ogrodem. 
I wreszcie, jadąc jeszcze kilometr 
stąd, trafiamy do słynnego Pań­
stwowego Stada Ogierów — założo­
nego w 1923 r. ośrodka hodowli ku­
ni.

Ale wróćmy do codziennych spraw 
rolnictwa. Rolnicy w tej gminie wy­
kazują duże zainteresowanie moder­
nizacją swoich gospodarstw. W ub. 
roku zbudowali 200 budynków in- 
wentarsko-składowych. Zakupiliby 
chętnie wiele nowych maszyn 
i ciągników. Obecnie jest tu 150 
ciągników w gospodarstwach indy­
widualnych (na 1526 gospodarstw) 
i 74 w SKR, co właściwie uznać 

] można za początkową fazę „trakto-

ryzacji”. Wielu rolników chce po­
większyć swoje gospodarstwa, które 
są na ogół raczej niewielkie, o śred­
niej powierzchni 6 ha (w bież, roku 
sprzedano im 100 ha gruntów). Co­
razliczniejsi dążą do uzupełnienia 
swoich' kwalifikacji (w ub. roku ty­
tuły kwalifikacyjne zdobyło 200 
rolników, a w 1977 r. 260).

Wszystko to sprawia, że również 
w produkcji rolnej występują ten­
dencje wzrostowe. W ub. roku 
zboża dały średnio 28,7. q z ha. Dość 
duża jest ilość trzody chlewnej 
i bydła (128 sztuk i 78 sztuk średnio 
na 100 ha). Przybywa gospodarstw 
specjalistycznych — jest ich obecnie 
50. Niektóre wsie mogą nawet ucho­
dzić za specjalizujące się w wybra­
nym kierunku produkcji. Np. rolni­
cy ze Świątnik sprzedają codziennie 
3,5 tys. litrów mleka.

Jeden z najlepszych rolników z tej 
wsi Wacław Młynarczyk, gospodaru­
jący razem z synem, ma 6-hektaro- 
we gospodarstwo i 15 sztuk bydła 
(w tym 6 krów dających średnio po 
6 tys. litrów mleka rocznie). Dla tak 
dużej ilości inwentarza niełatwo 
jest wyprodukować wystarczające 
zapasy pasz, ale Młynarczykowie 
potrafią sobie radzić. Zbierają po 
40 q zboża, 330 q ziemniaków, 1100 
q buraków pastewnych i 100 q sia­
na.- średnio z hektara. Dowodem 
praktycznych umiejętności jest II 
nagroda w konkursie o tytuł woje­
wódzkiego mistrza produkcji zwie­
rzęcej, a także wytypowanie staw­
ki jałówek z tego gospodarstwa na 
dożynkową wystawę hodowlaną.

Jest to gospodarstwo „rozwojowe”. 
Młynarczykowie chcieliby kupić 
jeszcze kilka hektarów ziemi, ale 
po trosze decyzję tę uzależniają od 
możliwości nabycia ciągnika.

Sektor indywidualny dominuje w 
gminie Wolbórz (84 proc, użytków 
rolnych), ale „reszta” to także duży 
pbtencjał .produkcyjny. Gospodar­
stwo szkolne, grunty uprawiane 
przez SKR (będą w przyszłości 
przekazane Wojewódzkiemu Ośrod­
kowi Postępu Rolniczego), je§t rów­
nież spółdzielnia produkcyjna. Naj­
większym jednak reprezentantem 
rolnictwa uspołecznionego jest kom­
binat rolny w Bogusławicach, go­
spodarujący na 850 ha.

Jest tu ferma zarodowa krów (na 
ukończeniu nowe budynki) i świń. 
Dobre są obecnie wyniki produkcyj­
ne (np, w Ub. roku 33,5 q/ha zbóż, 
43Q0 1 mleka średnio od krowy) 
i obiecujące plany na przyszłość. 
Kombinat ma być wzorem dobrego 
gospodarowania.

Dyrektor inż. Andrzej O.sadziński, 
w pełni docenia te potrzeby, ale też 
nie ukrywa, że sercem związany jest 
z hodowlą koni. Trudno zresztą się 
dziwić, po tylu latach pracy. Inż. 
Osadziński był, jak wiele osób pa­
mięta, konsultantem przy polskich 
filmach historycznych, w których 
„grały” konie.

Rozmawiamy więc o koniach. O 
rekreacji i sporcie — w Bogusławi­
cach jest 60 koni wierzchowych 
i sportowych (oprócz podstawowego 
stada 160 ogierów), dobry klub jeź­
dziecki, mistrzowskie zaprzęgi (re­

prezentujące Polskę w zawodach 
■międzynarodowych), rewia „Kra­
kowskie Weselę”, którą tworzą 
jeźdźcy i zespół pieśni i tańca z 
krakowskiej AGH.

Główną sprawą jest jednak go­
spodarcze znaczenie koni. Mamy w 
Polsce bardzo wysoki poziom 
hodowli zarodowej — co, jak wia­
domo, przynosi nam również nie­
małe wpływy dewizowe. Gorzej jest 
z ogólnym poziomem hodowli. Ko­
nie oddają wprawdzie nieocenione 
usługi w rolhictwie chłopskim, ale 
nie wykorzystujemy w pełni, przy 
tak wielkim potencjale, innych moż­
liwości. Przede ■wszystkim dotyczy to 
produkcji koni rzeźnych. Obecnie, 
-mimo dużych możliwości eksporto­
wych, jest to produkcja uboczna, a 
mogłaby być jednym z ważnych 
kierunków. W tym celu należałoby 
jednak dokonać wielu zmian w 
organizacji tej hodowli.

Nie wykorzystane rezerwy

Woj. piotrkowskie jest liczącym 
się w skali kraju producentem mle­
ka i mlecznych przetworów (12 
miejsce w kraju pod względem 
wielkości skupu na 100 ha). Na razie 
jest to jednak bogactwo nie w pełni 
wykorzystywane. Wprawdzie już te­
raz stanowi ono bazę zaopatrzenia 
nie tylko miejscowej ludności, ale 
także pokrywa część zapotrzebowa­
nia Śląska i Łodzi, jednak nie całe 
mleko dostarczane przez rolników 
jest dobrze wykorzystane. Oto 
przykład: łączna dobowa moc pro­
dukcyjna wszystkich zakładów .poz­
wala na przetworzenie 635 tys. 1 
mleka. Średni dzienny skup wyno­
si 663 tys. 1, natomiast w sezonie 
(od maja do września) 980 tys. 1. W 
tym okresie codziennie występuje 
nadwyżka około 300 tys. 1 mleka 
odtłuszczonego (nie ma kłopotów z 
przerobem śmietany na masło), któ­
re, chcąc nie chcąc, trzeba przezna­
czać na kazeinę techniczną. To tak­
że jest ważny produkt, ale o ile 
mniej cenny od przetworów spo­
żywczych.

Główną przyczyną tej sytuacji 
jest oczywiście niedorozwój sieci 
przetwórstwa w stosunku do wzra­
stającego skupu mleka (w 1976 r. 
skupiono 219 min 1. w 1978 r. 243 
min 1, w roku bieżącym skup będzie, 
na skutek zimowych i wiosennych 
trudności niższy, ale nie zmniejsza 
to wagi .problemu). Nakłady na mo­
dernizację zakładów (w latach 
1976—78 wyniosły 82,5 min zł) po­
prawiły wprawdzie ich stan tech­
niczny, ale nie wystarczyły na 
zwiększenie mocy przetwórstwa. 
Przewiduje się także nawet likwi­
dację zakładu w Bełchatowie (prze­
starzały i położony w dzielnicy 
mieszkaniowej) i w Radomsku (po 
wybudowaniu działu miejskiego 
przy istniejącej obecnie proszkowni 
mleka). Nie planuje się rozbudowy 
mleczarni w Opocznie. Natomiast 
ma być rozbudowany i zmodernizo­
wany zakład w samym Piotrkowie, 
ale na razie nie ma na to nawet do­
kumentacji. Zakład ten miałby za­
opatrywać także Bełchatów.

Ogólne nakłady na przemysł mle- । 
czarski w woj. piotrkowskim mają 
w latach 1979—85 wynieść 933 min 
zł. Dopiero wówczas, po zrealizowa­
niu tych inwestycji, całe mleko by­
łoby wykorzystywane zgodnie z po­
trzebami konsumentów.

Dziś jednak sytuacja jest trudna, 
a w niektóre dni nawet alarmująca. 
Braki mocy przerobowych pogłębia­
ne. są trudnościami transportowymi. 
Po przejęciu specjalistycznego 
transportu mleczarskiego przez Wo­
jewódzką Spółdzielnię Transportu 
Wiejskiego sytuacja nie poprawiła 
się. W trakcie przewozu marnuje się 
po prostu wiele cennego surowca. 
(mleko nie znosi długich podróży, 
po których nie nadaje się do wyrobu 
pełnowartościowych produktów spo­
żywczych), a WSTW w ogóle nie jest 
w stanie przewieźć więcej niż. 2/3 
skupionego mleka. Resztę wożą inni 
(PKS, kółka rolnicze); którzy nie są 
przygotowani do tych zadań. Nie 
ułatwiają także sytuacji zahamowa­
nia w rozbudowie i modernizacji, 
punktów skupu. Planowano, że do 
1980 r. zostanie zbudowanych 39 
punktów skupu mleka, dotychczas 
zrealizowano tylko 11 tych inwesty­
cji, kosztem 13,5 min zł.

Trudności mleczarstwa w woj., 
piotrkowskim obrazują typową 
'obecnie w naszej gospodarce żyw­
nościowej sytuację; Wysiłki włożo­
ne w rozwój produkcji w rolnictwie 
nie mogą być w pełni zdyskontowa­
ne z powodu niedorozwoju kolejne­
go ogniwa, jakim jest przetwórstwo. 
Plany, które są w tej dziedzinie w 
woj. piotrkowskim, zapowiadają po­
prawę. Byleby tylko konsekwentnie 
je realizowano.

Nie można również zapominać o 
innych możliwościach. Weźmy jako 
przykład produkcję owoców. W 
spółdzielni produkcyjnej w Rzeczy­
cy, kierowanej przez energicznego' 
prezesa inż. Jana Marciniaka, nie 
tylko rozwija się własna'produkcja 
truskawek, ale także zorganizowano 
wstępne przetwórstwo ' (produkcję 
pulpy). Spółdzielnia -prowadzi także 
skup od okolicznych plantatorów w 
dwóch specjalnie w tym celu zorga­
nizowanych punktach skupu.

Jest to przykład, nie jedyny 
zresztą w tym województwie, próby 
terytorialnej integracji lokalnego 
przetwórstwa z produkcją, rolną. 
Towar nie musi odbywać długich 
podróży i nieomal wprost z planta­
cji trafia do przetwórni. Korzyść z 
tego to lepsza jakość i obniżenie 
kosztów obrotu. Przykład niewątpli­
wie godny upowszechnienia i uwagi.

Apel do partnerów

Rolnicy woj. piotrkowskiego, tak 
jak w całej Polsce, pracują ciężko 
i chcą, aby ich produkcja przynosiła 
korzyść całemu społeczeństwu. Ale 
do tego, aby ich praca dawała ocze­
kiwane rezultaty, potrzebny jest 
współudział wielu dziedzin gospo­
darki — partnerów rolnictwa.

Z analizy przeprowadzonej przez 
władze woj. piotrkowskiego wynika, 
że do 1978 r. wszystkie wskaźniki 
zaopatrzenia ‘ rolnictwa w środki 
produkcji ■ wykazywały tendencję 
wzrostową. Dostawy rosły systema­
tycznie, aczkolwiek nie pokrywały 
w pełni wszystkich potrzeb. Nato­
miast w roku bieżącym, po zimo­
wych i wiosennych trudnościach w 
całej gospodarce, sytuacja bardzo 
się skomplikowała.

Można by wymienić przykłady 
obecnych trudności: zaległości w 
dostawach węgla, cementu, części 
zamiennych do maszyn i ciągników, 
a nawet sznurka do pras do słomy. 
Bywa, że nie można na czas prze­
transportować do przetwórni wy­
produkowanych już surowców (np. 
skupionego żywca). Bardziej niż do­
tychczas, zwłaszcza wobec trudności 
transportowych, daje się odczuć 
braki w rozwoju lokalnej sieci 
przetwórstwa, magazynów zbożo­
wych i młynów, gminnych prze­
twórni warzyw, owoców i mięsa. 
Jest to, podobnie jak w wielu in­
nych rejonach kraju, ogromna skala 
potrzeb (i planów inwestycyjnych), 
których realizacja jest niezbędnym 
warunkiem harmonijnego rozwoju 
całej gospodarki żywnościowej.

Słusznie, że o tych sprawach mó­
wi się teraz. W obliczu obecnych 
trudności w gospodarce nie można 
bowiem tracić z oczu dalszych 
perspektyw i możliwości rozwojo­
wych. Gospodarka żywnościowa — 
zwłaszcza rolnicy są o tym przeko­
nani — może być mocną gałęzią ca­
łej gospodarki narodowej. Wymaga 
jednak współdziałania, w coraz 
szerszym zakresie, coraz liczniej­
szych partnerów rolnictwa. W bie­
żącym roku „zasada partnerstwa” 
nabiera specjalnie doniosłego zna­
czenia: niezbędne jest pełne i termi­
nowe zrealizowanie wszystkich 
zobowiązań wobec rolnictwa.

Są to sprawy tak samo ważne, jak 
techniczna i społeczna przebudowa 
rolnictwa, która w woj. piotrkow­
skim jest zresztą zadaniem szcze­
gólnie ważnym. Świadczy o tym du­
że rozdrobnienie gospodarstw, 
powszechne występowanie zjawiska 
dwuzawodowości (około 30 proc, go­
spodarstw) i wreszcie postępujące 
starzenie się wsi. Około 1/3 właści­
cieli gospodarstw przekroczyła 60 
rok życia, a około 80 proc, z nich 
nie ma następców.

Są to przyczyny — nie jedyne 
zresztą — ogromnego zróżnicowania 
wyników produkcyjnych .poszcze­
gólnych gospodarstw. Wyrównanie 
tych różnic ma decydujące znaczenie 
dla ogólnego postępu w rolnictwie. 
Jak aktywizować produkcję słab­
szych gospodarstw, czy wystarczą 
dotychczasowe metody i środki? Oto 
pytania, na które władze rolne i in­
stytucje obsługujące rolnictwo mu­
szą dać odpowiedź w praktyce. Tym 
bardziej, że właśnie w czasie doży­
nek wszyscy oceniać będą „blaski 
i cienie” piotrkowskiego rolnictwa.

OBRADY 
SPÓŁDZIELCÓW

Wlipcu br. odbyła się w War­
szawie krajowa narada akty­
wu społeczno-gospodarczego 

spółdzielczości pracy. Wzięli w niej 
udział członkowie zarządu CZSP, 
prezesi oraz przewodniczący rad 
krajowych i wojewódzkich związ­
ków oraz wojewódzkich spółdzielni 
prący, I sekretarze POP, dyrekto­
rzy biur i działów CZSP. Referat 
programowy na temat przebiegu re­
alizacji zadań bieżącego roku i wy­
nikających stąd wniosków na II pół­
rocze oraz zadań wynikających z 

' uchwały XIV Plenum KC PZPR wy­
głosił prezes zarządu CZSP Stanis­
ław Kociołek.' Podkreślił on współ- 
odpowiedzialnożć spółdzielczości 
pracy jako uspołecznionego działu 
przemysłu drobnego za równowagę 
rynkową w dziedzinie towarów'kon­
sumpcyjnych i usług. Niestety, za­
dania I półrocza nie zostały wyko­
nane. W dziedzinie sprzedaży na ry­
nek zabrakło towarów na sumę 3,2 
min zł, co stanowi zaległość ponad 
4 proc. Największe niedobory zano­
towano w działach odzieży, mebli, 
zabawek i wyrobów chemicznych.

W usługach dla ludności zadania 
planu zrealizowano zaledwie w 93,1 
proc., co oznacza niedobór wartości 
wykonanych usług blisko 1 mld zł. 
Również w eksporcie spółdzielczość 
notuje spore zaległości, mimo wyso­
kiej dynamiki dostaw w ostatnich 
miesiącach-.

Niska realizacja zadań planowych 
jest skutkiem trudnej sytuacji ener­
getycznej, transportowej i zaopa­
trzeniowej w pierwszych miesiącach 
br. Znaczną rolę odegrały także tru­
dności organizacyjne powstałe w 
wyniku reorganizacji spółdzielczości 
pracy w ubiegłym roku oraz kłopo­
ty z zatrudnieniem, szczególnie w 
dużych aglomeracjach przemysło­
wych. W dyskusji podkreślano jed­
nak, że przy maksymalnej mobili­
zacji istnieją pewne szanse wykona­
nia tegorocznych zadań planowych. 
Należy w związku z tym w pełni 
wykorzystać wszystkie istniejące 
możliwości, szczególnie w zakresie 
współpracy i kooperacji z przemy­
słem kluczowym. Przy większej ope­
ratywności można znacznie popra­
wić zaopatrzenie w surowce, mater­
iały i maszyny, a także pozyskać 
pomoc przemysłu kluczowego w 
dziedzinie technicznego przygotowa­
nia produkcji nowych wyrobów.

W zbyt małym stopniu spółdziel­
nie wykorzystują istniejące możliwoś­
ci powiększenia bazy dla produkcji 
eksportowej. Zaledwie 5 spółdzielni 
skorzystało z kredytów Banku Han­
dlowego na inwestycje szybko ren- 
tujące. Otworzyły się także nowe 
perspektywy w zakresie współpracy 
gospodarczej z małymi i średnimi 
przedsiębiorstwami państw kapitali­
stycznych. Przedstawiona na tegoro­
cznych Międzynarodowych Targach 
Poznańskich oferta kooperacyjna 
spółdzielczości pracy wzbudziła za­
interesowanie około 40 firm zachod­
nich — gotowych do zawarcia od­
powiednich umów. Ponadto spółdzie­
lnie upoważnione zostały do orga­
nizowania spółek z kapitałem mie­
szanym.

Wykorzystnie wszystkich wyżej 
wymienionych możliwości, jak pod­
kreślano w dyskusji, jest konieczne 
z uwagi na skalę zadań stojących 
przed spółdzielczością pracy w roku 
bieżącym, a od wyników realizacji 
tych zadań w decydującym stopniu 
zależeć będą warunki startu do ro­
ku 1980 i następnej pięciolatki.

S. B.

GOSPODARSTWA 
KOŁEK ROLNICZYCH

W ciągu 1978 r. zmniejszyła się 
powierzchnia gruntów użytkowa­
nych przez zespołowe gospodarstwa 
kółek rolniczych. ZGR przekazały 
różnym gospodarstwom — indywidu­
alnym, spółdzielczym i państwowym 
— 94 tys. ha, natomiast przejęły w 
tym czasie do zagospodarowania 37 
tys. ha gruntów w tych rejonach, 
gdzie nie było innych użytkowników. 
W sumie gospodarstwa kółek rolni­
czych pod koniec ubiegłego roku 
miały 409 tys. ha. W produkcji 
zwierzęcej ZGR posiadały 207 tys. 
sztuk bydła, w tym 6 tys. krów, 1050 
tys. sztuk świń i 160 tys.' owiec, (m)

GROCH NA PASZĘ

. Badania przeprowadzone we Fra 
cji potwierdziły dużą przydatno c 
grochu jako paszy dla zwierząt g' - 
spodarskich. Daje on dość wysokie 
plony (30—36 q z ha), ma, jak wia­
domo, zdolność wiązania azotu atmo­
sferycznego, jest przydatny w ży­
wieniu trzody chlewnej, zawiera du­
żo białka zasobnego w lizynę i ma 
dużewartości energetyczne. W ży­
wieniu świń może być stosowany ja­
ko 15 proc, dodatek do dawki pokar­
mowej. Przy okazji warto dodać, że 
hodowla nowych odmian grochu 
jest prowadzona również w Polsce. 
Dotychczas jednak wyniki tych prac 
nie znalazły szerszego zastosowania 
w praktyce, (m)
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CORAZ rzadziej słychać na pod­
wórkach naszych domów i 
osiedli głos wędrownych -hand­

larzy nawołujących: „Szmaty, stare 
ubrania kupuję!” Także w punktach 
skupu surowców wtórnych towar ten 
nie cieszy się specjalnym wzięciem, 
o wiele łatwiej sprzedać złom, ma­
kulaturę, a przede wszystkim .butel­
ki. Tymczasem zużyte wyroby włó- 
kiennioze oraz surowce odpadowe, 
racjonalnie przerobione stanowią 
cenne źródło zaopatrzenia w surow­
ce wtórne nie tylko-przemysłu włó­
kienniczego, ale także papierniczego.

W ostatnich latach gospodarka na­
sza zużywała corocznie ponad 
130 000 ton włókienniczych surow- 
ców wtórnych.- Około 100 tys; 'ton 
stanowiły odpady poprodukcyjne, .ta- 
kie jak: ścinki tkanin’.i dzianin,-plą- 
tanki przędz, nici itp. Na .pozostałe 
50 tys. ton składały się zużyte .wy­
roby włókiennicze tj.. ,odzież, koce, 
wyroby pończosznicze, bieliźniane, 
filcowe i inne, wykonane z wełny, 
bawełny, włókien łykowatych ' sztu­
cznych, syntetycznych, różnych mie- 
szanek tych włókien, a-Więc wszyst­
kich surowców stosowanych w prze­
myśle włókienniczym.

Struktura zagospodarowania'wyżej 
wymienionych surowców- wtórnych 
według podziału na' gałęzie przemy­
słu przestawia się następująco: 20 
proc, wykorzystuje przemysł papier­
niczy, pozostałą część przemysł włó­
kienniczy, uzyskując z tych surow­
ców tzw. włókna regenerowane, po­
pularnie zwane szarpanką. Stanowią 
one wartościowy surowiec włókien­
niczy do wytwarzania tkanin 
zgrzebnych, kocowych, ubraniowo- 
-płaszczowych, technicznych,^ flanel, 
pluszu, dywanów itp. oraz bardzo po-, 
szukiwanych włóknin przeszywa- . 
nych lub igłowanych np. wykładzin 
podłogowych, dekoracyjnych, izola­
cyjnych itp. .

Wydawać więc by się mogło, że 
gospodarka nasza posiada dobrze 
zorganizowany przemysł utylizacji i 
przetwarzania włókienniczych su­
rowców wtórnych. Szczególnie, że je­
steśmy również poważnym produ­
centem agregatów rnzwłókniającó- 
-szarpiących do regeneracji włókien 
z odpadów oraz maszyn do wytwa­
rzania z włókien regenerowanych 
półfabrykatów i gotowych wyrobów 
włókienniczych. Tymczasem wbrew 
pozorom sytuacja nie jest wcale za­
dowalająca. Wynika to po pierwsze, 
z szybkiego postępu technicznego w 
dziedzinie wytwarzania włókien, po 
drugie z trudności z- jakimi- boryka 
się przemysł maszyn włókienniczych,.

Nowe spojrzenie
Wprowadzenie nowych metod i 

technik przetwarzania odpadów włó­
kienniczych, szczególnie w dziedzinie 
wytwarzania włókien wydatnie roz­
szerza możliwości wykorzystania 
gorszych gatunków włókien- regene­
rowanych, dotychczas często nie 
przetwarzanych i poprawia opłacal­
ność stosowania- ich w . produkcji. 
Wymaga to jednak, wysokowydaj­
nych, nowoczesnych nie tylko ma­
szyn, ale również-całych linii techno­
logicznych.

Produkowane dotychczas, w.-lęraju 
maszyny nie spełniały, tych wyrno- 
gów. Projektowane '" '■'były 'główcie 
jako wyposażenie oddziałów pomoc­
niczych przędzalni zgrzebnych, miały 
niewielką wydajność i niski- stopień 
mechanizacji obsługi. Nie były także 
przystosowane do rozwłókniania 
włókien syntetycznych, • których 
udział w całości odpadów systema­
tycznie rósł. Rozdrobnienie prze­
twórstwa i niewielki asortyment 
produkowanych w,kraju maszyn sta--

STEFAN BIENIAS

wiały pod znakiem zapytania efek­
tywność całego przedsięwzięcia.

Dążąc do racjonalizacji wykorzy­
stania włókienniczych surowców 
wtórnych Ministerstwo . Nauki, 
.Szkolnictwa Wyższego i Techniki 
wspólnie ze Zjednoczeniem Przemy­
słu Maszyn Włókienniczych „Pol- 
matex” podjęło inicjatywę komplek­
sowego rozwiązania tego problemu ■ 
poprzez opracowanie nowych mode­
li maszyn i technologii rozwłóknia­
nia i przetwarzania odpadów włó­
kienniczych. Realizację zadania po­
wierzono Bielskiej Fabryce Maszyn 
Włókienniczych „Befama”. Główny 
ciężar prac konstrukcyjnych spadł na 
Ośrodek Badawczo-Rozwojowy „Be­
famy”, który współpracował w ' tej 
■materii z kilkoma innymi wyspecja­
lizowanymi jednostkami.

W pracach projektowych kon­
struktorzy musieli uwzględnić dwa 
podstawowe założenia. Po pierwsze, 
konieczność koncentracji obróbki 
odpadów i stworzenie w miejsce wie­
lu drobnych zakładowych szarpalni, 
dużych szaripalni rejonowych, po
drugie potrzebę wyposażenia tych 
obiektów nie tylko w, nowoczesne 
agregaty rozwłókniające, -ale także 
■kompletne linie .technologiczne do 
całkowicie zmechanizowanego prze-' 
robu odpadów włókienniczych.

— Z założeń tych wynikały kierun­
ki prac projektowo-badawczych — 
mówi kierownik Ośrodka Badawczp- 
-Rozwojowego „Befamy” Józef Łysz- 
czek. — Głównym celem było opra­
cowanie technolpgii rozwłókniania 
różnego rodzaju użytkowych odpa­
dów włókienniczych, w tym rówr 
nież z dużym udziałem włókien syn­
tetycznych oraz przygotowanie se­
ryjnej produkcji wysokowydajnych 
agregatów, a docelowo automatycz­
nych linii technologicznych, do pro­
dukcji- włókien regenerowanych.

orzecznictwo

— w latach 1977/78 uruchomienie 
produkcji agregatu szarpiącego 
AC-300, o wydajności (w zależności 
od rodzaju odpadów) od 120 do 400 
kilogramów na godzinę;

— w latach 1978/79 uruchomienie 
produkcji zmechanizowanej linii 
technologicznej do rozwłókniania 
odpadów;

. — w latach 1980/81 podjęcie pro­
dukcji 'w pełni zautomatyzowanej 
linii technologicznej, w której czyn­
ności1 obsługi Sprowadzać się.będą do 
dostarczenia surowca, odbioru włó­
kien regenerowanych i kontrolowa­
nia przebiegu procesu technologicz­
nego.

Fot. T. MULLER

Osiągnięcia

Obecnie znajdujemy się w końco­
wej fazie II etapu realizacji przed­
stawionego wyżej planu moderniza­
cji i racjonalizacji wykorzystania 
póprzemysłowych odpadów i zuży­
tych wyrobów włókienniczych. Prace 
konstrukcyjne i wdrożeniowe prze­
biegają na ogół zgodnie z założonym 
harmonogramem.

Uruchomiono już produkcję agre­
gatów szarpiących typu AC-300, oraz 
zmechanizowanych linii technologi­
cznych, ą oferta „Befamy” dla prze- -
mysłu włókienniczego na lata

Należałoby w tym miejscu poświę­
cić kilka słów zaletom wymienianych 
już wielokrotnie włóknin, -.inaczej 
mówiąc materiałów nie tkanych. Po 

' pierwsze, niezależnie od zastosowa­
nego, surowca. wydajność produkcji 
w porównaniu do metod tradycyj­
nych jest kilkunastokrotnie wyższa. 
Po drugie, niezależnie od rodzaju 
wytwarzanej włókniny (przeszywa­
nej, igłowanej czy klejonej) istnieją 
nieograniczone- niemal możliwości 
wykorzystania włókien regenerowa­
nych do ich produkcji. Posiadają one 
ponadto niezwykle szerokie zastoso­
wanie. Używa się ich jako wykła­
dzin podłogowych, wkładów izola- 
cyjno-ociepla'jących i dźwiękochłon­
nych w budownictwie, do produkcji 
kocy, podpinek, sztucznego futra, a 
nawet materiałów ubraniowych w 

- przemyśle .lekkim, odpowiednio ufor­
mowane włókniny klejone stosowa-

jak i władze miasta ztorzy BHP __  .
uwagi na duże zanieczyszczanie śro­
dowiska ' naturalnego. Ciężkie wa-

wersję w/w linii. Równolegle rozwi­
jano produkcję tradycyjnych maszyn 
dla przędzalni zgrzebno-odpadko- 
wych i, co zasługuje na szczególne 
podkreślenie," bardzo nowoczesnych 
konstrukcji wielozgrzeblarkowych 
przystosowanych do wytwarzania 
przędz wysokiej jakości z dużym 
udziałem odpadów rozwłóknionych. 
Dzięki temu „Befama” jako jeden z 
nielicznych zakładów w Europie pro­
dukuje obecnie wszystkie maszyny 

Prące te zostały Ściśle powiązane z ' niezbędne do tworzenia i formowa- 
równolegle prowadzonymi badania- nia runa włókienniczego stanpwiące- 
0ł. nad rozwojem,technologii',i udo-.^. gó półprodukt wyjściowy do jtrtfduk- 
skonaleniem maszyn do'wytwarzania 
gotowych wyrobów z włókien rege­
nerowanych, a zwłaszcza, z nową ge­
neracją linii do wytwarzania włó­
knin przeszywanych typu „Maliwdt”,

1980—1985 obejmuje automatyczną ne są w przemyśle samochodowym.
.....................-' ' " O ich przydatności najlepiej świad-

. czy fakt, że papa dachowa do pro­
dukcji: której użyto jako warstwy 
nośnej włókniny przeszywanej, typu 
„Maliwatt”,- ma prawie dwudziesto­
letni okres • trwałości.

Kłopoty
Przedstawione wyżej ' osiągnięcia 

są przede wszystkim zasługą dyrek­
cji i załogi bielskiej „Befamy” i jej 
Ośrodka Badawczo-Rozwo j owego.' 
Najstarsza w Polsce fabryka maszyn

cji. włóknin. Maszyny te odznaczają, 
sil? dużą uniwersalnością i są prży-

„Malivlies” i „Voltex” oraz ■ nowymi 
zespołami zgrzeblarkowymi i przę- 
dziarkami do wytwarzania wysoko­
gatunkowych przędz.

Wdrażanie do produkcji poszcze­
gólnych maszyn miało następować 
etapowo w miarę opracowywania ich 
konstrukcji:

stosowane do współpracy z przeszy- 
warkami, igłowarkami lub klejarka- 
mi w zależności od rodzaju wytwa­
rzanej włókniny. W kooperacji z fir­
mą „Malimo” (NRD) „Befama” do­
starcza i instaluje także kompletne 
automatyczne linie technologiczne do
wytwarżania włóknin przeszywa­
nych. Konstrukcja ta uzyskała na 
ubiegłorocznych Targach Lipskich 
złoty medal.

runki pracy powodują odpływ pra­
cowników, dość powiedzieć, że spo­
śród 90 uczniów szkoły przyzakłado­
wej żaden'nie podjął w ostatnich la­
tach pracy w „Befamie”.

Drugim wąskim gardłem jest od­
dział konśtrukcyjno-blacharski, rów- 

- nież przestarzały w porównaniu do 
nowoczesnego parku maszynowego w 
jaki została wyposażona „Befama” w 
ostatnich , latach. Są także poważne 
trudności magazynowe.

Rozbudowa fabryki w samym mie­
ście jest, niemożliwa ż uwagi na jej 
położenie. Jedynym racjonalnym 
wyjściem byłoby więc przejęcie kil­
ku mniejszych'zakładów położonych 
blisko Bielska i zaadoptowanie ich 
do potrzep produkcyjnych fabryki 
lub powiązanie ich-z „Befamą” ści­
słymi więzami kooperacyjnymi. Oka­
zuje się jednak, że mimo wielu sta-
rań ze strony dyrekcji załatwienie 
tej sprawy natrafia na przysłowiowy 
mur nie do przebicia. Partykularyz- 
my resortowe i lokalne okazują się 
silniejsze od zdrowego rozsądku i in­
teresu całej gospodarki. Dzieje się to 
w sytuacji, gdy rynek krajowy od­
czuwa wyraźny brak maszyn przy­
stosowanych do przetwarzania włó­
kienniczych surowców wtórnych. 
W ubiegłym roku w Polsce pracowa­
ła tylko jedna linia technologiczna

włókienniczych, legitymującą się „BefamaJVIalimo”, podczas gdy, w, 
prawić'stutrzydziestoletnią historią, j NRD prawie 100. „Befama” jest jedy- 
jeden z.czołowych światowych eks- nym w krajach RWPGproducentem 
porterów maszyn włókienniczych
boryka się jednak z całym szeregiem 
kłopotów, które utrudniają w znacz­
nym stopniu realizację powierzonych 
jej zadań.

Fabryka położona jest w samym 
centrum miasta i dysponuje tylko 
jedną ponad stuletnią odlewnią, któ- 
rejjstan techniczny, a co-za tym idzie . 
i warunki pracy żywo przypominają 
wiek ubiegły. Zamknięcia odlewni 
domagają się od lat zarówno inspek-

maszyn do regeneracji włókien od­
padowych. Zwiększenie eksportu i 
dostaw na rynek wewnętrzny w 
obecnych warunkach jest niemożli­
we, tym bardziej że w roku 1977 
odebrano „Befamie” mały zakład 
mechaniczny w Lubaczowię, przy­
znany zaledwie przed sześciu laty, 

-który to zakład „Befama” wyposa­
żyła w maszyny, przeszkoliła załogę 
•i który produkował podzespoły oraz 
części zamienne.

KARY ZA ZAJĘCIE ULICY 
(CHODNIKA)

Zarząd Ulic i Mostów w N. wystąpił 
na drogę postępowania arbitrażowego 
przeciwko Przedsiębiorstwu Budow­
lanemu Przemysłu Węglowego, żą­
dając, zasądzenia od niego, jako wy­
konawcy robót, kary konwencjonal­
nej ża przekroczenie terminu zwol­
nienia i doprowadzenia do pierwot­
nego stanu ulicy A. oraz za bezpra­
wne zajęcie chodnika na ulicy B. 
w miejscowości N., jak też utrzyma­
nie go przez ponad pół roku w sta­
nie niezdatnym do użytku.

Pozwane Przedsiębiorstwo wnios­
ło o oddalenie powództwa w sto­
sunku do siebie i wezwanie do uczes­
tnictwa w sprawie Kopalni Węgla 
Kamiennego, która zamówiła pro­
wadzone roboty i na której — zda­
niem Przedsiębiorstwa Budowlanego 
— .ciąży obowiązek doprowadzenia 
ulicy do.stanu pierwotnego.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła dochodzoną kwotę od 
Współuczestniczącej Kopalni.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
poznając spór na skutek odwoła­
nia Kopalni zmieniła zaskarżone 
orzeczenie i wniosek w ogóle odrzu­
ciła uznając, że prowadzenie bez ze­
zwolenia . robót w .pasie drogowym 
podlega karze grzywny orzekanej w 
trybie” przepisów o orzecznictwie 
karno-administracyjnym, w związku 
z czym droga postępowania arbitra­
żowego jest niedopuszczalna.

Ód orzeczenia GKA Prezes Pań- 
stWÓwęgó Arbitrażu -Gospodarczego 
wniósł rewizję nadzwyczajną.

■Główna Komisja Arbitrażowa roz­
poznawszy'sprawę ponownie dnia 20 
września 1978 r. nr DO-4890/78 w 
składzie rewizyjnym, poprzednie swe 
orzeczenie-uchyliła i przekazała spra­
wę-OKA. do ponownego rozpoznania., 
wypowiadając, następujący pogląd 
prawny:

-Zajmowanie ulicy (chodnika), pla­
cu; lub zieleńców publicznych jest 
bezprawne, jeżeli ma miejsce bez 
zezwolenia lub po jego terminie.

Dlatego jednostka, która zajmuje 
ulicę; ■ plac- lub zieleńce publiczne 
bezprawnie, a więc bez zezwolenia 
lub po upływie terminu ustalonego 
w zezwoleniu, jest obowiązana — nie­
zależnie od uiszczenia grzywny orze­
kanej w. trybie przepisów o orzecz­
nictwie karno-administracyjnym _ — 
do zapłaty kary -konwencjonalnej za 
każdy dzień licząc od dnia bezpraw­
nego zajęcia ulicy lub od następne­
go dnia po upływie terminu ustalo­
nego w zezwoleniu.

W uzasadnieniu swego ponowne­
go orzeczenia GKA zaznaczyła m. 
in.:

„(...) Zgodnie z art. 52 ust. 1 pkt 2 
ustawy z 29.III.1962 r. o drogach pu­
blicznych (Dz. U. nr 20, .poz. 90), 
kto-prowadzi roboty drogowe w pa­
sie drogowym bez zezwolenia pod­
lega,karze, grzywny orzekanej.— sto­
sownie do art. 53 powołanej usta­
wy— w trybie przepisów o orzecz­
nictwie karno-administracyjnym. Je­
st bezsporne w sprawie, że chodnik 
ulicy B. zastał zajęty bez zezwole­
nia powodowego Zarządu. Okolicz-
ność ta uzasadnia ukaranie 
nostki, która bezprawnie zajęła 
dnik, karą grzywny.

Ukaranie grzywną za zajęcie 
cy bez zezwolenia nie zwalnia

jed- 
cho-

uli- 
jed-

DZIURY W SERZE urządzeń niezbędnych w oborach — 
dojarek, poideł, pomp pływakowych. 
itp.

Kosztowne przecieki
EWA FIALA

# poprawić standard wyposażenia 
zlewni mleka;
• rozwinąć przetwórstwo gminne, 

drobne zakłady, które szybko odbio- 
rą surowiec i dostarczą produkty na­
białowe na rynek.

SKUP MLEKA w ciągu pięciu 
pierwszych miesięcy tego roku 
był o 5,6 proc, niższy pd ubie­

głorocznego. Także w czerwcu i w 
pierwszej połowie lipca zlewnie 
przyjmowały mniej mleka niż plano­
wano. Choć prawdą jest; że"w'os.tątr 
nich miesiącach dotknął' rolnictwo 
splot wyjątkowo niesprzyjających 
okoliczności, to przecież-nie jest to 
jedyny powód spadku produkcji- 
mleka.

6 milionów 
to dużo, czy mało?

W kraju mamy około 6 milionów 
krów. Można powiedzieć, że; to tro­
chę za mało. Z punktu widzenia' wy­
magań chowu bydła, udział krów ,— 
tzn. stada podstawowego w ogól­
nym pogłowiu bydła powinien być 
nieco wyższy, ale można też powie­
dzieć — dużo, bo gdyby każda dawa­
ła mleka tyle ile, powinna, gdyby- 
mleczność nie podlegała okresowym 
wahaniom mielibyśmy surowca w 
bród.

Rozpiętość w wydajności naszych 
krów jest jednak ogromna. W Cen­
tralnym Zarządzie Przemysłu Mle­
czarskiego szacuje się, że mleko ku- 
powane jest od krów dających rocz­
nie niespełna 2 tys. 1 i z takich 
obór, w których średnia wydajność 
od krowy przekracza 5 tys. litrów 
rocznie. Pamiętać przy tym trzeba, 
że zarówno w tych pierwszych jak 
i w drugich oborach karmić krowy 
trzeba. .

Plany na najbliższe lata nie prze­
widują znaczniejszego wzrostu, po­
głowia krów. Ma ono utrzymać się 
na niezmienionym niemal poziomie 
— 6150 tys.—6200 tys. sztuk. Głów­
ną sprawą będzie poprawa wydaj­
ności. Zakłada się, że produkcja mle­
ka wzrośnie z 17,5 mld litrów w 1981 
roku do 19 mld 1 W 1985 r. co ozna-

cza, że średnia wydajność powinna z 
2845 litrów rocznie od krowy wzro- , 
snąć do 3065 1.

Uzyskanie takiego postępu wyma­
ga wielu działań i zabiegów; popra­
wy warunków chowu, usprawnienia 
skupU, polepszenia sposobu przecho­
wywania i przewozu mleka. Wszyst­
ko to jest ważne, ale, zdaniem pra­
cowników mleczarstwa najistotniej­
szy jest problem likwidacji sezono­
wych wahań w produkcji i skupie 
mleka.

Dzienny skup mleka jest ogrom­
nie zróżnicowany. W ' czerwcu w 
zwykłe lata, spółdzielczość mleczar­
ska kupuje ponad 35 min litrów mle- 

■ ka dziennie. W grudniu skup sięga 
ledwie 19 min litrów. Takie.nieusta­
bilizowane wielkości dostaw'powo­
dują ogromne perturbacje w prze­
myśle mleczarskim. W okresie szczy­
tu — latem — zakłady pracują na 
trzy zmiany; jesienią, zimą, wczes­
ną wiosną są nie wykorzystane. 
Całkowite wyeliminowanie sezono­
wości w. produkcji mleka jest niemo­
żliwe, ale do osiągnięcia jest jej 
spłaszczenie. Kształtuje się oria u nas 
jak 1:2, a w innych krajach osiąg­
nięto już znacznie lepsze proporcje.

Wśród dostawców mleka, a kupuje 
je spółdzielczość od około 1,5 min 
rolników, są tacy, którzy sprzedają je 
zaledwie przez 4 miesiące w roku. 
Tylho. niewielu, bo ponad pół milio­
na producentów mleka związanych 
jest wieloletnimi kontraktami. Zaj­
mujemy w świecić piąte miejsce pod 
względem globalnej produkcji mle­
ka i jedno z czołowych jeśli chodzi 
o sezonowość podaży i liczbę do­
stawców. We Francji sprzedąje mle­
ko 350. tys. dostawców, w Szwecji 
52 tys, producentów. 1

Mnogość dostawcówj niewyspecja- 
lizowanych, posiadających często­
kroć jedną, dwie krowy rzutuje nie 
tylko na sezonowość podaży. Także

na jakość mleka. Warunki chowu ’ 
bydła w tych oborach są często sprze­
czne z wymogami zootechniki. Do­
stawy takiego mleka pogarszają ja­
kość całej.podaży w punkcie skupu, 
obniżają procent tłuszczu. W ubieg­
łym roku np. zawartość tłuszczu by­
ła o 0,04 proc, niższa niż w 1977 r. 
kiedy wynosiła 3,54 proc. W tym ro­
ku w maju i czerwcu w niektórych 
rejonach kraju około 30 proc, mleka 
przywożonego do zlewni było złej . 
jakości. Ten ostatni fakt obciąża 
jednak nie tylko producentów mleka, 
ale także przemysł środków produk­
cji dla rolnictwa.

Artykuły 
pierwszej potrzeby

Mleko, jego przetwory są artyku­
łami powszechnego spożycia i pier­
wszej potrzeby. Pijemy mleka i na­
pojów mlecznych coraz więcej. 
Wzrasta też bardzo dynamicznie spo­
życie innych przetworów — serów, 
masła, twarogów.

Równolegle z tym jednak nie 
wzrasta zaopatrzenie rolnictwa i 
przetwórstwa w niezbędne do pro­
dukcji— wyższej, wydajniejszej, ja­
kościowo lepszej — środki i urządze­
nia. Mleko przywożone jest do 10,5 
tys. zlewni, ich sieć jest nieomal wy­
starczająca. Warunki przechowywa­
nia mleka nie. Tylko połowa punktów 
ma urządzenia chłodnicze. Rolnicy, 
producenci mleka nie mają właści­
wie żadnych urządzeń do schładza­
nia mleka po udoju. Od kilku lat za­
powiadana jest dostawa z fabryki 
„Silesia” tzw. nurnikowych schładza- 
rek, w tym roku ma ich być 200. 
Kropla w morzu potrzeb, ale dobrze 
by było zrobić choćby' ten początek. 
Spółdzielczość mleczarska zamawia 
po 2 tys. chłodni rocznie — otrzymu­
je kilkaset. Zbyt niskie, w stosunku 
do potrzeb są dostawy, także innych

Produkcja mleka i dostawy rosną. 
W 1970 r. globalna produkcja wyno­
siła 15,4 mld litrów, w ubiegłym 
16,75 mld litrów. Pamiętając, że skup 
osiągnął w ub. r. niespełnna 10 mld 
litrów oznacza to, że około 40 proc, 
produkowanego surowca pozostaje w 
zagrodach. Na konsumpcję i do ce­
lów hodowlanych. W innych, przo­
dujących W tej- produkcji krajach 
(Dania, Holandia, RFN, Wielka Bry­
tania) około 90 proc, mleka produ­
kowanego dostarczane jest do zakła­
dów mleczarskich.

Przecieki między oborą a prze­
twórstwem są kosztowne, oznaczają 
niepełne wykorzystanie surowca, 
a nawet marnotrawstwo. W hodowli 
można przecież zastąpić mleko pa­
szami mlekozastępczymi z pożytkiem 
dla cieląt, prosiąt i z korzyścią dla 
zaopatrzenia rynku.

W konsumpcji — mleka, masła, 
serów — wyprodukowanych z części 
owych blisko 7 mld litrów mleka po­
zostających w gospodarstwach nie 
ma czym zastąpić. Na rynek wiejski, 
mimo że domaga się on tego, dosta­
wy przetworów przemysłu mleczar­
skiego są znacznie niższe od popytu 
na nie. W tej chwili można to uspra­
wiedliwiać zniżką produkcji spowo- 

• dowaną zmniejszeniem dostaw mle­
ka, mniejszą zawartością tłuszczu. 
Na dłuższą metę jest to nie do utrży-. 
mania, bo to zwykła niegospodar­
ność, dopuszczenie do niepełnego 
wykorzystania surowca.

W produkcji mleczarskiej, od obór 
poczynając na serowarniach kończąc, 
konieczne są radykalne działania: -.
• dążyć trzeba do poprawy gene­

tycznych właściwości stada;
• popularyzować racjonalne ży­

wienie, upowszechniać metody wła­
ściwego pozyskiwania i gromadzenia 
pasz;
• bardziej dbać o zoohigieniczne 

warunki chowu, higienę doju i spo­
sób przechowywania mleka;
• objąć większą liczbę wsi dwu­

krotnym odbiorem mleka;

Co na dziś?

Obecna sytuacja w produkcji mle­
ka zmusza do podjęcia doraźnych 
kroków zaradczych. Wprawdzie dru­
gie półrocze zapowiada się lepiej, bo 
deszcze poprawiają stan łąk, rokują 
lepsze plony roślin okopowych, 
stwarzają dogodne warunki siewu 
poplonów, a cała wieś i doradcy rol­
ników dokładają starań by “zgroma­
dzić jak najwięcej karmy wszelkimi 
dostępnymi sposobami, wzbogacić ją 
odpowiednio i zakonserwować — to 
jednak realizacja tegorocznych za­
dań, zaspokojenie potrzeb konsu­
mentów nie będzie zadaniem łat­
wym.

„Dziury w serze”, trzeba, uciekając 
się do różnych sposobów, starać się 
„łatać”. Spółdzielczość będzie musia- 
ła, na ile to możliwe, zaktywizować 
skup mleka, prawidłowo, sprawnie 
je zagospodarować. Nie wolno do­
puścić by cokolwiek się zmarnowało, 
bo zbiornik jest nieumyty, bo tran­
sport zawiódł. Z takiego mleka nie 
można potem zrobić ani sera żółtego, 
ani masła, a tym bardziej mleka w 
proszku dla niemowląt.

Konieczne też będzie ostre prze­
strzeganie oszczędnej i racjonalnej 
gospodarki surowcem. Zrównoważe­
nie produkcji i popytu na masło i 
mleko w proszku dla niemowląt 
zmusza do wielkiej oszczędności 
tłuszczu. W tym kwartale udział se­
rów tłustych twarogowych w dosta­
wach rynkowych wyniesie 50 proc., 
śmietany o zawartości 12 i 9 proc, 
tłuszczu — 30 proc. Wzrośnie nato­
miast o 17 proc, produkcja mleka 
pełnego w proszku w tym o ■ ponad 
18 proc, paczkowanego.

Równolegle z tymi działaniami, 
zmierzającymi do poprawy zaopa­
trzenia rynku w artykuły mleczars­
kie dziś i jutro, muszą być realizo­
wane postanowienia i plany, które 
umożliwią stabilizację produkcji na 
wysokim poziomie w latach przysz­
łych.

nak tej jednostki — jak to trafnie 
zarzuca rewizja nadzwyczajna — od 
obowiązku zapłaty kary konwencjo­
nalnej, przewidzianej w § 9
uchwały nr 20 Prezydium Rządu z 
7.1.1955 r; w sprawie robót na uli­
cach oraz placach i zieleńcach pu­
blicznych w miastach (Monitor Pol­
ski Nr 17, poz. 175). Wskazana bo­
wiem ustawa o drogach publicznych 
zakazuje wykonywania robót w pa­
sie drogowym bez zezwolenia. Je­
dynie więc otrzymanie zezwolenia 
powoduje, że zajęcie ulicy, placu lub 
zieleńców publicznych dla prowa­
dzenia robót nie jest bezprawne. 
Przewidziana w § 9 powołanej u- 
chwały Prezydium Rządu kara kon­
wencjonalna za zajmowanie ulicy-.po 
upływie terminu ustalonego w ze­
zwoleniu jest w istocie karą za bez- 
prawne zajmowanie ulicy, ponieważ 
minął okres uprawniający do zajęcia 
ulicy. Jednostka zajmująca ulicę bez 
zezwolenia jest w takiej samej sy­
tuacji jak ta, która zajmuje ulicę po 
upływie terminu ustalonego w ze­
zwoleniu, zajmuje bowiem ulicę bez­
prawnie. Jednostka zajmująca ulicę, 
plac lub zieleńce publiczne bezpraw­
nie, a więc bez zezwolenia lub po u- 
pływie terminu ustalonego w zezwo­
leniu, obowiązana jest do zaplatj’ ka­
ry konwencjonalnej za każdy dzień, 
licząc od dnia bezprawnego zajęcia 
ulicy lub od następnego dnia po u- 
pływie terminu ustalonego w zezwo­
leniu.

Nie znajduje bowiem uzasadnienia 
stan, w jakim jednostka, która bez- 
prawnie zajęła ulicę, plac czy zie­
leńce publiczne i prowadziła robo­
ty w dowolnym okresie czasu będzie 
podlegała jedynie jednorazowej ka­
rze grzywny, podczas gdy jednostka, 
która uzyskała zezwolenie na pro­
wadzenie robót na ulicy, placu czy 
zieleńcach publicznych, a jedynie nie 
dotrzymała ustalonego w zezwoleniu 
terminu, będzie obowiązana z tego 
tytułu płacić karę konwencjonalną 
za każdy dzień, licząc od upływu tego 
terminu.

Jednostka zatem, która bezpraw­
nie zajęła chodnik ulicy B. podlega 
zarówno karze grzywny, jak również 
obowiązana jest zapłacić karę kon­
wencjonalną. liczoną od dnia bez­
prawnego zajęcia chodnika do dnia 
doprowadzenia go do stanu pierwo­
tnego.

Obie istancje nie wyjaśniły, która 
jednostka bezprawnie zajęła chod-
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nik ulicy B, jak również na której 
jednostce ciąży obowiązek doprowa­
dzenia ulicy do stanu pierwotnego. 
Obie instancje nie ustaliły nadto — 
jak to trafnie zarzuca rewizja nad­
zwyczajna'— czy termin ustalony w 
zezwoleniu na zajęcie ulicy A został 
dotrzymany, jak również w jakiej 
dacie chodnik ulicy B został dopro­
wadzony do stanu pierwotnego. Oko­
liczności sprawy wskazują, iż za­
chodzą przesłanki uzasadniające za­
stosowanie przepisu art. 30 ustawy 
z 23.X.1975 r. o Państwowym Arbi­
trażu Gospodarczym (Dź. U. Nr 34, 
poz. 183) i zasądzenie kary konwen­
cjonalnej za bezprawne zajmowanie 
ulicy A i chodnika ulicy B aż do 
daty przywrócenia tych ulic do sta­
nu pierwotnego;

W tym stanie rzeCzy Zespół re­
wizyjny Głównej Komisji Arbitrażo­
wej przekazał sprawę do ponowne­
go rozpoznania Okręgowej Komisji 
Arbitrażowej celem przeprowadzenia 
postępowania dowodowego we wska­
zanym wyżej kierunku.”

nowe 
przepisy 
i zarządzenia

POMIARY 
ZANIECZYSZCZENIA 

POWIETRZA
Zarządzenie nr'6 ¢/1979 r. minis­

tra administracji,’ gospodarki tere­
nowej i ochrony śródbwiśka ’ (Dz. 
Urz. Min. Adm., Gosp. Ter? i Ochr. 
Srod. Nr 2, poz. 5) poda jo wykaż-za­
kładów obowiązanych do*  dokonywa­
nia pomiarów stężeń substancji'za­
nieczyszcza jących powietfze atmos­
feryczne.

1 lipca 1979 r. „fundusz autorski”, za­
silany głównie z wpłat państwo­
wych i spółdzielczych przedsię­
biorstw wydawniczych w wysokości 
od 3 do 5 proc, ceny detalicznej ksią­
żek z dziedziny literatury pięknej, 
jeżeli autorskie prawa majątkowe dó 
publikowanych utworów nie podle­
gają ochronie prawnej. Wpłatami nie 
są jednak objęte książki wydawane z 
przeznaczeniem na eksport.

Środki funduszu autorskiego mają 
być przeznaczone m. in. na nagrody 
za 'twórczość literacką, na stypendia 
literackie, na kapitalne remonty do­
mów pracy twórczej literatów i inne 
cele.

SPECJALIZACJA 
ZAWODOWA INŻYNIERÓW
W celu podnoszenia kwalifikacji 

zawodowych inżynierów i ich akty­
wności w twórczej pracy dla postępu 
technicznego, jak też zapewnienia im 
możliwości awansu zawodowego Ra­
da Ministrów powzięła dnia 15 czer­
wca 1979 r. uchwałę (nr* 86) w spra­
wie specjalizacji zawodowej inżynie­
rów (Monitor Polski Nr 16, poz. 95).

Uchwała wprowadza dwa stopnie 
specjalizacji zawodowej, jako formę 
uznania wysokich kwalifikacji za­
wodowych inżynierów i twórczej ich 
pracy.

O nadanie powyższych stopni spe­
cjalizacji zawodowej mogą ubiegać 
się również osoby mające wykształ­
cenie wyższe inne niż techniczne, 
wyróżniające się jednak szczególny­
mi osiągnięciami w dziedzinie tech­
niki.

Branże i zawody, w których zos­
tanie wprowadzona specjalizacja 
określi Minister Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki na wniosek za­
interesowanych ministrów.

Stopień specjalizacji zawodowej 
nadaje właściwy minister na wnio­
sek resortowej komisji do spraw 
specjalizacji zawodowej inżynierów.

Uchwała zawiera również posta­
nowienia wskazujące, kto może ubie­
gać się o uzyskanie każdego ze sto­
pni specjalizacji zawodowej, korzyś­
ci w zakresie wynagrodzenia itd.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

*) „Sterowanie zatrudnieniem". „Życie 
Gospodarcze” nr 20, 21/1979.

Zbiór artykułów historyków radziec­
kich 1 polskich, poświęconych problemo­
wi rewolucyjnych więzi i przyjaźni mię 
dzy narodami ZSRR i Polski, z treści: 
W. DJakow. I. Miller: Rewolucvjne tradr- 
cje współpracy polsko-rosyjskiej w okre­
sie powstań narodowowyzwoleńczy ch 
XIX wieku; Z. Łukawski: Polacv w n> 
syjsklm ruchu rewolucyjnym (1883—189S>: 
J. Sobczak: Współpraca SDKPiL i 
SDPRR i bolszewikami w latach 1906— 

„POLSKA — ZSRR”. Internacjonalisty- 
czna współpraca — historia i współczes­
ność T. 2, s. 387, zł 120. —

Inst. Ruchu Robotniczego WSNS prze 
KC PZPR. Inst. Marksizm u-Leninizir. u 
przy KC KPZR.

Z treści: G. Lekomcew: Pokojowa an­
tyfaszystowska polityka ZSRR i jej po­
parcie przez polskie masy pracujące; 
W. Parsadanowa: Polityka zagraniczna 
WKP(b) i jej wpływ na rozwój walki na­
rodowowyzwoleńczej narodu polskiego; 
B. Syzdek: Współpraca PPR i PPS z 
WKP(b) po II wojnie światowej. Indek- 
nazwisk.

ZASADY ORGANIZACJI 
URZĘDÓW TERENOWYCH 

ADMINISTRACJI PAŃSTWOWEJ
W nr. 14 Dziennika’Ustaw ukaza­

ło się rozporządzenie Rady Mini­
strów z dnia 29 maja 1979 r. w 
sprawie zasad organizacji urzędów 
terenowych organów administracji 
państwowe j (poz. 92).

Normuje ono szczegółowo i w spo­
sób jednolity od dnia 1 lipca 1979 r. 
zasady organizacji i działalności 
urzędów terenowych administracji 
państwowej, przy pomocy których 
wojewodowie, prezydenci miast oraz 
naczelnicy miast, dzielnic i gmin 
(miast i gmin) wykonują 'powierzone ' 
iip zadania.
' ' W załączniku do. rozporządzenia : 
wymienione zofetały' ‘wszystkie 'ko­
mórki organizacyjne, wchodzące w 
skład urzędów terenowych poszcze­
gólnych organów administracji pań­
stwowej.

Utraciły moc dwa dotychczasowe 
rozporządzenia Rady Ministrów Z 
dnia 30 listopada 1972 r. i z dnia 
30 maja 1975 r., dotyczące tego sa­
mego zagadnienia,

FUNDUSZ AUTORSKI
Uchwała nr 78 Rady Ministrów z 

dnia 29 maja 1979 r. (Monitor Pol­
ski Nr 15, poz. 85) utworzyła z dniem

JAK ZAPEWNIĆ 
ZATRUDNIENIE 
RACJONALNE
JULIAN GORDON

CO właściwie oznacza w obecnej 
sytuacji zatrudnienie racjonal­
ne? Czy oznacza tó zatrudnie­

nie zgodne z potrzebami gospodarki 
narodowej? Czy też zapewnienie 
każdemu pracy zgodnie z jego za­
interesowaniami, wykształceniem i 
kwalifikacjami?

Oczywiście, byłoby najlepiej, gdy­
by zawsze dało się harmonijnie łą­
czyć obie te przesłanki racjonalnego 
zatrudnienia. Wiemy jednak, że w 
praktyce z wielu względów nie 
zawsze daje się to uczynić. Np. okre­
ślone wykształcenie czasem nie za­
pewnia niezbędnych kwalifikacji. 
Pewne kierunki szkolenia cieszą się 
nadmiernym popytem, inne mają 
niewielu chętnych.

Trzeba więc sterować strumieniem 
kadr, pamiętając, że głównym kryte­
rium racjonalnego zatrudnienia mu­
szą być potrzeby gospodarki naro­
dowej. Bez ich uwzględnienia nie da 
się bowiem wytworzyć odpowiedniej 
wielkości dochodu narodowego, któ­
ry jest niezbędny do zaspokojenia 
potrzeb społecznych.

Na przeszkodzie racjonalizacji za­
trudnienia stoją obecnie dwie po­
ważne dolegliwości: dysproporcje w 
zatrudnieniu oraz nadmierna fluktu­
acja kadr. Rozpatrzmy je po kolei.

Dysproporcje 
w zatrudnieniu

Globalnie biorąc, mamy względne 
nadwyżki pracowników umysło­
wych, natomiast odczuwamy coraz 
dotkliwiej brak pracowników fizycz­
nych. Nie dotyczy to oczywiście 
wszystkich grup pracowników umy­
słowych i wszystkich grup pracowni­
ków fizycznych ale dysproporcje są 
tu wyraźne. Składa się na to szereg' 
przyczyn.

Po pierwsze, praca pracowników 
umysłowych jest względnie lżejsza. 
Nie brak natomiast obecnie — 
1 przez dłuższy czas jeszcze 
nie będzie brakować — prac fizycz­
nych ciężkich, brudnych, niebez­
piecznych dla zdrowia. Są one lepiej 
opłacane niż prace niektórych grup 
pracowników umysłowych, ale — w 
odniesieniu do nakładów pracy oso­
bistej— gorzej wynagradzane.

Po drugie, dużą rolę odgrywa tu 
fałszywie rozumiany awans społecz­
ny, a często zwykły snobizm. W 
pierwszym okresie po wyzwoleniu 
otwarcie wyższych uczelni dla mło­
dzieży robotniczej i chłopskiej był» 
wielką zdobyczą społeczną, zajmo­
wanie przez nią stanowisk pracow­
ników umysłowych znamieniem te­
go awansu. Ale obecnie „wypłukiwa­
nie” wsi z młodzieży wykształconej, 
przygotowanej zawodowo staje się 
groźbą dla rozwoju rolnictwa i po­
winno być zahamowane (a co naj­
mniej znacznie ograniczone). Groźbę 
dla dalszego rozwoju gospodarczego 
stanowi wypłukiwanie kadr pracow­
ników fizycznych na rzecz prac umy­
słowych. Przeciwnie należałoby 
przesunąć nadwyżki pracowników 
umysłowych do sfery prac fizycz­
nych.

Po trzecie, dużą rolę w tym proce­
sie odegrały nierealne prognozy od­
nośnie wpływu postępu techniczne­
go na strukturę zatrudnienia. Otóż 
— jak wykazały doświadczenia kra­
jów wysoko uprzemysłowionych — 
nie prowadzi on w takim stopniu, jak 
uprzednio przewidywano, do zastę­
powania prac fizycznych pracą umy­
słową, a wśród pracowników fizycz­
nych — do zastępowania prac nie­
kwalifikowanych przez kwalifikowa­
ne. Jak wykazały badania przepro­
wadzone przez I. W. Buszmarina1), 
udział pracowników niewykwalifiko­
wanych zatrudnionych w gospodarce 
USA spadł w ciągu 25 lat zaledwie z 
6 proc, w r. 1950 do 4,8 proc, w 1975

nowości wydawnicze
„KSIĄŻKA I WIEDZA”

L. BREŻNIEW — „NOWE ZIEMIE”, s. 142, zł 15. —Praca sekretarza generalngo KC KPZR L. Breżniewa napisana w formie wspom­nień obejmuje lata 1954—56, gdy piastował on funkcję I sekretarza KC KP Kazach­stanu. Wspomnienia w barwny 1 uargu- mentowany sposób obrazują ogrom przedsięwzięcia zagospodarowania no­wych ziem.
T. JURGA — „U KRESU n RZECZY­POSPOLITEJ”, s. 524, zł 100. —Autor prezentuje w swej książce ostat­nie miesiące istnienia II Rzeczypospolitej. Omawia zarówno polityczne jak i mili­tarne przyczyny klęski wrześniowej, kon­centrując się ną wydarzeniach wojny ob­ronnej Polski.
Praca zbiorowa pod red. A. Wajdy — „KLASA ROBOTNICZA W SPOŁECZEŃ­STWIE SOCJALISTYCZNYM”. Seria: In­stytut Podstawowych Problemów M-L, S. 508, Zl 100. —Książka składać się będzie z 14 refera­tów wygłoszonych na konferencji nauko­wej zorganizowanej przez Instytut PPML

(a wśród. niebieskich kołnierzyków 
— a więć pracowników fizycznych z 
16,6 proc, do 14,8 proc.). W liczbach 
absolutnych ilość robotników nie­
wykwalifikowanych nawet wzrosła: 
z 3,7 min osób w r. 1950 do 4,9 min 
osób w r. 1976. Buszmarin twierdzi, 
że to zjawisko jest wynikiem oddzia­
ływania dwu tendencji: spadku licz­
by robotników niekwalifikowanych 
zatrudnionych w sferze przemysłu 
i budownictwa oraz wzrostu tej licz­
by w sferze usług (handel, prace re­
montowe, gospodarka komunalna 
itd.). Interesujący jest wpływ tego 
wzrostu zapotrzebowania na płace 
robotników niekwalifikowanych. I. 
tak np. w przemyśle przetwórczym 
robotnik niewykwalifikowany w r. 
1973 otrzymywał za godzinę pracy 
74 proc, zarobku elektromontera o 
wysokich kwalifikacjach.

Dwa bieguny
Występujące u nas dysproporcje w 

zatrudnieniu wywołują wiele nega­
tywnych skutków. Mamy bardzo ni­
ski stopień wykorzystania' czasu pra­
cy znacznej części pracowników 
umysłowych, szczególnie pracujących 
w urzędach, placówkach naukowo- 
-badawczych, administracji gospo­
darczej. 1

Oczywiście, byłoby niesłuszne ge­
neralizowanie tej oceny w odniesie­
niu do ogółu pracowników umysło­
wych. Jak trafnie stwierdził J. Chło- 
pecki, do zjawisk charakterystycz­
nych i skłaniających do zastanowie­
nia należy zaliczyć koegzystencję 
bieguna pracy rzetelnej, a nawet 
ofiarnej, z biegunem pracy lada ja­
kiej2). W prawie każdej instytucji, w 
każdym prawie zespole można za­
obserwować jednego pracownika 
pracującego za dwóch, a obok dwóch

i PAN w listopadzie 1977 r. pt. „Klasa robotnicza w procesie budowy rozwinię­tego społeczeństwa socjalistycznego w Polsce".
T. GODLEWSKI — „FRANCUSKA PAR- , TIA KOMUNISTYCZNA”, s. 396, zł 60.— Obszerna, udokumentowana monogra­fia Francuskiej Partii Komunistycznej od jej powstania do chwili obecnej. Autor oparł się głównie na materiałach źródło­wych oraz badaniach własnych prowa­dzonych w ramach instytutu Ruchu Ro­botniczego WSNS.
Z. MARTYNIAK — „ORGANIZACJA I ZARZĄDZANIE”, wyd. II, s. 280, zł 240,- Wydanie drugie, rozszerzone, popular­nego opracowania na temat naukowej or­ganizacji pracy i zarządzania. Książka za­wiera liczne przykłady praktycznych roz­wiązań.
Praca zbiorowa — „JEDNOŚĆ IDEO­LOGII, EKONOMIKI I POLITYKI”, s. 190, żł 30. —
Treść pracy stanowić będą referaty zna­nych uczonych wygłoszone na konferen­cji ideologicznej, zorganizowanej przez KC PZPR. 

pracujących za jednego. A wypłatę 
najczęściej otrzymują jednakową, bo 
zasada: „czy się stoi, czy się leży...” 
w jeszcze Większym stopniu odnosi 
ślę do pracowników umysłowych niż 
fizycznych.

Mamy też sporo zawodów, które 
charakteryzuje chroniczny brak do­
statecznej liczby pracowników. W 
różnych rejonach kraju pracownicy 
■tzw. deficytowych zawodów, muszą 
dwoić się i troić. M. Szymański wska­
zuje, że na kolejach Górnego Śląska 
brakuje do pełnego stanu etatów 30 
proc, ludzi, głównie maszynistów 
i manewrowych. Suma godzin nad­
liczbowych jest tu największa na 
Sieci. „Pracujemy na granicy bez­
pieczeństwa” — mówią zawiadowcy, 
dyżurni i operatorzy na nastaw­
niach3).

Jakie więc należy podjąć środki 
zaradcze, aby zlikwidować te dys­
proporcje w zatrudnieniu i zapewnić 
odpowiednie przegrupowanie pra­
cowników? Stosunkowo najprost­
szym i na dłuższą metę najskutecz­
niejszym środkiem jest odpowiednie 
nakierowanie młodzieży do nauki 
zawodu, odpowiednie kształtowanie 
profilu szkolnictwa średniego i wyż­
szego oraz ustalanie limitów przyjęć 
na poszczególne kierunki studiów 
zgodnie ze spodziewanym zapotrze­
bowaniem gospodarki narodowej.

Słabością tego środka jest to, że 
wyniki daje on dopiero po kilku la­
tach, a zapotrzebowanie na kadry 
jest zmienne i trudno wszystko 
przewidzieć. Poza tym stwierdzić 
trzeba, że nawet właściwe ukierun­
kowanie studiów może z różnych 
względów nie spełnić oczekiwań. 
Obserwujemy przecież, że absolwen­
ci wyższych studiów rolniczych 
przeważnie nie chcą i nie mają za­
miaru pracować na wsi. Z reguły

H. GNATOWSKA — „PPR W WOJE­WÓDZTWIE BIAŁOSTOCKIM 1944—1948”, s. 246, zł 60. —
Praca omawia powstanie, rozwój i dzia­łalność PPR na Białostocczyźnle, rolę partii w tworzeniu i umacnianiu aparatu państwowego i samorządu terytorialne­go, udział jej w rozwiązywaniu podsta­wowych problemów społeczno-gospodar­czych i kulturalno-oświatowych tego re­gionu.
P. BOŻYK — „WSPÓŁPRACA GOS­PODARCZA KRAJÓW SOCJALISTYCZ­NYCH RWPG”, Seria: „Edukacja ekono­miczna załóg”, s. 48, zl 6. —
Praca zbiorowa — „KOŁKA ROLNICZE W ROZWOJU WSI POLSKIEJ”, s. 316, Zl 50. —
Książka zawiera ocenę roli kółek rolni­czych w dziedzinie rozwoju bazy techni­cznej, wzrostu produkcji rolnej i upow­szechniania oświaty rolniczej.
Praca zbiorowa — „INFORMATOR ROBOTNICZY 1979”, s. 568, zl 50. —
Publikacja zawierać będzie m.in. ma­teriały informujące o sytuacji politycz­

nej 1 gospodarczej w Polsce 1 na Święcie, 

dotyczy to absolwentów pochodzą­
cych z miast, a w części, niestety, 
również i pochodzących ze wsi.

Niektórzy działacze społeczni są 
zdania, że do przegrupowania pra­
cowników przyczyniłoby się przeła­
manie względów prestiżowo-snobi- 
stycznych przez zmianę nazewnictwa 
niektórych zawodów. W niektórych 
sanatoriach sprzątaczki przemiano­
wano na salowe. Z kolei W szpita­
lach przemianowano salowe na sani­
tariuszki. Aby zachęcić dziewczęta 
do pracy w charakterze pielęgnia­
rek, podniesiono rangę tego zawodu 
przez utworzenie wydziałów pielęg­
niarstwa na dwóch uniwersytetach 
(pielęgniarka więc ma teoretyczną 
szansę- postawić przed swoim nazwi­
skiem literki mgr). Wszystkie te po­
sunięcia dały jednak nikłe wyniki.

Oczywiście, nie należy lekceważyć 
względów prestiżowych jako źródła 
oporu przeciw przegrupowaniom w 
zatrudnieniu. Ale nie dlatego, że da 
się je zręcznym manewrem w tym 
celu wykorzystać, ale po to, żeby je 
przełamać. W kraju, który buduje 
socjalizm, nie należy dopuścić do 
utrwalania się tego typu przestarza­
łej, prestiżowej stratyfikacji spo­
łecznej.

Owszem, nam jest potrzebna stra­
tyfikacja, ale innego rodzaju: po jed­
nej stronie powinni się znaleźć do­
brzy dyrektorzy i dobre sprzątaczki, 
a po drugiej -— źli dyrektorzy i złe 
sprzątaczki.

Oczywiście, wartość jaką przyno­
si gospodarce dobry dyrektor, jest 
wielokrotnie wyższa niż ta, którą 
przynosi dobra sprzątaczka. Ale też 
szkody, jakie przynosi gospodarce 
zły dyrektor, są wielokrotnie więk­
sze, niż te, które przynosi zła sprzą­
taczka. I z tych proporcji należałoby 
konsekwentnie, otwarcie i bez­
względnie wyciągać wnioski.

Główne źródła oporu tkwią jednak 
w swoistym rachunku ekonomicz­
nym, który każdy przeprowadza dla 
siebie. Efektywność zawodu lub 
pracy oblicza się jako stosunek wy­
nagrodzenia do nakładów pracy oso­
bistej; I do ■ tych prac gdzie ten 
współczynnik wypada gorzej, ludzie 
idą niechętnie — nawet gdyby wy­
nagrodzenie było wyższe! Trzeba 
więc tak działać, aby,ten rachunek 
ekonomiczny zapewnił przy różnych 
pracach ten sam współczynnik efek­
tywności, a nawet wykazywał pew­
ne preferencje przy pracach trud­
nych, napiętych, wymagających dur 
żego wysiłku.

W tym, celu należy z jednej strońy 
przeprowadzić niezbędne redukcje 
etatów pracowników umysłowych, 
sprowadzając ich ilość do niezbędne­
go minimum. Temu powinny towa­
rzyszyć większe wymagania przy 
tego rodzaju pracach. Płace powinny 
być powiązane z efektami tych prac 
(i różnicowanie tych płac powinno 
być nie tylko jednostronne, lecz 
dwustronne: w górę i w dół!). Stano­
wiska urzędników, pracowników 
nauki itp. nie mogą być dożywotnie, 
a awansu nie powinno się uzyskiwać 
jedynie za wysługę lat.

Przeżyte struktury organizacyjne 
utrzymujące się siłą inercji, muszą 
być zdecydowanie łamane.

Z drugiej strony należy tak usta­
lić proporcje płac, aby prace trudne, 
napięte, wymagające znacznego Wy­
siłku były należycie uhonorowane. A 
szczególną uwagę należy zwrócić na 
prace brudne, męczące, niebezpiecz­
ne dla zdrowia i dla życia. Oczywi­
ście, przez rozwój mechanizacji 
należy liczbę tych prac nieustannie 
zmniejszać. Ale te, które są i które 
jeszcze przez długi czas pozostaną, 
zasługują nie tylko na uznanie, ale 
i na należytą opłatę. Dobrze pracu­
jący łopaciarz powinien cieszyć się 
większym szacunkiem i lepiej zara­
biać, niż człowiek, który przy swoim 
biurku tworzy jedynie pozory pracy 
efektywnej.

Tego rodzaju przegrupowania nie 
są łatwe do przeprowadzenia. Ale 
bez ich zapoczątkowania i zdecydo­
wanego realizowania nie zapewni- 
my należytego postępu gospodarcze­
go i społecznego.

Nadmierna fluktuacja
Mieczysław Kabaj sygnalizuje 

zjawisko nadmiernej płynności kadr 
w przedsiębiorstwach przemysło­
wych, sięgającej rocznie 20—30 pro­
cent stanu zatrudnienia4). Oznacza to, 
że załogi danych przedsiębiorstw 
odnawiają się co 4—5 lat. Rzecz zro­
zumiała, że fluktuacji kadr całkowi-» 
cle wyeliminować nie można i na­
wet nie należy. Tak znaczna jednak 
fluktuacja przynosi gospodarce na­
rodowej olbrzymie szkody.

o istotnych decyzjach i perspektywicz­nych zamierzeniach centralnych orga­nów partii i rządu PRL, o inicjatywach w pracy, dyscyplinie społecznej itp.
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M. Kabaj poddaj e wnikliwej anali­
zie przyczyny tej nadmiernej fluktu­
acji. „W warunkach niedoboru kadr 
pojawia się zjawisko konkurencji 
między zakładami o pracowników, 
starają się one zaoferować nowym 
pracownikom lepsze warunki, wyż­
sze płace, obniżają wymagania w za­
kresie kwalifikacji, dyscypliny, wy­
dajności itp. Pojawia się wówczas 
swoista „spirala fluktuacyjna”.

Trafnie wskazuje autor na węzło­
wą rolę w tej materii polityki płac. 
„W warunkach dużej konkurencji 
zakładów pracy o pracowników, są 
one skłonne ofiarować relatywnie 
wyższe płace nowym pracownikom, 
często niezgodnie z przepisami. Z 
kolei zmniejsza to możliwości awan­
su stabilnych pracowników w da­
nym zakładzie i skłania ich do zmia­
ny miejsca... Powstaje swoisty me­
chanizm przyspieszonego awansu 
płacowego w drodze zmiany miejsca 
pracy”.

Jakie środki zaradcze proponuje 
M. Kabaj, aby zahamować tego ro­
dzaju szkodliwą spiralę fluktuacyj- 
ną? Wysunięte przez niego propozy­
cje nasuwają pewne wątpliwości. 
Najistotniejsza z nich bowiem spro­
wadza się do „stworzenia większych 
możliwości awansu w danym zakła­
dzie (a nie przez zmianę miejsca 
pracy)”.

Otóż trzeba otwarcie powiedzieć, 
że możliwości w danym zakresie 
mamy w obecnej sytuacji gospodar­
czej Więcej niż skromne. Zakładamy 
wszak — i słusznie — nieznaczny 
przyrost funduszu płac w najbliż­
szych latach.

Wydaje się, że dróg rozwiązania 
problemu nadmiernej fluktuacji 
kadr trzeba więc aktualnie szukać 
gdzie indziej.

Przepisy przewidują, iż robotnik 
samowolnie porzucający pracę, bez 
wypowiedzenia lub zwolniony dyscy­
plinarnie, nie może być przyjęty do 
pracy w innym przedsiębiorstwie 

''bez zgody Wydziału Zatrudnienia. A 
W przypadku uzyskania tej zgody 
może być zatrudniony z wynagro­
dzeniem przez rok niższym o 
grupę niż otrzymywał w poprzednim 
miejscu pracy.

Przepisy te są w pełni uzasadnio­
ne: dlaczego mamy tolerować, a tym 
bardziej popierać niezdyscyplinowa­
nie, brak poczucia odpowiedzialności 
u poszczególnych jednostek? Prze­
cież swoim postępowaniem dezorga­
nizują oni proces produkcyjny w da­
nym zakładzie pracy. Z kolei tolero­
wanie tego stanu rzeczy, a do tego 
wyższe wynagradzanie ich w nowym 
miejscu pracy, wywołuje niebez­
pieczną reakcję łańcuchową. Wciąga 
ona w końcu do spirali fiuktuacyjnej 
nawet uczciwych i sumiennych ro­
botników, którzy się czują — i słusz­
nie — tego rodzaju postępowaniem 
pokrzywdzeni.

Przepisy przeciwdziałające tym 
zjawiskom są jednak często łamane. 
Zainteresowani dyrektorzy tłumaczą 
Się, że mają pilne i ważne zadania 
gospodarcze do wykonania, a to ich 
rozgrzesza z zarzutu kaperowania 
robotników. Krótkowzroczna to po­
lityka, aby w imię wykonania jakie­
goś pilnego zadania dezorganizować 
rynek pracy i przyczyniać się w ten 
sposób do utrudnienia wykonania 
innych, nieraz też pilnych i ważnych 
zadań gospodarczych?

Trzeba z uznaniem stwierdzić, że 
resort pracy i płac podjął ostatnio 
zdecydowane kroki, aby tolerancji 
wobec naruszania przepisów położyć 
kres. Wydziały Zatrudnienia otrzy­
mały polecenie pociągania do odpo­
wiedzialności dyrektorów przedsię­
biorstw za kaperowanie pracowni­
ków. Pierwsze sankcje karne wobec 
odpowiednich dyrektorów przedsię­
biorstw i wobec bumelantów, nader 
jeszcze skromne, zostały już podjęte. 
Ta bitwa musi być wygrana, jeżeli 
chcemy zapewnić ład i porządek w 
kraju, bez którego niemożliwe jest 
realizowanie rozsądnej polityki go­
spodarczej.

Oczywiście, sprawa walki z nad­
mierną fluktuacją kadr nie sprowa­
dza się jedynie do tego problemu. 
Istnieje cały wachlarz spraw, które 
mogą powodować nadmierną fluktu­
ację kadr (złe warunki pracy, zła 
organizacja pracy, konflikty między­
ludzkie itp.). One powinny być wnik­
liwie rozpatrywane i rozwiązywane 
Ale problem zapewnienia ładu i po­
rządku wydaje się obecnie najważ­
niejszy.

‘1 Pierjemieny w sostawle niekwalificv- 
rowannych raboczych. SSzA nr 7 1977.

b Dwa bieguny. „Prawo 1 2ycte” nr 14/1979.
..Trybuna Ludu” z 4.IV.1979 r.

8 12.VIII.1979 nr 32 (1456) ŻYCIE GOSPODARCZE
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atrakcyjną ofertą przemysłowych 
artykułów konsumpcyjnych pow­
szechnego użytku, które nie podle­
gają takim ograniczeniom.

Dostosowanie produkcji do wymo­
gów rynków zagranicznych jest z 
pewnością problemem niełatwym.
Wymaga całego zespołu skoordyno­
wanych działań, poczynając o,d od-, 
powiedniego kształtowania polityki 
inwestycyjnej. Nie można się przy 
tym spodziewać natychmiastowych 
efektów, co nie znaczy, że opraco­
wanie długofalowego programu roz­
woju produkcji eksportowej nie jest 
problemem aktualnym, a nąwet pil­
nym. Będzie o tym mowa’ w drugiej 
części tego artykułu. Nie ulega jed­
nak wątpliwości, że dysponujemy 
także rezerwami, które można uru­
chomić w stosunkowo krótkim okre­
sie czasu.

Z problemem „masy towarowej” 
łączy się ściśle problem jakości. Jak 
wszyscy, produkujemy towary lep­
sze i gorsze, a każdy w zasadzie to­
war ma swoją cenę (można co naj­
wyżej zapytywać, czy opłaca się eks­
portować więcej towarów gorszych 
zamiast mniej, a lepszych). ' Nie­
mniej wiadomo, że- wyrób nie-.odpo­
wiadający pewnym minimalnym 
standardom nie ma w ogóle szans 
zbytu. Kiedy więc mówimy o braku 
towarów na eksport, oznacza to czę­
sto brak towarów odpowiadających . 
tym minimalnym standardom. Jakość 
może być zresztą doskonałym sub­
stytutem ilości. Lepszy towar — to 
wyższa cena i większe wpływy. 
Oczywiście, nie może być przy tym 
obojętna sprawa kosztów. Jest/ to 
jednak odrębna kwestia opłacalno­
ści eksportu. " ' ‘ '

Jeśli potraktować całkiem .serio 
dostępne dane dotyczące jakości to­
warów eksportowych, można ńy 
dojść do wniosku, że problemprak- 
tycznie nie istnieje. W resorcie prze­
mysłu maszynowego koszty rekla­
macji i napraw gwarancyjnych wy­
noszą zaledwie 0,43 proc; wpływów 
eksportowych. Równocześnie dla'ni­
kogo nie stanowi tajemnicy, że stra­
ty z tego tytułu są nieporównanie 
większe. Po pierwsze, statystyka ta 
nie obejmuje wszystkich kosztów. 
Wydatki związane z wyjazdami spe­
cjalistów są często „zakamuflowa­
ne” w innych pozycjach, np. akwi­
zycji. Nie uwzględnia się tu w, ogóle 
strat z tytułu. zwrotów. Największe 
jednak straty polegają na tym, że 
nie uzyskujemy ceny, którą mogli­
byśmy uzyskać. Eksporter jest zmu­
szony często stosować „upusty” ce­
nowe i inne formy kompensacji bra­
ków jakościowych. Kosztowne są 
przeglądy techniczne niektórych na­
szych wyrobów eksportowanych do 
wysoko rozwiniętych krajów. Takie 
„zerowe” przeglądy byłyby, zbędne, 
gdyby producent mógł zagwaranto­
wać właściwą jakość . montażu. we 
wszystkich fazach' ’ ^rdddkćji'. — 
siebie w zakładzie..

Jest to zasadpłczy.,;.pi:9blem,^ 
niektórych rynkach . zachodnich 
trudno uplasować nawet towary od­
znaczające się wysoką jakością. Do­
wodem tego może być produkcja li­
cencyjna zbywana pod znakiem fir­
mowym licencjodawcy, a' więc do­
równująca jego własnym wyrobom, 
którą jesteśmy zmuszeni dostarczyć 
na gorszych warunkach niż uzysku­
je kontrahent zachodni. Jest to „ce­
na”, którą płacimy za znak firmo­
wy renomowanego producenta, usa­
dowionego od dawna na rynku 
i strzegącego swojej pozycji. Taką 
pozycję można zdobyć tylko dyspo­
nując towarem wysokiej jakości, a 
ponadto rozwiniętą siecią Zbytu i ob­
sługi posprzedażnej. W wielu przy­
padkach pozwoliłoby to zwiększyć 
bardzo poważne wpływy bez po­
większania wolumentu dostaw.

Pierwszym warunkiem sięgnięcia 
po te rezerwy jest uporanie się z nie­
rzadko występującym u nas „pro­
blemem niedokręconej śruby”. O 
tym, jak w gruncie rzeczy1 banalny 
jest ten „problem”, niech świadczy 
następująca autentyczna anegdota: 
właściciel skromnego interesu na 
zachodzie Europy przekonał się, że 
jego polski dostawca nie zawsze po­
trafi zapewnić staranny montaż. W 
tej sytuacji wielki hurtownik z 
pewnością zrezygnowałby z impor­
tu, nasz kupiec wybrał inne rozwią­
zanie: po prostu, za każdym razem, 
kiedy miał odbierać towar, przysyłał 
do zakładu swego człowieka i ten 
doglądał, jak „jego” towar schodzi 
z taśmy. O tym, jak wyglądała przy 
tym kalkulacja klienta skłaniająca 
go do takiego bądź co bądź kłopo­
tliwego rozwiązania — anegdota 
milczy, ale możemy być pewni, że 
na tym nie tracił. Nasuwa się tu 
nieodparcie pytanie, co właściwie 
robiło w tym czasie kierownictwo 
zakładu? Czy organizacja i nadzór 
nad tokiem produkcji nie jest jego 
pierwszym obowiązkiem? Przypom­
nienie o tym kierownictwu wszy­
stkich zakładów produkcyjnych w 
naszym kraju z pewnością przynio­
słoby ogromne i niemal natychmia­
stowe efekty, nie tylko w ekspor­
cie.

Cóż dopiero mówić o znanych 
przypadkach wysyłania do zagra­
nicznego odbiorcy wyrobu zmonto­
wanego po prostu niedbale, albo 
choćby tylko nieodpowiednio wy­
kończonego lub opakowanego. Do­
stawca, który pogoni za planem 
przymyka oczy na tego rodzaju 
uchybienia, nie tylko nie „rozwija” 
eksportu, ale wręcz wyrządza mu 
szkody, które wypadnie długo na­
prawiać. Do zgoła dziwnych przy­
padków należy wysyłka towarów 
nieodpowiadających zamówieniu,
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które producent przystosowuje 
życzeń klienta (np. montuje określo­
ny zespół) u tegoż klienta za grani­
cą (i za dewizy).

Wyeliminowanie podobnych przy­
padków nie rozwiązuje, oczywiście, 
problemu jakości towarów ekspor­
towych. Nie rozwiązuje go także 
kontrola zewnętrzna. Rzeczoznawcy 
„Polcargo” badają około 1/5 całego 
eksportu. Jest to w przeważającej 
części kontrola przedwysyłkowa, 
prowadzona metodą wyrywkową. 
Nie daje ona możliwości ani stupro­
centowego' wyeliminowania wyro­
bów wadliwych, ani przeprowadze­
nia wszystkich badań (np. niezawod­
ności urządzenia). Dlatego też ilość 
negatywnych orzeczeń „Polcargo” 
tylko _w przybliżeniu określa jakość 
naszej produkcji eksportowej. Na­
wiasem dodam, że procent wyników 
negatywnych w 1978 t" w wielu 
przypadkach się zmniejszył. Np. W 
przypadku obrabiarek — z 5,3 proc, 
w 1977 r. do 3,4 proc., łożysk — z 
5,6 do 3,8 proc., ciągników — z 12,6 
do 9 proc., kombajnów — z 9,8 do 
2,6 proc. Opracowane przez eksper­
tów „Polcargo” wyniki analizy pro­
wadzą często do trwałej poprawy 
jakości produkcji poszczególnych 
zakładów.. Nie mogą one jednak ge­
neralnie zapobiec powstawaniu bra­
ków, ani tym bardziej zapewnić sta­
łej poprawy jakości produkcji eks­
portowej. Ważną rolę spełniają kon­
trole inspektorów NIK, które rów­
nież obejmują dużą część produkcji 
eksportowej, jednak i one są głów­
nie środkiem eliminowania wadli­
wej produkcji, a nie podnoszenia jej 
jakości. Rolę taką starają się speł­
niać działające w niektórych resor­
tach ośrodki badawcze analizujące 
bardziej kompleksowo problemy ja­
kości produkcji.

Główny ciężar walki o jakość spo­
czywa niewątpliwie-na samym pro­
ducencie.- Decyduje o niej już przy­
gotowanie procesu wytwórczego, ja­
kość półfabrykatów i zespołów, po­
szczególne fazy montażu, a wresz­
cie skrupulatność kontroli zakłado­
wej. Trudno o nią w warunkach, 
gdy mierniki efektów gospodarowa­
nia nastawione są na maksymaliza­
cję wskaźników ilościowych.
. W sferze produkcji decyduje się 
także sprawa podnoszenia poziomu 
technicznego wyrobów, odnawiania 
asortymentu i postępu technicznego. 
Są to podstawowe dźwignie sukce­
sów eksportowych. O tym, że są one 
u nas ; słabo : wykorzystane, . może 
świadczyć wykorzystamie^licencji-za­
granicznych,, które 'zostały zakupio- 
nćolr myślą o-■zdecydowanym przy­
spieszeniu postępu technicznego w 
wybranych dziedzinach produkcji. 
Do 1970 r. zakupiliśmy-tylko 192 li­
cencje. W pięcioleciu 1971—1975, ko­
sztem 1,2 mld zł dew. zakupiliśmy 
ich prawie 320. W przeliczeniu na 
dolary wydatki wyniosły średnio po 
około 75 min rocznie. W tym czasie 
Hiszpania wydawała na import li­
cencji 150 min doi., Argentyna — 
120, a Meksyk — 250 min doi. rocz­
nie. Nawet w krajach wysoko roz­
winiętych podstawą około 1/3 no­
wych uruchomień produkcji stano­
wią licencje zagraniczne. Nasze za­
kupy nie były więc duże. Produkcja 
licencyjna w Polsce -stanowiła w

do . 1975 r. tylko 5,2 proc, całości pro­
dukcji przemysłowej, choć np. w re­
sorcie przemysłu maszynowego 
udział ten wyniósł 16,7 proc., w 
przemyśle chemicznym 11,7 proc., w 
resorcie przemysłu ciężkiego — 7,6 
proc.

W końcu 1975 r. były czynne 343 
licencje, z czego 216 zastosowano w 
produkcji (63 proc.), a na podstawie 
132 rozpoczęto produkcję na eksport. 
Były przypadki, gdy okres wdra­
żania licencji wynosił 5, 6 i więcej 
lat. Trzeba stwierdzić, że wdrażanie 
licencji zostało przyspieszone. W ter­
minie do 1 roku wykorzystano, w 
tym czasie prawie 41 proc, licencji 
wobec niewiele ponad 30 proc, w 
1971 r., jednak przeciętny okres 
przygotowania produkcji wynosił 
■około 3 lat, podczas gdy w rozwinię­
tych krajach przemysłowych nie 
przekracza 2 lat. Dłuższy (o wiele 
za długi) jest też w Polsce okres 

■ dochodzenia do pełnej zdolności wy­
twórczej w nowych uruchomieniach 
licencyjnych (6—8 lat).2)

Zakup licencji powinien być przy 
tym tylko zapoczątkowaniem rozwo­
ju technicznego w danej dziedzi­
nie produkcji, umożliwiającym prze­
skoczenie pewnego etapu rozwoju 
i zajęcie korzystnej pozycji wyjścio­
wej. W warunkach, gdy uruchomie­
nie’produkcji seryjnej trwa do 8 lat 
trudno mówić o jej samodzielnym 
rozwijaniu. Już po pięciu-sześciu la­
tach produkt staje się przestarzały 
i trzeba by zakupić licencję na je­
go unowocześnioną wersję. Zbyt ko­
sztowny okazywał się też import 
maszyn i oprzyrządowania związa­
nego z zagospodarowaniem licencji. 
Koszt ten jest często czterokrotnie 
wyższy od kosztu samej licencji 
i jej Wdrożenia.

Dalszym warunkiem powodzenia 
w eksporcie jest terminowość do­
staw. Pod tym względem także moż­
na wiele zarzucić naszemu handlo­
wi. Trudności z wywiązaniem się w 
terminie z zobowiązań eksporto­
wych należy jednak szukać też w 
sferze produkcji — w jej nieryt- 
miczności, zbyt małej elastyczności. 
Wynika to czasem ze zbyt sztyw­
nych ram, w jakie ujęto samo pla­
nowanie produkcji eksportowej, z 
trudności kooperacyjnych itp. Za 
opóźnienia w realizacji zamówień 
eksportowych często wini się też 
transport, który nie jest w stanie 
uporać się z przewozami, szczegól­
nie pod koniec roku, kiedy przed­
siębiorstwa „gonią plan”. ’

Piętą Achillesową naszej produk­
cji eksportowej (i nie tylko) jest ko­
operacja. Dostawy kooperacyjne po­
winny być planowane na pół roku 
przed rozpoczęciem roku kalendarzo­
wego. Oczywiście, wydłuża to termi­
ny dostaw wyrobów finalnych. Nie­
którzy producenci krajowi po pro­
stu nie chcą podejmować się dostaw 
zaopatrzeniowych związanych z pro­
dukcją eksportową, gdyż nie zapew­
nia to im korzyści, jakie daje pre­
ferowana produkcja rynkowa, czy 
eksportowa. Dostawcy części za­
miennych chcą uzyskać zamówienia 
bezpośrednio od eksportera, aby do­
stawy te zaliczone zostały do ich 
własnego eksportu. Stąd wynikają 

Maszvnv budowlane — jedna z naszych specjalności eksportowych
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sytuacje, w których fabryka w Oli­
wie. eksportuje farby okrętowe, a 
nasz przemysł stoczniowy importuje 
na swe potrzeby takież farby. 1200 
kooperantów naszych stoczni skarży 
się na pozbawienie ich przywilejów 
związanych z eksportem, gdy 90 proc, 
statków idzie na eksport. Niezado­
wolenie to jest niewątpliwie źródłem 
rozlicznych. . trudności przemysłu 
okrętowego, któremu brakowało , w 
1978 r. określonych asortymentów 
stali, materiałów izolacyjnych, wy­
kładzin i innych materiałów. Bez­
skutecznie poszukiwał on też krajo­
wych producentów 'tak prostych wy­
robów, jak gniazda i , przełączniki 
elektryczne czy spłuczki sanitarne.

Wśród elementarnych wymogów, 
z jakimi m.usimy się uporać, trzeba 
wymienić poprawę obsługi posprze­
dażnej. W naszych dostawach we 
wszystkich kierunkach wzrasta 
udział wyrobów przemysłu elektro­
maszynowego. Jest ■ najzupełniej 
oczywiste, że trzeba im zapewnić od­
powiedni serwis i dostawy części za­
miennych. Tymczasem można gene­
ralnie stwierdzić, że produkcja i do­
stawy części zamiennych do ekspor­
towanych przez nas maszyn, urzą­
dzeń, wyrobów przemysłowych pow­
szechnego użytku są dalece niewy­
starczające. Udział części zamien­
nych w produkcji zachodnich firm 
eksportujących sięga nawet 1/3 war­
tości produkcji finalnej, dostawy za­
pewnione przez naszych producen­
tów ich czołowym. odbiorcom wyno­
szą czasem zaledwie kilka procent. 
Nie rozwijamy na skalę potrzeb rów­
nież sieci obsługi serwisowej, która 
może czasem zdecydować o utrwale­
niu pozycji na rynku. Sprzedanie 
drogiej maszyny, która stoi z powo­
du braku części lub fachowca umie­
jącego usunąć awarię jest na dłuż- 
szą metę złym interesem. Każdy od­
biorca zrezygnuje w tych warunkach 
z dalszych zakupów.

H
W ostatnich latach zrobiono wiele 

dla aktywizacji produkcji eksporto­
wej i eksportu stosując kombinowa­
ny system nakazów i bodźców. W za­
kresie planowania wprowadzony zo­
stał podział zadań eksportowych na 
część „A”, obejmującą towary szcze­
gólnie ważne z punktu widzenia ca­
łości zadań (gdzie obowiązują wskaź­
niki ilościowe i wartościowe) oraz 
część „B” (gdzie obowiązują wskaź­
niki wartościowe dostaw do krajów 
socjalistycznych i salda dewizowe w 
obrotach z pozostałymi krajami, uzu­
pełnione górnym limitem importu 
i dolnym eksportu). W planach zjed­
noczeń wydziela się ponadto żądania 
w zakresie produkcji części3 zamien­
nych, co m. in. powinno zwiększyć 
ich podaż na eksport.

System materialnych bodźców, za­
chęcających do rozwijania produkcji 
eksportowej uruchomiła zmodyfiko­
wana ustawa o WOG. Należą do nich 
odpisy dewizowe z wpływów ekspor­
towych na drobne zakupy zagranicz­
ne i premie eksportowe dla kadry 
kierowniczej. Z myślą o eksporcie 
ustanowiony został system finanso­
wania inwestycji modernizacyjnych 
i szybkorentujących. Stopniowo zo­
stał wprowadzony nowy system eko­
nomiczny w przedsiębiorstwach han­
dlu zagranicznego, silnie preferują­
cy eksport poprzez bezpośrednie po­
wiązanie jego wielkości ze wskaźni­
kiem wzrostu dyspozycyjnego fundu­
szu płac, a także premie dla kierow­
nictwa za zwiększenie wpływów de­
wizowych. Istotne znaczenie ma też 
wprowadzenie dodatkowej formy 
rozliczeń między producentem a eks­
porterem, a mianowicie — zakup to­
warów przez eksportera po cenie 
zbytu i rozliczanie ich po później­
szej sprzedaży według faktycznie 
uzyskanych cen transakcyjnych. 
Ułatwia to nabywanie towarów na 
skład.

W ramach operatywnych decyzji 
minister handlu zagranicznego i go­
spodarki morskiej wydał 30 marca 
br. rozporządzenie w sprawie nali­
czania środków dewizowych na im­
port z wpływów za dodatkowy eks­
port. Ma to na celu umożliwienie 
uzyskania dodatkowego miliarda zł 
dew. z eksportu ponad ustalone za­
dania planowe, (dlatego też urucho­
mienie nowych bodźców następuje 
po wykonaniu tych zadań).

Szereg decyzji dotyczyło kontroli 
jakości, zaopatrzenia w części za­
mienne i obsługi posprzedażnej.

W ub. roku Ministerstwo HZiGM 
zobowiązało „Polcargo” do badania 
towarów eksportowych bezpośrednio 
u producenta, jeżeli stwierdzono, że 
ich jakość nie odpowiada wymogom 
rynków zagranicznych. Wspólnie z 
ministerstwem przemysłu maszyno­
wego powołano zespół dla analizy 
jakości wybranych grup wyrobów. 
Zespół ten opracował programy po­
prawy jakości obrabiarek i łożysk 
tocznych oraz przygotował materia­
ły do analizy jakości maszyn włó­
kienniczych i budowlanych.

Uchwała Rady Miniśtrów z 1978 r. 
zobowiązuje z kolei do poprawy ob­
sługi technicznej wyrobów ekspor­
towanych i importowanych oraz do­
staw części zamiennych. Przedsię- 
bioiistwa handlu zagranicznego mają 
koordynować działalność dostawców 
i serwisantów krajowych. Całość 
działalności związanej z serwisem 
■powinny regulować umowy phz z do­
stawcami i użytkownikami wyrobów 
eksportowanych i importowanych. 
Środki dewizowe na obsługę mają 
być tworzone z części wpływów eks­

portowych, według stawek ustalo­
nych zgodnie z potrzebami poszcze­
gólnych branż. Są cne przeznaczone 
■na organizację obsługi za granicą 
i wyjazdy specjalistów oraz drobne 
zakupy na potrzeby serwisu za gra­
nicą. Ustawa zobowiązała do zorga­
nizowania w phz, zjednoczeniach 
i większych przedsiębiorstwach służb 
serwisowych. Podpisano też umowy 
rządowe z ZSRR„ Bułgarią, CSRS, 
Węgrami o współpracy w zakresie 
Obsługi technicznej..

Posunięcia te powinny przynieść 
określone efekty. Równocześnie 
trudno zakładać, że rozwiązują one 
•wszystkie problemy polskiego hand­
lu. Niektóre sprawy pojawiają się 
ciągle w dyskusjach, na konferen­
cjach, naradach czy posiedzeniach 

.KSR. Wskazuje się na dwie podsta­
wowe grupy zagadnień: pierwsza do- 
tyczy planowania i stymulowania 

.produkcji eksportowej, druga — roz­
liczeń między producentem a ekspor­
terem i efektów finansowych eks­
portu czy kosztów importu. Padają 
zdania, że przyczyną niedostosowa­
nia struktury produkcji do potrzeb 
rynków zagranicznych jest zbyt ma­
ły wpływ przedsiębiorstw handlu za­
granicznego na decyzje inwestycyjne 
i planowanie produkcji. Jest to teza 
pracowników handlu. Przedstawicie­
le przemysłu skłonni są oskarżać 
handel o niedostateczne rozeznanie 
sytuacji na rynkach . zagranicznych 
i’ ,niedostarczenie na czas informacji 
■na ten temat.

Niekiedy poddaje się w wątpliwość 
słuszność zintegrowania w systemie 
WOG wyniku finansowego ekspor­
tu i sprzedaży na rynku wewnętrz­
nym, co nie zachęca do rozwijania 
produkcji eksportowej, tym bardziej 
że część eksportu rozliczana jest na­
dal nie według cen transakcyjnych 
lecz stałych. Także import podstawo­
wych surowców i materiałów rozli­
cza się według stałych cen zaopa­
trzeniowych, które mimo regulacji 
przeprowadzonej w latach 1976—1978 
są nadal niższe od ceny zakupu. 
Oczywiście, nie sprzyja to racjonali­
zacji importu. W obu przypadkach 
następuje zniekształcenie wyhiku fi­
nansowego przedsiębiorstwa produk­
cyjnego.

Radykalnym remedium byłoby 
wbudowanie w system finansowy 
przedsiębiorstwa mechanizmu ak­
tywnego oddziaływania cen na wy­
niki gospodarowania i dostosowanie 
cen krajowych surowców do pozio­
mu światowego. Jest to jednakże z 
wielu Względów trudne. Dlatego po­
jawiają się postulaty wyodrębnienia 
zysku z eksportu i opodatkowania go 
według specjalnych stawek. Prakty­
cy skarżą się też, że system przeli­
czania wartości dewizowych na wy­
nik finansowy przedsiębiorstwa pro- 

■ dukcyjnego jest nazbyt skompliko­
wany. Wyraża się wątpliwość, czy 
wyniki te mogą w ogóle wywierać 
stymulujący wpływ na kierowni­
ctwo, a tym bardziej na załogę w 
kierunku rozwijania produkcji eks­
portowej, To samo dotyczy kryte­
riów oceny opłacalności eksportu. Do 
przeszkód w rozwijaniu produkcji 
eksportowej zalicza się też „resor- 
towość” naszej gospodarki utrudnia­
jącą współdziałanie międzygałęzio- 
we. Dynamizacji obrotów z krajami 
socjalistycznymi staje niekiedy na 
przeszkodzie zwyczaj bilansowania 
obrotów w ramach poszczególnych 
grup towarowych, a planowanie jed­
noroczne nie sprzyja kształtowaniu 
długofalowej polityki handlowej.

Wśród problemów do rozwiązania 
wymienia się też niedostateczne od­
działywanie resortu handlu na cało­
kształt polityki handlowej, co wyni­
ka z tego, że podległe mu bezpośred­
nio przedsiębiorstwa realizują tylko 
około 40 proc, obrotów, podczas gdy 
pozostałe są podporządkowane wła­
ściwym ministerstwom branżowym.

Nie tu miejsce ma rozstrzyganie, 
lub choćby tylko wyliczenie proble­
mów polskiego handlu, które budzą 
mniej lub bardziej uzasadnione wąt­
pliwości. Świadczy to po prostu, że 
proces doskonalenia systemu handlu 
i jego powiązań ze sferą produkcji 
jest daleki od zakończenia. Rozwią­
zania mogą być różne, a dyskusja 
może tylko pomóc w wybraniu tych 
najwłaściwszych. Powinna się więc 
toczyć dalej. Nie może się ona jed­
nak opierać tylko na konfrontacji 
interesów grupowych, a takie podej­
ście da się rozpoznać nawet w przed­
stawionej tutaj skrótowo problematy­
ce. Budzi np. sprzeciw domaganie 
się przywilejów z tytułu produkcji 
na eksport. Preferowanie jednego 
rodzaju działalności oznacza zawsze 
dyskryminację innego rodzaju dzia­
łalności, która w skomplikowanym 
systemie wzajemnych powiązań w 
skali całej gospodarki może okazać 
się równie ważna. Najlepiej ilustru­
je to przytoczony wyżej przykład 
eksportowania farb potrzebnych pro­
ducentom krajowym do malowania 
statków. Mnożenie preferencji i przy­
wilejów, których 'się domagają pro­
ducenci i eksporterzy (np. postulat 
przywrócenia kategorii eksportu po­
średniego), prowadzi do niwelowania 
ich stymulującego wpływu. W końcu 
okazuje się. że wszelka działalność 
wymaga preferencyjnego traktowa­
nia. Poszukiwanie rozwiązań musi 
być podporządkowane ogólniejszym 
celom i regułom działania. Uspraw­
nienie systemu planowania i zarzą­
dzania oraz systemu ekonomiczno- 
-finansowego może mieć ogromne 
znaczenie, nie rozwiązuje jednak au­
tomatycznie centralnego problemu 
polskiego handlu zagranicznego, któ­
rym jest zwiększenie zdolności eks­
portowej gospodarki narodowej. 
Problemowi temu poświęcona zosta­
nie druga część artykułu.

EUGENIUSZ MOŻEJKO

z krajów 
socjali- 
stycznycK

CSRS-NRD

Niemiecka Republika Demokra­
tyczna jest drugim — po Związku 
Radzieckim. — . partnerem handlo­
wym Czechosłowacji. Przewiduje się, 
że W latach 1976-80 w porównaniu 
z Okresem 1970-75 obroty handlowe 
ĆSRS — NRD, wzrosną o około 60 
proc,

Udział maszyn i urządzeń we 
wzajemnych obrotach wynosi 62 
proc., paliw i surowców — 25 proc., 
ą, przemysłowych, towarów konsum­
pcyjnych — ók. 12 proc., do czego 
dochodzi ponadto wymiana towarów 
między organizaęjami handlu wew­
nętrznego obu krajów.

W ostatnich, latach zwiększyły się 
też rozmiary. świadczonych usług. 
Dotyczy, to zwłaszcza przeładunku 
towarów ,w portach morskich NRD, 
który, yyzrósł z ,872 tys. ton w 1976 
r. dp ,„1,6 min ton,. w 1978 r., przy 
czym wciąż’wykazuje tendencję ro- 

. snącą. Jednocześnie wzrastają prze­
wozy j towarów . czechosłowackich 
statkami morskimi NRD.

Znaczne postępy osiągnięto tak­
że w specjalizacji i kooperacji pro­
dukcji. Asortymęńt towarowy pro­
dukcji specjalizowanej i kooperowa­
nej obejmuje obecnie ponad 2 tys. 
wyrobów należących do około 80 

■ dziedzin wytwórczości, głównie prze- 
mysłirmaszynowego. Udział tej pro­
dukcji w ogólnych obrotach towa­
rowych wynosi ponad 20 proc., w 
dostawach wyrobów przemysłu ma­
szynowego — ok. 35 proc. Za naj­
ważniejsze w, tym- zakresie należy 
uważać porozuriąiema o współpracy 
w produkcji’ maszyn rolniczych, sa- 
mochodóy, wałów korbowych, tram­
wajów, obrabiarek do metali, arma­
tury .przemysłowej, włókien synte­
tycznych.

Pomyślnie rozwija się również 
wsp.ółpjrącą.; naukowo-techniczna. 
Progrąm. na- lata 1976-80 obejmuje 
przeszło 300’tematów badawczych.

NOWE KOMBINATY 
TEKSTYLNE

W t£j -ó-latce- powstaje na Kubie 
sśż&tegj/'ńoWyćłr obiektów przemysłu 
lekkiego. W Santiago de Cuba z po­
mocą ZSRR trwa budowa kombinatu 
tekstylnego! który produkować bę­
dzie 80 min m kw. tkanin i 2 tys. ton 
przędzy w ciągu roku, zaś w Santa 
Clara — przy udziale firm japoń­
skich — zakładów tekstylnych, któ­
re rocznie dostarczać będą 60 min 
m kw. wysokiej jakości tkanin z su­
rowców bawełnianych i syntetycz­
nych ; wznoszona jest także przędzal­
nia o wydajności 15 tys. ton przędzy 
rocznie. W prowincji Mantanasa bu­
duję się fabrykę obliczoną na pro­
dukcję bk. 20 min specjalnych wor­
ków, dla przemysłu cukrowniczego. 

"Gł^iynym , dostawcą, surowców dla 
kubańskiego przemysłu lekkiego, 
przede wszystkim bawełny, jest 
Związek Radziecki.

NA POKŁADACH 
„INTERFLUGU”

W okresie swej bez mała już 24- 
-letniej działalności, NRD-owskie li­
nie lotnicze „Interflug” przewiozły 
na liniach krajowych i zagranicz­
nych ponad 15 min pasażerów. 
Pierwszą z zagranicznych linii 
„Interflugu” była otwarta 4 lu­
tego 1956 r. linia ze stolicy 
NRD do Warszawy. W tym samym 
roku uruchomiono też stałe połą-- 
czenia z Pragą, Budapesztem. Buka­
resztem i Sofią oraz codzienrie lo­
ty z Berlina do Moskwy. Obecnie 
samoloty „Interflugu” latają regu­
larnie do 158 miast w 35 krajach 
na 4 kontynentach, a w lotach czar­
terowych do 200 miast w 92 kra­
jach. Między portami lotniczymi 
NRD i ZSRR funkcjonuje 8 regular­
nych połączeń: z Berlina — do Mo­
skwy, Kijowa, Leningradu i Mińska: 
z Drezna — do Moskwy i Lenin­
gradu; z Lipska — do Moskwy i Ki­
jowa. W ub. roku z połączeń tych 
skorzystało 600 tys. pasażerów.

OPIEKA NAD MŁODZIEŻĄ
W kwietniu br. liczba ludności 

Rumunii przekroczyła 22 miliony 
Przewiduje się, że do roku 1990 licz­
ba ta powiększy się do 25 min, a do 
roku 2000 — do 30 min osób.

W ubiegłym roku szkolnym 
wszelkimi formami kształcenia ob­
jętych było w Rumunii blisko 6 min 
dzieci i młodzieży. Z przedszkoli ko­
rzystało ponad 872 tys. dzieci, a ze 
żłobków ok. 110 tys.

W tym roku ma być oddane do 
użytku 3 tys. izb lekcyjnych, ponad 
33,5 tys. miejsc w internatach i ok. 
11 tys. miejsc w pracowniach i war­
sztatach szkolnych, a także 23 tys. 
nowych miejsc w przedszkolach.

W związku z Międzynarodowym 
Rokiem Dziecka podjęto- decyzję o 
wybudowaniu w Bukareszcie Cen­
trum Dziecięcego — wielofunkcyj­
nego obiektu o charakterze oświato- 
wo-kulturalno-rozrywkowym.

CIEPŁO SPOD ZIEMI
Wody termiczne, które znajdują 

się pod ziemią na całym prawie te­
rytorium Węgier, dotychczas wyko­
rzystywane były przede wszystkim 
do, celów leczniczych w specjalnych 
basenach. Ostatnio znalazły one za­
stosowanie także w rolnictwie, m. in. 
w fermach hodowlanych, oraz w go­
spodarce komunalnej — do ogrze­
wania mieszkań. W jednej z dziel­
nic Budapesztu z tego rodzaju 
ogrzewania korzysta 5 tys. mieszkań, 
a w Szeged — 1 tys.
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koniunktura na świecie

na rynkach 

pieniężnych

CENA ZŁOTA 
(w dolarach za troy uncję)*?

Tabela 1

27.viL30.vnxvm.3.vnL

Londyn 305,8 301,4 290,1 286,5
Zurych 305,& 301,9 . 287,5
Paryż 323,3 321,6 308,7 305,7

Na przełomie lipca i sierpnia na­
stąpiło zahamowanie dotychczaso­
wej, niemal nieprzerwanej zwyżki 
ceny złota. W omawianym okresie 
obniżyła się ona w Londynie ż rekor­
dowo wysokiego poziomu 305,8 dola­
ra za troy uncję osiągniętego w dniu 
27.VII. do 286,5 dolarów w dniu 
3.VIII., a więc aż do 19,3 dolara (por. 
tabela 1 i wykres). Zniżka ceny zło­
ta ujawniła się również na kolejnej 
aukcyjnej jego sprzedaży z zapasów 
znajdujących się w dyspozycji MFW. 
Na aukcji tej sprzedano 444 -ys. 
uncji złota po średniej cenie 2ft'j,9 
dolara za troy uncję. Wspomniana 
wyżej zniżka ceny złota była zwęża­
na z rozwojem sytuacji na rynnach 
walutowych.

Na przełomie lipca i sierpnia na 
rynkach tych nastąpiło pewne 
wzmocnienie kursu waluty amery­
kańskiej. Było ono szczególnie silne 
w początku omawianego okresu 
(w dniu 27.VII. za dolara płacono: 
1,820 marki RFN, 1,643 franka szwaj­
carskiego i 215,2’ jena japońskiego, 
podczas gdy w dniu 31.VII. już odpo­
wiednio 1,837 marki, 1,662 franka 
oraz 217,4 jena). Zwyżkę kursu dola­
ra w tym okresie wiąże się w ko­
mentarzach na ten temat z lepszymi 
niż oczekiwano wynikami bilansu 
obrotów handlowych USA z zagrani­
cą w czerwcu, interwencyjnym sku­
pem dolarów podjętym przez System 
Rezerwy Federalnej oraz pojawie­
niem się nowych enuncjacji, że przy 

dalszej zniżce kursu waluty amery­
kańskiej kraje zrzeszone w OPEC 
zmienią dotychczasowe zasady roz­
liczeń za ropę naftową. Jak wiadomo, 
większość rozliczeń za ropę dokonu­
je się w dolaraęh. Zniżka kursu do­
lara jest więc równoznaczna z pota­
nieniem kosztu importowanej ropy 
dla krajów, których waluty rosną 
w stosunku-do dolara, a przede 
wszystkim z mniejszym niż to wyni­
ka z dokonanej podwyżki cen wzro­
stem wpływów dewizowych krajów 
eksportujących ropę.

W pierwszych dwóch dniach sier­
pnia kurs waluty amerykańskiej 
nieco się obniżył (w dniu 2.VIII. za 
dolara płacono: 1,829 marki RFN, 
1,657 franka szwajcarskiego* 216,7 
jena japońskiego). W końcu omawia­
nego okresu dolar ponownie nie­
co się wzmocnił. Ostatecznie w dniu 
3.VIII. ukształtował się on na po­
ziomie niższym wprawdzie niż 
w dniu 31.VII., wyższym jednak niż 
przed tygodniem (por. tabela 2).

Z innych zmian na odnotowanie 
zasługuje - osłabienie kursu funta 
szterlinga. Było ońo bowiem nie 
tylko wyrazem wspomnianego wyżej 
wzmocnienia kursu dolara, lecz rów­
nież pogłosek b wycofywaniu przez 
Nigerię wkładów z Wielkiej Brytanii, 
w związku z polityką rządu brytyj­
skiego w stosunku do Rodezji.

Warto również zwrócić uwagę, że 
w prognozach rozwoju koniunktury 
gospodarczej Japonii przewiduje się 

możliwość bardzo zasadniczej zmia­
ny bilansu obrotów towarowych te­
go kraju w związku ze wzrostem 
kosztu importowanej ropy naftowej, 
co w perspektywie wpłynąć może na 
osłabienie kursu jena japońskiego.

Uwzględniając wpływ rozwoju 
koniunktury gospodarczej na sytua­
cję na rynkach walutowych warto 
również odnotować jej prognozę 
ogłoszoną ostatnio przez Międzynaro­
dowy Fundusz Walutowy. W progno­
zie tej przewiduje się, że stopa '■ 
wzrostu 138 krajów zrzeszonych w 
tej organizacji wyniesie w roku 
przyszłym 2,5 proc, wobec 3,5 proc, 
przewidywanych jeszcze wiosną br. 
Wśród przyczyn obniżenia stopy 
wzrostu MFW wskazuje na wzrost 
cen ropy naftowej, wyraźne pogor­
szenie koniunktury gospodarczej 
USA, na które przypada blisko po­
łowa produkcji świata kapitalisty­
cznego oraz małe możliwości rządo­
wych środków pobudzania aktyw­
ności gospodarczej w innych krajach 
wobec wysokiej stopy inflacji. We­
dług oceny MFW, tylko dwa wysoko 
rozwinięte kraje kapitalistyczne ma­
ją możliwości podjęcia szerszej poli- , 
tyki interwencyjnej. Są nimi 
Szwajcaria i Japonia.

Warto przypomnieć, że również 
w ogłoszonej wcześniej prognozie 
OECD (wspomnieliśmy o niej w jed­
nym z poprzednich’ przeglądów) 
przewiduje się wyraźne zwolnienie 
tempa wzrostu gospodarczego kra­
jów kapitalistycznych.

Tabela 2KURSY WALUT

27.VIL 30.VII. 1.VIII. 3. VIII.

Funt szterling 
(w doi. za funt) 2,314 2,318 2,272 2,269

Gulden holenderski 
(w guld. za doi.) 2,010 2,007 • 2,007 2,013

Frank belgijski 
(we frank, za doi.) 29,13 29,17 29,27 29,27

Marka RFN 
(w mk za doi.) 1,820 1,830 1;829 1,834

Lir włoski 
(w lirach za doi.) 816,7 818,5 810,0 820,5

Frank francuski 
(we frank, za doi.) 4,236 4,251 4,252 4,259

Frank szwajcarski 
' (we frank, za doi.) 1;643 1,656 1,660

Jen japoński 
(w jenach za doi.) 215,2 216,8 215,8 216,9

Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) 66,48 66,06 66,12 66,13

Szyling austriacki 
(w szyi, za doi.) 13,36 13,41 13,39 13,39

Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,198 4,195 4,209 4,207

Korona norweska 
(w kor. za doi.) 5,020 5,024 5,040 5,039

Ecu (w doi. za ecu) 1,397 1,393 1,384 1,385

na rynkach 
towarowych

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW
„Financial Times”

(1.IV.1952 « 100)
Tabelą 3

Data Wskaźnik

26. VII. 281,0
31.VII. 278,9
2.VIII. 279,3
Przed miesiącem 296,0
Przed rokiem 236,5

Na przełomie lipca i sierpnia przez 
wahanie wskaźnika cen surowców 
„Financial Times” zaznaczyła się 
dalsza jego zniżka (z 281 w dniu 
27.VII. do 279,3 w dniu 2.VIII.) 
W końcu omawianego okresu wska­
źnik ten ukształtował się na pozio­
mie niższym o 1,7 punkta niż przed 
tygodniem i o 16,7 punkta niż przed 
miesiącem, wciąż jednak wyższym 
o 42,8 punkta niż przed rokiem (por. 
tabela 3 i wykres). Dla wyjaśnienia 
zmian ogólnego wskaźnika cen su­
rowców sięgnijmy — jak zwykle — 

do danych tabeli 4. Z tabeli tej wy­
nika, że:

• Ceny zbóż 1 pasz obniżyły się 
w stosunku do poprzedniego tygod­
nia, kształując się na poziomie niż­
szym niż przed miesiącem, wciąż jed­
nak wyższym niż w odpowiednim 
okresie ub. roku. Na podkreślenie za­
sługuje, że ceny zbóż i pasz obniży­
ły się w stosunku do poprzedniego 
tygodnia mimo podwyższenia przez 
USA limitu importu pszenicy dla 
ZSRR o 2 min ton (z 8 do 10 min ton) 
w roku gospodarczym 1979/80. Zja­
wisko to tłumaczy się wcześniejszym 
zdyskontowaniem przez rynek mo­
żliwości zwiększenia importu pszeni­
cy przez ZSRR. Istotną rolę odegra­
ła tu jednak również ogłoszona rów­
nolegle decyzja o zawieszeniu w ro­
ku 1979 programu ograniczenia are­
ału uprawy pszenicy w USA. Decy­
zja ta wiąże się ściśle z oczekiwanym 
Wyższym importem5 pśżeńity 
ZSRR, a także europejskie kraje so­
cjalistyczne 1 Chiny.

Przewiduje się, że Stany Zjedno­
czone podwyższą również limit im­
portu kukurydzy dla ZSRR, choć — 
według oficjalnego komunikatu — 
decyzja w tej sprawie ma być podję­
ta w późniejszym okresie. Przewidy­
wania te opierają się na ostatnich 
szacunkach zbiorów kukurydzy 
w USA, z których wynika, że wynio­
są one 7 mld buszli (178 min ton), a 
nie jak pierwotnie oceniano 6,6 mld 
buszli. 1

Oceny dotyczące zbiorów zbóż 
w krajach EWG przedstawiają się 
znacznie gorzej. Z ostatnio ogłoszo­
nych prognoz wynika bowiem, że w 
br. wyniosą one 104 — 107 min ton 
wobec 115,6 min ton w ub. roku. 
Mimo zmniejszenia wewnętrznego 
zapotrzebowania na zboża o 2,5 min 
ton w związku ze spadkiem pogło­
wia przewiduje się, 'że ich eksport

Tabela 4
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ZBOŻA I PASZE
pszenica centy/busz. 404,8 420,0 428,3 311,8 129,8
kukurydza 273,5 283,5 300,5 216,5 126,3
jęczmień dol./tona 95,0 96,5 71,1 133,6
INNA ŻYWNOŚĆ
kawa f.szt./tona 1715,5 1673,5 2015,0 1133,0 151,4
kakao 1457,0 1426,0 1697,0 1860,0 78,3
cukier centy/lb 8,6 8,4 8,8 6,4 134,4

WŁÓKNA I SKÓRY 
bawełna centy/lb 67,8 67,5 68,0 63,5 106,8
wełna penny/kg 261,0 260,0 270,0 277,0 94,2
skóry ciężkie 
(kroiyie) centy/lb 79;5 82,5 81,0 55,0 144,5

METALE
złom stali dol./tona 92,8 97,2 98,2 77,8 119,3
miedź elektr. 
(wire bars) f.szt./tona 831,0 805,5 818,5 719,0 115,6
cyna 6600,0 6365,0 7260,0 6540,0 100,9
cynk 301,0 ■296,0 333,5 308,3 99,2
Ołów V» 522,0 534,0 609,0 310,3 168,2

INNE 
kauczuk penny/kg .59,8 58,5 61,8 54,0 110,7

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie; Winnipeg — jęcz­
mień owies; Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork — cukier, złom stali; Bradford — 
wełna; Llverpool — bawełna; Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolityczna (wire 
bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk, rzepak.
Jednostki przeliczeniowe: 1 buszel pszenicy “ 27,2 kg, 1 buszel kukurydzy - 2o,4 kg; 
1 Ib (funt) = 0,454 kg.

zmniejszy się z 12,9 min ton w ub. 
roku do 11 min ton w br., a import 
wzrośnie odpowiednio z 20,4 do 21 
min ton.
0 Ceny innych artykułów żywno­

ściowych wzrosły w stosunku do po­
przedniego tygodnia.

Ceny kawy na giełdzie londyńskiej 
wzrosły w stosunku do poprzedniego 
tygodnia, choć kształtowały się nadal 
na poziomie znacznie niższym niż 
przed miesiącem. Główną przyczyną 
wzrostu cen kawy na giełdzie lon­
dyńskiej było pewne osłabienie kur­

su funta szterlinga. Istotną rolę 
odegrały tu jednak taikże oceny, że 
spadek temperatury do zera w 
dniach 21 i 22 lipca br. wyrządził 
dalsze szkody na plantacjach kawy 
w Brazylii (według aktualnej oceny 
Brazylijskiego Instytutu Kawowego 
jej zbiory w br. wynieść mają 
17,5 — 18 min worków po 60 kg, wo­
bec 19 min szacowanych w połowie 
czerwca i 26 min przed falą mrozów, 
która pojawiła się 1 czerwca), a tak­
że kontynuacja polityki zakupów dla 
podtrzymania poziomu cen prowa­

dzonej przez kraje eksportujące ka­
wę. Wśród importerów panuje jed­
nak raczej przekonanie, że oceny 
strat podawane przez Brazylijski In­
stytut Kawowy są przesadzone, a 
najbardziej niebezpieczny okres zimy 
w Brazylii już minął.

Osłabienie kursu funta szterlinga 
było też główną przyczyną zwyżki cen 
ziarna kakao w stosunku do poprze­
dniego tygodnia. Z ogłoszonych 
ostanio danych wynika bowiem, że 
skup ziarna w Ghanie przebiega zna­
cznie lepiej niż w roku ubiegłym. 
Toczące się w Genewie obrady nad 
zawarciem nowej międzynarodowej 
umowy kakaowej zakończyły się 
fiaskiem wobec różnicy zdań doty­
czącej minimalnego póziomu cen.

Na pewną zwyżkę cen cukru 
w stosunku do poprzedniego tygod­
nia wpłynęły przede wszystkim in­
formacje o dość znacznych jego za­
kupach dokonanych przez ChRL.

• Zróżnicowane były zmiany cen 
surowców dla przemysłu lekkiego. Ce­
ny bawełny utrzymały się na pozio­
mie zbliżonym do poprzedniego ty­
godnia, niższym nadal niż przed mie­
siącem. Według oceny Międzynaro­
dowego Komitetu Doradczego do 
spraw Bawełny (ICAC), jej światowe 
zbiory mają być w br. nieco wyższe 
niż w ub. roku i wynieść 60,2 
min bel. Wzrost światowej produkcji 
bawełny dokonać się ma głównie 
dzięki wyższym jej zbiorom w USA, 
ZSRR i Pakistanie.

Główną przyczyną pewnej zwyżki 
cen wełny (podobnie zresztą jak 
kauczuku naturalnego) było osłabie­
nie kursu funta szterlinga. Ceny 
skór obniżyły się w stosunku do po­
przedniego tygodnia, choć w związku 
z niskimi ubojami bydła utrzymu­
ją się nadal na poziomie znacznie 
wyższym niż w odpowiednim okresie 
ub. roku.
• Główną przyczyną zwyżki cen 

metali nieżelaznych w stosunku do 
poprzedniego tygodnia było osłabie­

nie kursu funta szterlinga (wyjąt­
kiem był tylko ołów, którego zapasy 
w składach giełdy londyńskiej 
wzrosły). Wyraźnym potwierdzeniem 
tej tezy jest wzrost cen cynku na 
giełdzie londyńskiej mimo upow­
szechnienia obniżki tzw. ceny, za­
chodnioeuropejskich producentów z 
845 na 780 dolarów za tonę (por. po­
przedni przegląd).
• Z innych zmian na rynkach to­

warowych na odnotowanie zasługu­
ją przede wszystkim informacje do­
tyczące sytuacji na rynku ropy naf­
towej. Po ostatniej zwyżce cen sytu­
acja w zakresie ropy naftowej wy­
raźnie się uspokoiła, o czym świad­
czy zniżka jej cen na tzw. wolnym 
rynku (wspominaliśmy o niej w po­
przednich przeglądach, por. np. 
„Ż.G.” nr 31).

Zdaniem niektórych ekspertów, na 
rynku ropy naftowej pojawiła się 
nawet już pewna nadwyżka podaży 
nad popytem. Przy osłabieniu akty­
wności gospodarczej w głównych 
krajach kapitalistycznych — co prze­
widuje się w większości prognoz — 
nadwyżką ? ta ■ mogłaby się ustabili­
zować, a nawet wzrosnąć, wobec ma­
lejącego? zapotrzebowania na import.

Nowym elementem rozwoju sytu­
acji na rynku ropy naftowej są jed­
nak informacje o ograniczaniu przez 
niektóre kraje zrzeszone w OPEC 
jej produkcji. Dotyczy to szczególnie 
najbardziej poszukiwanej tzw. ropy 
lekkiej. Nigeria zapowiedziała ogra­
niczenie produkcji o 10 proc., a Al­
gieria o 20 proc. W prasie Kuwejtu 
ukazały się enuncjacje o możliwości 
zmniejszenia wydobycia ropy w tym 
kraju o 25 proc.

Istotny wpływ na rozwój sytuacji 
na rynku ropy naftowej może mieć 
również decyzja o wstrzymaniu przez 
Nigerię jej dostaw dla British Pe­
troleum, w związku z polityką rzą­
du brytyjskiego w stosunku do Ro­
dezji. Ropa ta ma być skierowana na 
wolny rynek. Zdania co do wpływu 
tej decyzji na ceny są podzielone. 
Część ekspertów uważa, że w naj­
bliższym czasie doprowadzi to do 
zwyżki cen na wolnym rynku. Inni, 
że dostawy nigeryjskie spowodują 
dalszą zniżkę cen na tym rynku.

ze świata nauki i techniki
BIONICZNE UCHO

Naukowcy z Uniwersytetu w Mel­
bourne opracowali „bloniczne ucho”, 
przeznaczone dla osób, które straciły 
słuch. Jest to elektroniczne urządzenie, 
przekształcające zwykle dźwiękowe 
drgania w elektryczne Impulsy przeka­
zywane następnie do ucha pacjenta. 
Impulsy te stymulują nerw słuchowy 
i dają możliwość słyszenia. Przyrząd po­
maga przede wszystkim cierpiącym na 
chorobę ucha wewnętrznego. Zdaniem 
specjalistów obecnie żyje na śwlecle ok. 
4 min ludzi cierpiących na te schorze­
nia. (PAP).

JAK POZBYĆ SIĘ FENOLU
W kędzierzyńskiej „Blachowni” opra­

cowano sposób oczyszczania ścieków za­
wierających wysokie stężenie fenolu, r 
pochodzących z zakładów syntezy che­
micznej. W tym celu kędzlerzyńscy che­
micy zastosowali ekstrakcję — czyli wy­
mywanie przez użycie specjalnego roz 
puszczalnlka pochodzącego ze smoły 
koksowniczej, wytwarzanej z węgla ka­
miennego. Sposób ten sprawdził się w 
praktyce: ścieki zostały w 98 proe 
oczyszczone z fenolu. (WiT)

ŚLEDZIA NIE ZABRAKNIE
Zdecydowany spadek połowów śledzi 

sprawia, że czas pomyśleć o sztucznej 
hodowli, tej popularnej ryby. Do takie­
go wniosku doszli uczeni radzieccy, pro­
ponując podjęcie sztucznego zarybiania 
na skałę przemysłową. Wyniki dotych­
czasowych doświadczeń prowadzonych 
m. in. w Instytucie Rybołówstwa Mor­
skiego i Oceanologii ' w Murmańsku 
wskazują, że jest tn przedsięwzięcie opła­
calne. Stwierdzono, te śmiertelność na­
rybku na sztucznych tarliskach jest ty­

siąc razy mniejsza mit na tarliskach na­turalnych. (APN)
ARABSKI „ROTTERDAM”?

W Kuwejcie rozpatruje się projekt bu­
dowy wielkiego centrum rafineryjnego, 
umożliwiającego całkowitą przeróbkę'ro­
py na miejscu (dotychczas Kuwejt prze­
rabia 1/4 wydobywanej ropy) i sprzedaż 
gotowych produktów.'Obok rafinerii pro­
jekt zakłada budowę ogromnego portu 
naftowego, wielkością zbliżonego do por­
tu w Rotterdamie. .Jako miejsce lokali­
zacji tej gigantycznej inwestycji przewi­
duje się korzystnie ukształtowane wy­
brzeże Omanu. (PAI)

AUTOTRANSFORMATOR
Prace nad modernizacją polskich tran­

sformatorów dużej mocy prowadzone są 
w Centrum Przemysłu Transformatoro­
wego „Ełta” w Łodzi. W ich rezultacie 
autotransformator o mocy 160 MVA sta­
nie 'się nie tylko bardziej niezawodny w 
działaniu, ale także tańszy i o 20 proc, 
lżejszy. Odmłodzenie największych z do­
tychczas produkowanych w kraju energe­
tycznych jednostek sieciowych o mocy 
250 MVA przyniesie około 30 ton róż­
nych materiałów na każdej jednostce.

(NiT)

„WASP”
Pracę nurków pod wodą na głębokości 

do 60 metrów umożliwia wybudowany 
przez firmę OCEL (Wielka Brytania) 
aparat do nurkowania o nazwie WASP. 
Stanowiąc oryginalne skrzyżowanie ubio­
ru nurkowego i lodzi podwodnej, WASP 
zapewnia nurkowi dużą swobodę poru­
szania się, chroniąc go zarazem przed 
wplywemi ciśnienia. „Ubrany” w dwu­

metrowej długości aparat nurek wkłada 

ręce w giętkie rękawy, które wystają na 
zewnątrz ze szczelnego kadłuba WASP. 
Wewnątrz urządzenia nurek oddycha nor­
malną atmosferą tlenową. Niezbędną ma- 
newrowość .aparatu zapewnia układ 
czterech zewnętrznych śrub napędowych. 
(Interpress)

KSZTAŁTKI ŻAROODPORNE
Warstwa stopionej soli kuchennej, na­

łożona w palniku plazmowym na stalo­
wy rdzeń ułatwia wytwarzanie tulei, rur, 
dysz itd. z materiałów żaroodpornych 
i umożliwia wielokrotne wykorzystanie 
rdzenia'. Taki wynalazek, opatrzony pa­
tentem nr 93 657, opracowali naukowcy 
z Wojskowej Akademii Technicznej. Do­
tychczas rdzeń ulegał zniszczeniu już po 
jednym wykorzystaniu, gdyż chcąc uwol­
nić z niego kształtkę żaroodporną, wy­
trawiano go kwasami. Obecnie pośred­
nią warstwę. soli można po prostu roz­
puścić w wodzie. (PAP)

OGNIOODPORNE TKANINY
W Instytucie Ciężkiej Syntezy Organi­

cznej „Blachownia” w Kędzierzynie 
opracowano apreturę nadającą właściwo­
ści ognioodporne tkaninom bawełnia­
nym. Impregnowane nią tkaniny moż­
na bez utraty odporności na ogień wie­
lokrotnie prać. Dużą■ zaletą preparatu 
jest jego nietoksyczność. Środek do og­
nioodpornej impregnacji ma postać prze­
zroczystej cieczy, łatwo rozpuszczalnej 
w wodzie. Uzyskał on patent nr 95 533. 
(PAP)

NADPRZEWODNICTWO
Czy można zwiększyć Ilość wykorzy­

stywanej energii elektrycznej nie budu­
jąc nowych elektrowni? Wydaje się, że 
odpowiedź na to pytanie znaleźli ener­

getycy radzieccy, którzy podjęli badania 
nad wykorzystaniem zjawiska nadprze­
wodnictwa w liniach energetycznych, w 
ZSRR przystąpiono już do budowy la­
boratoryjnych modeli nadprzewodzących 
linii energetycznych oraz odcinków eks­
perymentalnych o długości 1 km. Nad­
przewodnictwo w kablach wykonanych 
ze stopu niobu z ołowiem jest osiągane 
przez ochładzanie płynnym helem. Pod­
ziemne Unie nadprzewodzące dostarczą 
użytkownikom 99,9 proc, transportowa­
nej energii. (APN)

TWORZYWA W SAMOLOTACH
SpecjaUści zakładów lotniczych VFW- 

-Fokker (RFN) uważają, że w niedale­
kim czasie będzie można zmniejszyć cię­
żar samolotów o 15—30 proc, oraz obni­
żyć koszt ich budowy seryjnej o ok. 20 
proc. Takie nadzieje wiążą oni z wpro­
wadzaniem nowych technologii otrzymy­
wania pewnych kompozytów z włókna 
zatopionego w tzw. tworzywach matry­
cowych. (Interpress)

JAK ZMAGAZYNOWAĆ 
ENERGIĘ ELEKTRYCZNĄ?

Jednym z proponowanych przez nau­
kowców rozwiązań tego problemu jest 
budowa zbiorników energii elektrycznej, 
w których można by magazynować jej 
nadwyżki. Zdaniem uczonych amerykań­
skich z Princeton, zbędną energię elek­
tryczną z dowolnego źródła należy kie­
rować do elektrod zanurzonych w wodzie, 
do której wpuszczony jest dwutlenek 
węgla. Elektroliza wody umożliwia pow­
stanie kwasu, który z kolei może służyć 
Jako źródło czystego wodoru. Wodór mo­
że zaś być używany już bezpośrednio ja­
ko paliwo w ogniwach wspomagających 
w razie potrzeby system energetyczny. 
(Interpress)

MINI-HELIKOPTER
Skonstruowany w ZSRR mini-helikop­

ter wyposażony jest w aparaturę tele­
wizyjną, przeznaczoną do obserwacji 
montażu wysokich' budowli inżynier­
skich, wiszących mostów, linii wysokiego 
napięcia i innych celów. Pojazd ten po­
maga także strażnikom chronić przed 
ogniem ogromne masywy leśne. Helikop­
ter nie ma pilota, a kierowany jest przez 
radio. Konstruktorzy nazywają go „te- 
lekopterem”. Mini-helikopter ma 56 cm 
wysokości i 1,37 m długości (PAP).

W POLSKICH PRACOWNIACH
W dwóch Zakładach AM w Krakowie 

oraz Instytucie Farmakologii PAN i w 
krakowskich Zakładach Farmaceutycz­
nych „POLFA” trwają badania nad no­
wym rewelacyjnym lekiem kardiologicz­
nym „Cravitenem”. Lek uzyskał Już kil­
kanaście patentów w świecie, różne kra­
je interesują się możliwościami zakupu 
licencji. Obecnie „Craviten” zwalcza ary- 
tmię serca, ale zapowiada się, że będzie 
równie cennym lekiem antyzawalowym. 
„Ojcowie” „Cravitenu” — profesorowie 
M. Eckstein, J. Maj, W. Król, W. Wcisło 
i inni — widzą dla nowego leku rozleg­
łe perspektywy. (Interpress)

METAN ŻE SKÓREK

W Australii skonstruowano urządzenie 
do produkcji gazu wytwarzanego z od­
padów żywnościowych, m. in. ze skó­
rek pomarańczowych. Za pomocą tego 
urządzenia w ciągu doby tylko z 18 kg 
odpadów pochodzących z przemysłu spo­
żywczego i zakładów gastronomicznych, 
można wytworzyć 7 m sześć, gazów, w 
których metan stanowi 55 proc. Proces 
biologicznego rozkładu odpadów nastę­

puje w autoklawie w temperaturze 
40—60 stopni Celsjusza. (PAP)

MOST O JEZDNI Z KRAT
Stosowane dotychczas pokrycie mo­

stów szybko niszczy się i trzeba je re­
montować. Inżynierowie amerykańscy 
postanowili zbudować część jezdną mo­
stów nie z betonu, ani żelbetonu, ale ze 
stalowej kraty. Pasy takie mają, jak się 
okazało, wiele zalet — są przede wszy­
stkim o 80 proc, lżejsze, można je szyb­
ko i łatwo naprawiać. Gdy spadnie śnieg 
przejeżdżające samochody przez most 
wprasują go w oczka krat i jezdnia nie 
jest śliska. Ruch po takim moście jest 
bardziej bezpieczny we wszystkich po­
rach roku. (NiT)

POLSKI WIDEOGRAMOFON
Łódzkie Zakłady Radiowe „Unitra-Fo- 

nica” jako jedne z nielicznych w święcie 
1 pierwsze wśród krajów socjalistycznych 
wyprodukowały wideogramofony, na któ­
rych można odtwarzać obrazy zarejestro­
wane na specjalnych płytach. Są to tzu. 
wideopłyty, które również zaprojektowa­
no i wykonano w Łodzi. Wyglądem zew­
nętrznym przypominają one zwykle pły­
ty gramofonowe ó średnicy ok. 30 cm. 
Zapis jest dwustronny, a czas odtwarza­
nia płyty wynosi 2 razy 60 minut. (NiT).

ILE NAS BĘDZIE?
Krzywa wzrostu ludności kuli ziems­

kiej osiągnęła swój szczyt w początkach 
lat siedemdziesiątych, a obecnie następu­
je spadek. .Jak wynika z ostatnich prog­
noz, liczba ludności na kuli ziemskiej w 
roku 2000 osiągnie 5,8 mld. Jeszcze nie­
dawno uważano, że w końcu XXI stule­
cia będzie nas ponad 80 mld, a obecne 
prognozy przewidują znacznie mniejszy 
wzrost zaludnienia, tj. do 12—15 mld.

(PAP)
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„HANDEL WSCHODNI’
ANDRZEJ LUBOWSKI

DŁUGI jest rejestr funkcji, jakie 
sprawuje Otto Wolff von Ame­
rongen. Prezydent Zrzesze­

nia Izb Przemysłówo-Handlówych, 
pierwszy nie-Amerykanin W ^zarzą­
dzie największego koncernu w świe^ 
He — Exxon w NoWym Jorku, czło>- 
nck komitetu doradczego Chasśe
Manhattan Bank, prezes klubu pił- 

FC Koln — żeby wymie- 
kilka godności. Jak sam

karskiego 
nić tylko 
twierdzi 51 proc, czasu • poświęca 

Otto Wolff won Amerongen

jednak własnej firmie — Otto Wolff, 
założonej przez jego ojca dokładnie 
75 lat temu.

Otto Wolff-senior jeszcze za cza­
sów Republiki Weimarskiej handlo­
wał ze Wschodem. Był inicjatorem 
utworzenia w 1922 roku spół­
ki akcyjnej „Niemiecko-Rosyjskie 
Przedsiębiorstwo’ IHąndlowe yfy, 
linie”, a potem zbudował cżęśc( ^ 
lei mandżurskiej > rurociąg nafto.-; 
wy z Batumi doJ Hakut “Syri/'któfj? 
w czasie wojny przejął interes, już 
na początku lat pięćdziesiątych; 
przed nawiązaniem stosunków, dy­
plomatycznych między RFN i ZSRR 
wznowił dawne kontakty. Był zatem 
znakomitym kandydatem na prze­
wodniczącego Komisji Wschodniej 
Gospodarki Niemieckiej. Powierzo- 
no mu tę funkcję w 1957 roku i peł­
ni ją do dzisiaj. W takim właśnie 
charakterze przyjął w Kolonii gru­
pę polskich dziennikarzy.

Na liście naszych zachodnich par­
tnerów handlowych Republika Fede­
ralna Niemiec wiedzie zdecydowa­
nie prym. Nie jesteśmy w tym 
względzie wyjątkiem. wśród 
państw socjalistycznych. Trzecia 
część wymiany towarowej RWPG z 
rozwiniętymi krajami kapitalistycz­
nymi przypada właśnie na RFN. 
Przyczyn tego stanu rzeczy jest spo­
ro — można ich szukać w bliskości 
geograficznej, historii, tradycjach. 
Tuż przed li wojną światową udział 
Europy Wschodniej i Związku Ra­
dzieckiego w handlu Niemiec wy­
nosił 18 proc. Dziś na kraje RWPG 

przypada niespełna 7 proc, zachod- 
nioniemieckiej wymiany towarowej 
z zagranicą. Nie jest to wskaźnik 
imponujący, zwłaszcza jeśli zważyć, 
że wartość całego handlu RFN z 
RWPG jest wyraźnie mniejsza od 
wymiany RFN-Holandia.

Opinie na temat znaczenia handlu 
z krajami socjalistycznymi dla go­
spodarki Republiki Federalnej są 
podzielone. Dla dużych koncernpw 
chemicznych, takich np. jak Hoechst, 

rynek wschodni jest ważny, przypa­
da nań około 10 proc, obrotów z za­
granicą. Podobnie mają się sprawy 
z koncernami stalowymi. W przypad­
ku średniej wielkości firm przemy­
słu obrabiarkowego udział rynku 
wschodniego bywa nawet wyższy. 
Zdaniem niektórych ekonomistów 
Republika Federalna "radziła sobie" ź 
kfyżyseńi gospodarczym lepiej', niż 
większość jej zachodnich-'partrieiióW 
po części dzięki znacznym’ rozmia­
rom eksportu na nie podlegające 
koniunkturalnym wahaniom rynki 
krajów socjalistycznych. Trudno o 
precyzyjną ocenę tego czynnika, ale 
faktem jest, że np. koncern Manne­
smanna dzięki zamówieniom radziec­
kim nie tylko nie dokonał w czasie 
kryzysu redukcji zatrudnienia, ale 
zbudował nowy zakład, produkują­
cy rury stalowe o dużym przekroju. 
Szacuje się, że przynajmniej pół mi­
liona miejsc pracy w RFN — na 
ogólną liczbę 24 min — zależy, mniej 
lub bardziej bezpośrednio, od han­
dlu ze Wschodem.

DY w 1970 roku zawarto pierw­
sze porozumienie o dostawach 
radzieckiego gazu w zamian za 

rury dużego przekroju z zakładów 
Mannesmanna i Thyssena prawica 
zachodnioniemiecka podniosła wrza­
wę. Jak to: dać „czerwonym” rury 
na kredyt, a kurek od gazu pozo­
stawić w rękach Moskwy? Obawy 
przed uzależnieniem się od handlu 
wschodniego, kiedyś konik Adena- 
uera, hamowały rozwój współpracy.

Dżiś podobnych zastrzeżeń nikt po- aby poprzez Kruppa sźUkńć zbllże-
ważny nie zgłasza, RFN korzysta z 
zastrzyków radzieckiego gazu, poro­
zumienie przedłużono do końca wie­
ku, a Wolff von Amerongen mówi: 
„Nasze stosunki gospodarcze powin­
ny być wolne od euforii, ale także 
wolne od lęku Zależności. Handel ze 
Wschodem — to dla nas przede 
wszystkim ważny środek urozmaice­
nia (dywersyfikacji struktury kie­
runkowej —■ przyp. A. L.) naszych 
związków ekonomicznych z zagra­
nicą. Potrzebujemy tych rynków — 
jako kupujący i jako dostawcy”.

Podobnego zdania są czołowe krę­
gi interesu w Republice Federalnej, 
skoro Swe przedstawicielstwa w 
Moskwie otworzyły takie wielkie 
banki jak Dresdner Bank, Deutsche 
Bank czy Kommerzbank. Sporo za- 
chodnieniemieckich przedsiębiorstw 
uczestniczy w budowie gigantyczne­
go Oskolskiego Kombinatu Elektro- 
metalurgicznego. W maju 1977 ro­
ku podpisano z firmą Rueterbanu, 
wchodzącą w skład koncernu Salz- 
gitter, kontrakt na budowę „pod 
klucz” z myślą o Olimpiadzie, portu 
lotniczego Szeremietiewo-2. W 
Związku Radzieckim powiadają, że 
tak jak fabryka samochodów W 
Togliatti budzi dobre skojarzenia z 
Włochami (notabene w 1977 roku 
RFN kupiła 12,5 tys. „Ład”), tak no­
wy port lotniczy ma szanse stać 
się przykładem owocnego partner­
stwa ZSRR i RFN.

Wolff Von Amerongen podkreślą 
jednak silnie, że trudno porówny­
wać sytuację Związku Radzieckie­
go 1 innych krajów socjalistycz­
nych. Choćby dlatego, że ZSRR dy­
sponuje towarami, które „sprzedają 
się same”, takimi jak ropa, gaz ziem­
ny czy drewno. Łatwiej mu zatem 
niż pozostałym krajom RWPG 
zmniejszyć deficyt bilansu- handlu 
bez hamowania importu.

Przewodniczący Komisji 
niej uważa, że rezerwy 
obrotów z pozostałymi 
wschodnioeuropejskimi są 

Wschod- 
wźrostu 
krajami 
również

znaczne, ponieważ wachlarz ich do­
staw jest nadal zbyt wąski. Przecho­
dząc; na' grunt handlu z Polską — 
w kooperacji przemysłowej widzi 
szanse zbliżania standardu technicz­
nego i wyrównywania salda. „Ża- 
iuję — powiada — że mimo wielu 
starań po obu stronach, średnie 
i małe przedsiębiorstwa nie są 
wciąż włączone w nurt współpracy 
tak, jak byśmy sobie tego życzyli”. 
Przyczyn upatruje głównie w braku 
dostatecznej elastyczności z naszej 
Strony i zbytniej, jego zdaniem, 
orientacji na wielkie firmy i przed­
sięwzięcia. Za pozytywny wzór daje 
Węgrów i ich współpracę"z partne­
rami zachodnioniemieckimi w pro­
dukcji narzędzi dentystycznych,'tek­
styliów, biżuterii, artykułów spożyw­
czych.'; ' '

Szczególnie duże możliwości 
Współdziałania z Polską w przyszło­
ści dostrzega w dziedzinie: 1 — wy­
korzystania naszych nośników ener­
getycznych, ale w formie przetwo­
rzonej; 2 — przemysłu chemiczne­
go; 3 — przetwórstwa miedzi.

Otto Wolff von Amerongen przy­
znaj e, że eksport Polski i innych 
krajów socjalistycznych do Republi­
ki Federalnej napotyka na pewne 
bariery, ale uważa nasze zarzuty za 
przesadzone. Twierdzi, że niesłusz­
nie właśnie jego kraj trafia u nas 
najczęściej na ławę oskarżonych o 
protekcjonizm.

W Essen przyjmuje nas Berthold 
Beitz „najpiękniejszy kapitali­
sta świata”, jak go często na­

zywa prasa zachodnia, prezes Funda­
cji Alfried Krupp von Bohien und 
Halbach, przewodniczący Rady Nad­
zorczej koncernu Kruppa. W czasie 
wojny jako dyrektor handlowy nie­
mieckiej spółki naftowej „Karpaty” 
w Borysławiu pomagał Polakom 
i Żydom. „Wszystkie moje przeży­
cia wojenne skłaniały mnie do tego, 

nia z Polską”.
Obroty Kruppa wyniosły-w 1977 

roku ponad 11 mld DM (6 mld doi), 
a eksport 3,6 mld DM. 12 proc, wyr 
miany z zagranicą przypadało na 
„Staatshandelsiander”, czyli kraje o 
państwowym monopolu handlu za­
granicznego.

Beitz zrobił sporo dla rozwoju 
współpracy przemysłu zachodnio- 
niemieckiego ze Wschodem. A po­
czątek nie był łatwy, rówinież dla­
tego, że „Beitz reprezentował firmę 
•Krupp, której czołgi i działa w cza­
sie II wojny światowej zorały ziemie 
między Wisłą 1 Włogą” — jak pisze 
szwajcarski „Weltwoche”. Pomógł 
mu własny życiorys. Przed 5 laty na­
sza Rada Państwa przyznała Beit- 
zowi Komandorię z Gwiazdą Orde­
ru Zasługi PRL.

Szef Kruppa opowiada o swych 
spotkaniach z E. Gierkiem, P. Jaro­
szewiczem, T. Wrzaszczykiem, wspo­
mina wcześniejsze — z W. Gomułką, 
J. Cyrankiewiczem, W. Trąmpczyń- 
skim, A. Radlińskim. W 1970 roku 
był w Polsce z W. Brandtem i W. 
Ścheelem, gdy podpisywano układy o 
podstawach normalizacji stosunków 
między Polską i RFN.

B. Beitz przypomina zawarte w 
wyniku wizyty Edwarda Gierka W 
RFN ramowe porozumienie o współ­

w

Silili

______ ......-'i

Berthald Beitz w rozmowie z Danutą Zagrodzka („Polityka!”) i autorem tej 
korespondencji.

pracy w dziedzinie gazyfikacji wę­
gla i chemicznej przeróbki produk­
tów wytwarzanych w tym procesie, 
mówi o możliwościach kooperacji w 
budowie sprzętu górniczego dla od- 
krywek węgla brunatnego, a wszy­
stko to komentuje krótkim stwier­
dzeniem: „Decyzje z waszej strony 
zapadają za wolno. Każdy dzień 
zwłoki kosztuje ciężkie pieniądze”. 
Jeśli zaś chodzi o przyszłość, to zda­
niem Beitza, trzeba by także roz-

Korespondencja własna ż RFN

szerzyć współdziałanie naukowo- 
-techniczne i poszukać nowych moż­
liwości wspólnego występowania na 
rynkach trzecich.
' Ostatnie lata dostarczyły już przy­
kładów takich przedsięwzięć. Wy­
mienić można choćby budowę fabry­
ki nawozów sztucznych w Maroku 
przez „Polimex-Cekop” wespół z 
Uhde' i Siemensem, kontrakt na bu­
dowę podobnego obiektu ,w Turcji, 
fabryki kwasu siarkowego W Kame­
runie — „Polimex-Cekop” wraz z 

Wymiana handlowa. PRL—RFN (w mld zlżde^.)
1970 1971 1972 1073 1974 1975. >976 1977 1978

Eksport 
Import

0,72
0,57

0,80. 0,98
0,79 1,57

1,43 1,74
3,07 4,15 '

1,78 2,31
3,38 3,99

2,58
3,52

3,04
3,48

zachodnioniemieckim Klócknerem 
i francuską firmą Krebs, cementow­
ni w Iraku z firmą Polysius nale­
żącą do koncernu Kruppa i cegielni 
w tymże kraju z firmą Noell (kon­
cern Salzgittera), współpracę Budi- 
mexu z Klócknerem przy budowie 
fabryki mocznika w Czechosłowacji 
i z Babckbckiem przy stawianiu 
elektrowni Homs w Libii. „Polimex- 
-Cekop” podpisał kontrakt ramowy 
z Uhde dotyczący współpracy w. ofe­
rowaniu i dostawach obiektów che­
micznych oraz porozumienie z Salz- 

gitterem dotyczące współdziałania w 
budowie cukrowni w krajach trze­
cich.

HOC trudno zaprzeczyć temu, 
że w latach siedemdziesiątych 
pewnemu urozmaiceniu uległa 

struktura polskiego eksportu do 
RFN, to jednak nadal przeszło po­
łowę naszych dostaw na ten rynek 
stanowią paliwa i energia, wyroby 
hutnicze i artykuły rolno-spożyw-

cze (w 1970 r. na te grupy przypa­
dało około 70 proc, polskiego eks­
portu do RFN). Wiadomo, że grun­
towna przebudowa ukształtowanej 
w przeszłości, a dziś anachronicznej 
struktury handlowej nie jest sprawą
łatwą, zwłaszcza W krótkim czasie. 
Ale prawdą jest i to, że przebudo­
wy tej bynajmniej nie ułatwia poli­
tyka importowa Republiki Federal­
nej. Nasz największy partner za­
chodni stosuje wobec naszych to­
warów największe restrykcje, obej­
mujące blisko piątą część polskiego 
eksportu do RFN,

. Pięć lat ternu' riąśz import z Re­
publiki' Federalnej był 2,4 raza więk-' 
szy' ■ ód eksportu. W latach następ- 
nycK zmniejszaliśmy' stopniowo de­
ficyt,.. dążąc ' dó ' wyrównania bilan­
su ' handlowego. Ponieważ nie byli­
śmy W Stanie .osiągnąć tego wyłącz- 

nfe drogą Wyraźnego wzrostu eks- 
. portu, przyhamowaliśmy import.

Opinia Otto grafa Lambsdorffa, 
ministra gospodarki RFN: „Dysku­
sja na temat zadłużenia kredytowe­
go straciła -Wyraźnie swój jadowity 
tom.od czasu, gdy kraje o państwo­
wym monopolu handlu zagraniczne­
go — nie zawsze ku zadowoleniu 
zachodnioniemieckich eksporterów 
— przeprowadzają korektę swych 
bilansów, handlowych i płatniczych, 
jaką umożliwiają im ich systemy 
kierowania gospodarką”.

.Hamowanie importu jako metoda 
niw^iówąńia deficytu nie jest ko- 
rzysthą i dla nas — importu tego 
potrzebujemy. A zatem zabieg ten 
potraktować trzeba jak zło koniecz­
ne. Konieczne w obliczu trudności 
z szybkim wzrostem naszego eks­
portu. Zastanawiając się nad przy­
czynami . .osłabienia dynamiki wy­
miany ; .handlowej PRL-RFN, mini­
ster. Lambsdorff powiada: „Z całą 
pewnością nie można tego przypisy­
wać brakowi: -dobrej woli”. Rzecz 
jednak w tym, że dobra wola nie 
wystarczy. Potrzebne jest aktywne 
działanie, przełamywanie stereoty­
pów -myślenia,, uprzedzeń, barier 
psy^rię^py-ólb . d:. także, co łatwiej­
sze — zbędnych barier administra­
cyjnych. Trudno wymagać od part­
nerów z RFN przywilejów Czy gwa­
rancji zbytu naszych towarów, ale 
nieskrępowany dostęp do rynku, 
zgodnie z postanowieniami GATT, 
nie jest chyba postulatem przesad­
nym.

Komunikat pap sprzed kilku­
nastu dni jest krótki: „Na za­
proszenie I sekretarza Komite­

tu Centralnego Polskiej Zjednoczo­
nej .Partii Robotniczej, Edwarda 
Gierka, dnia 17 sierpnia 1979 r. z 
roboczą wizytą: przybędzie do Polski 
kanclerz' federalny Republiki Fede­
ralnej Niemiec — Helmut Schmidt”.

Dwadzieścia lat temu taka wizy­
ta byłaby nie do pomyślenia, przed 
dziesięciu laty stanowiłaby sensa­
cję światowego kalibru, a dziś zapo­
wiada ją skromna wiadomość agen­
cyjna.

Tak jak w przypadku kontaktów 
z Francją czy Stanami Zjednoczony­
mi, spotkania polityków najwyższe­
go szczebla torowały drogę handlow­
com i przemysłowcom, tak można 
powiedzieć, że w naszych stosun­
kach z RFN rozwijające się od daw­
na partnerstwo gospodarcze sprzyja­
ło niełatwej przecież normalizacji 
stosunków politycznych. Również 
dalszy postęp tej normalizacji za­
leży w niemałym stopniu od kształ­
tu współpracy ekonomicznej. Zwra­
cając się przed trzema laty w Dus­
seldorfie do zachodnioniemieckich 
przemysłowców Edward Gierek po­
wiedział, że i w ich rękach spoczywa 
sprawa rozwijania kontaktów mie­
dzy naszymi krajami w duchu, od­
powiedzialności za przyszłość.

za granicą piszą

GRA GIGANTÓW
Francuski tygodnik „Le Nouyel Ob- 
servateur” zamieścił artykuł poświę­
cony „grze” wielkich koncernów naf­
towych. Poniżej fragmenty tej publi­
kacji.

Dyrektorzy wielkich 'towa­
rzystw naftowych wystrzegają 
się rozgłaszania tego, ale1 są 

bardzo zadowoleni z ogromnej pod­
wyżki cen ropy.

Wystarczy zresztą rzut oka na kur­
sy akcji na Wall Street, czy giełdzie 
londyńskiej lub nawet paryskiej, 
aby pojąć powody , wielkiej radości. 
Wszędzie na czoło wybijają się bo­
wiem Exxon, Royal Dutch-Shell, 
British Petroleum, Elf Aquitaine, czy 
też Compagnie Franęaise des Pćtro- 
les. Kursy Ich akcji skoczyły , w ciągu 
kilku tygodni od 10 do 50 procent w 
górę, podczas gdy akcje prawie 
wszystkich innych spółek przemy­
słowych straciły na wartości ze 
względu na przewidywany ponowny 
okres stagflacji, która lada chwila 
zaatakuje świat kapitalistyczny.

W gospodarce światowej, znajdu­
jącej się na drodze ku katastrofie z 
powodu kryzysu energetycznego, 

koncerny naftowe będą wśród nieli­
cznych przedsiębiorstw,' które zdoła­
ją Wyj ść cało z opresji. Już teraz od­
notowują na. swych kontach bajecz­
ne zyski. Jak sądzą analitycy sytu­
acji finansowej, owe zyski będą na­
dal rosły dzięki temu, że nadal ro­
snąć będą ceny ropy. Pozwoli to na 
wypłacanie większych • dywidend 
.^akcjonariuszom. Tu znajdujemy wy- 
“jaśnieńie owej pogoni inwestorów za 
tą właśnie możliwością lokaty ’ kapi­
tałów.

Koncerny — jakkolwiek pozbawio­
ne przez państwa produkujące ropę 
kontroli nad wielką częścią złóż naf­
towych, to jest nad źródłem swojego 
dawnego, bezwstydnego bogactwa 
odgrywają jeszcze decydującą rolę 
na. rynku energetycznym naskalę 
naszego globu dzięki swoim sieciom 
rafinerii i dystrybucji, flotom tan­
kowców i potencjałowi naukowo-ba­
dawczemu. Ludzie odpowiedzialni za 
losy, świata zachodniego uważają, że 
koncerny naftowe stworzyły w ciągli 
stulęcia taik skomplikowany poten­
cjał technologiczny, przemysłowy, 
handlowy i finansowy, iż są one dla 
utrzymania przy życiu systemu kapi­

talistycznego równie niezbędne, jak 
strategiczne bronie jądrowe, które 
znajdują się pod kontrolą Waszyng­
tonu. Zgodnie z tym rozumowaniem, 
finansowe umocnienie towarzystw 
naftowych jest równie pożyteczne, 
jak wyposażenie amerykańskich sił 
strategicznych w najnowocześniejsze 
i najbardziej mordercze rakiety.

W tym sensie — jak dodają odpo­
wiedzialne osobistości Waszyngtonu 
czy Paryża, gdy ujawniają swoje 
prawdziwe myśli — zyski gigan­
tów naftowych mają na celu nie 
tyle zapewnienie łakoci akcjonariu­
szom, ile umożliwienie inwestycji dla 
rozbudowy zdolności produkcyjnych. 
Weźmy dla przykładu „małe” Fran­
cuskie Towarzystwo Naftowe. Jego 
.zyski wyniosły 451 min. franków w 
1978 roku w porównaniu z 260 min w 
1977 roku, czyli prawie podwoiły się. 
Ale' stanowią, one tylko, śmiesznie 
małą sumę w porównaniu z jego wy­
datkami inwestycyjnymi, które prze­
kroczyły 3 mld franków. Prezes 
Exxon, największego światowego 

' koncernu 'naftowego/ Clifton Garvin 
powiedział niedawno: „Wszystkie to­
warzystwa zarabiają na międzynaro­

dowej zwyżce cen. Ale nie ma w tym 
nic przesadnego, ani szokującego. 
Eksploatacja złóż i prace badawcze 
kosztują bowiem drogo. Od dziesię­
ciu lat Exxon inwestuje dwukrotnie 
więcej niż ma zysku”.

Dzięki zyskom osiągniętym z pod­
wyżki cen koncerny będą mogły sfi­
nansować nowe prace poszukiwaw­
cze, odkryć nowe złoża i podjąć ich 
eksploatację, a także skierować się 
ku innym, nienaftowym źródłom 
energii. Prezes koncernu Schlumber- 
ger, francusko-amerykańskiego gi­
ganta w dziedzinie poszukiwań, Jean 
Riboud. zapewnia: „Po takich ce­
nach, które teraz otrzymuje się za 
ropę, znajdzie się ją jeszcze w wielu 
miejscach świata”.

Obecnie koncerny prowadzą roz­
poznawanie regionów globu, które 
rokują największe nadzieje, a więc 
wschodniego wybrzeża USA i za­
chodniego wybrzeża Irlandii, Bra­
zylii, zachodniego cypla Bretanii, 
kanały La Manche itd. Ale nowych 
zasobów energetycznych koncerny 
poszukują nie tylko w złożach ropy. 
Stopniowo zwiększają też wykorzy­
stanie węgla, łupków i piasków bitu­
micznych oraz innych źródeł energii.

Zwyżka cen pozwoli na wykorzy­
stanie zasobów ropy, które dotych­

czas były niedostępne ze względu na 
nieopłacalność ich wydobycia. Po­
zwoli również na uruchomienie roz­
licznych zastępczych zasobów ener­
getycznych. Trzeba bowiem zrozu­
mieć, że próg rentowności nowych 
rodzajów nośników energii znajdu­
je się dzisiaj w granicach od 25 do 
50 dolarów za baryłkę.

Gdy spółki naftowe poszukują ro­
py czy nowych źródeł energii, cenę 
odniesienia stanowi dla nich cena 
ustalona ostatnio przez OPEC, a mia­
nowicie od 18 do 23 i pół dolara za 
baryłkę. Ale koncerny — przewidu­
jąc na podstawie dnia dzisiejszego 
przyszłą nieuchronną zwyżkę cen ro­
py — wiedzą, że mogą podejmować 
inwestycje, które dadzą produkcję 
po upływie od pięciu do dziesięciu 
łat po zupełnie opłacalanych cenach. 
Właśnie według takich kryteriów 
rentowności koncerny przygotowują 
potajemnie swoją długofalową ripo­
stę na obecną politykę cenową 
OPEC. Mają nadzieję na całkowitą 
zmianę — na swoją korzyść — ukła­
du sił za kilka lat, gdzieś w perspekr 
tywie 1985—1990 roku. Już teraz 
można uznać za znak pomyślny to, 
że Arabia Saudyjska wreszcie zgo­
dziła się zwiększyć wydajność swo­
ich naftociągów, co spowoduje 
pewne odprężenie na rynku ropy.

Jednak w toku obecnej konfronta­
cji różne wypadki mogą jeszcze po 

drodze wnieść zmiany do gry kon­
cernów. Szejk Jamani oświadczył 
niedawno, że nie wyklucza możliwo­
ści, iż Palestyńczycy zatopią statki w 
poprzek cieśniny Ormuz i w ten spo­
sób zablokują wszelki ruch tankow­
ców. zaopatrujących w ropę z Zatoki 
Perskiej: Europę, Amerykę i Japo­
nię. W dniu 3 lipca emir Kuwejtu 
wezwał do totalnej wojny przeciwko 
Izraelowi, mówiąc: „Mamy w na­
szych rękach ropę, broń, letnicze i 
morskie punkty strategiczne. Należy 
stworzyć potęgę arabską, zdolną na­
rzucić swoje poglądy światu”. Ale. 
jak dodaje jeden z dyplomatów: 
„Być może, to nie konflikt izraelsko- 
-arabskl stanowi największe ryzyko, 
lecz raczej pogarszająca się sytuacja 
na roponośnych obszarach południo­
wego Iranu, gdzie każdy konflikt 
zbrojny, chociażby lokalny, odciąłby 
nas od źródeł zaopatrzenia”.

W przypadku starcia na Bliskim 
Wschodzie bajeczne zyski osiągane 
obecnie przez koncerny, jak też ich 
próby wyzwolenia się spod władzy 
OPEC, nie miałyby żadnego znacze­
nia. Ich zdolność riposty byłaby rów­
na zeru. Wielcy przedsiębiorcy naf­
towi nie decydowaliby już wówczas 
o losie świata, zachodniego. Los ten 
rozstrzygnąłby się na zupełnie innym 
szczeblu, a mianowicie na szczeblu 
„czerwonej linii” telefonicznej, łą­
czącej Biały Dom z Kremlem.

ŻYCIE GOSPODARCZE nr 32 (1456) 12,VI!1.1979 11



prasa m im och odem
Oszczędność paliw, przede wszy­

stkim pochodzących z przerobu ropy 
naftowej, jest „tematem dnia” w dy­
skusjach ekonomicznych na całym 
świecie. I choć po ostatnich podwyż­
kach cena ropy się ustabilizowała, to 
zapowiedzi o ograniczeniu Wydoby­
cia przez wielu producentów zmu­
szają importerów do . gwałtownego 
poszukiwania sposobów zmniejszenia 
zużycia tego paliwa.

Do importerów., zalicza się i Polska 
— nic więc dziwnego, że i u nas 
trwają dyskusje nad drogami,, które 
mogłyby doprowadzić. do uzyskania 
liczących się w bilansie oszczędno­
ści. Ostatnia podwyżka cen paliw 
płynnych ma na -celu skłonienie 
wszystkich konsumentów do poszu­
kiwania oszczędności we własnym 
zakresie. Jednak nie tylko bezpo­
średni konsumenci paliw mogą ; tu 
wiele zrobić. Jeżeli zaś chodzi o,-zu­
życie paliw przez samochody — to 
więcej zależy od tych innych, niż od 
bezpośrednich użytkowników. Pisze 
na ten temat w ostatnim „Przeglą­
dzie Technicznym — Innowacjach” 
Aleksander Rostoćki, dając wiele 
przekonywających' przykładów.,

Autor podkreśla-sprawę obniżenia 
ciężaru samochodów oraz postuluje 
wprowadzenie do pojazdów osobo­
wych silników wysokoprężnych, zna­
cznie oszczędniejszych. Ten ostatni 
postulat stawiany jest nie od dziś '— 
w 1974 roku między innymi na na­
szych łamach zgłaszali gó przedsta­
wiciele przemysłu chemicznego;a 
więc odpowiedzialni za zaopatrzenie 
kraju w paliwa płynne. Przemysł 
motoryzacyjny jednak Wówczas te­
go postulatu nie wziął pod uwagę. 
Miejmy nadzieję, że teraz, prace nad 
tym problemem ruszą całą parą, 
szczególnie że w Europie Zachodniej 
już jedenastu producentów oferuje 
samochody osobowe — niektórzy 
nawet zupełnie małe — z silnikami 
wysokoprężnymi. Jednak wszystkie 
te propozycje mają jedną wadę’. — 
ich wprowadzenie w życie wymaga 
czasu i odpowiednich nakładów ńa 
zmiany technologiczne .1 konstruk­
cyjne. Istnieje natomiast przy­
najmniej moim zdanietn 'szansa 
uzyskania znacznych oszczędności 
prawie od, zaraz i bez inwestycji. 
Polega ona na staranniejszym, mon­
tażu silników i poprawie, jakości 
uszczelek.

Co trzeci Fiat 126p wykazuje prze­
cieki oleju w ciągu..? pierwszych 
15—20 tys. km przebiegu. Użytkow­
nik zaczyna wówczas przede Wszyst­
kim dolewać oleju, a następnie sta­
rać się o wymianę odpowiedniej 
uszczelki. Nie zawsze jest to jednak 
możliwe W krótkim czasie, bo j>o 
pierwsze — trzeba czekać na miej­
sce w warsztacie, po drugie — są 
okresy, kiedy niektórych uszczelek 
brakuje. Np. w Warszawie w zesz­
łym roku nie można było przez kilka 
miesięcy dostać za żadne pieniądze 
uszczelki pod głowice do silnika 650. 
Znam użytkowników, którzy jeździli 
Wobec tego, z przeciekami, dolewając 
litr oleju co 300—400 km,.Ze nie.jęst 
to zjawisko odosobnione, można się 
łatwo przekonać, patrząc na pokryte 
tęczowymi plamami parkingi samo­
chodowe.

Producent samochodów twierdzi, 
że to dlatego, iż uszczelki są kiep­
skie. Przemysł gumowy ma — jak 
wiadomo — pewne trudności surow­
cowe. Oszczędza bowiem na impor­
cie, tylko że ta oszczędność odbija 
się na niewspółmiernie większym 
imporcie ropy. I tak'kółko się zamy­
ka. .

Odrębną sprawą jest wielkość i 
sprawność Zaplecza naprawczego 
motoryzacji. Tu już chodzi nie tylko 
o wymianę uszczelek, ale o odpo­
wiednią konserwację i ustawienie 
tych wszystkich elementów; które 
mają wpływ na zużycie paliwa ■— a 
wiadomo, że jest ich bardzo wiele 

. (układ zasilania, chłodzenie, instala­
cje zapłonowe i wiele innych). Stacje 
obsługi z trudem dają sobie radę z 
naprawą tych elementów, które się 
ewidentnie popsuły, nic więc dziw­
nego, że nie mają czasu na precyzyj­
ną regulację instalacji, decydującej 
o zużyciu paliwa.

Sprawa oszczędności paliw płyn­
nych jest obecnie wyjątkowo ,ina 
czasie” — stąd tak wiele uWagi jej 
poświęcam. Ale jest .ona równocze­
śnie pewnym szerszym przykładem, 
pokazującym złożoność powiązań, 
decydujących generalnie o poprawie 
efektywności gospodarowania. Ta 
poprawa w jednych ogniwach zależy 
bardzo często od pracy innych ogniw 
— stąd też nie wystarczą jednostko­
we, wąskie bodźce, ale potrzebny 
jest ogólny klimat, zrozumienie i 
przekonanie, że bez szerokiego, ogól­
nogospodarczego spojrzenia na ten 
problem nie uzyskamy liczących się 
rezultatów. Tak jak nie zmniejszymy 
zużycia benzyny w naszych samocho­
dach bez współdziałania wszystkich, 
którzy mają na to wpływ, a jest ich 
bardzo wielu — obok producentów, 
zaplecza naprawczego i użytkowni­
ków, także drogowcy, specjaliści od 
ruchu, sygnalizacji świetlnej i itd_. 
Pamiętajmy, że ropa naftowa, już 
niezwykle droga, nie będzie tanieć, 
a wręcz przeciwnie, i że musimy się 
do tej sytuacji dostosować.

s.c.

TORTURA BEZCZYNNOŚCI
Nieuleczalni optymiści w 

chórze z koniunkturalistami 
wołają: w jakich ciekawych 

czasach wypadło nam żyć, każdy 
dzień jast bardziej fascynujący od 
poprzedniego, nie możemy się do­
czekać najbliższej przyszłości, gdyż 
wydaje się taka interesująca, co też 
przyniesie, jakie nowe wydarzenia, 
odkrycia?

A mnie średnio interesuje najbli­
ższa przyszłość. Każdy kolejny dzień 
niesie bowiem wieści mniej pomyśl­
ne od poprzedniego i w tej sytuacji 
myślę, że największe perspektywy 
ma instytucja zwana: telefonem za­
ufania. Gdy w publikatorach mno­
żą się informacje o kataklizmach, 
wojnach, chorobach i braku surow­
ców — ilość telefonów od ludzi sko­
łatanych i wylęknionych natych­
miast rośnie.

Sama miałam ochotę chwycić słu­
chawkę i wykręcić numer telefonu 
zaufania po radiowej dyskusji na te­
mat paliwowego dna na świecie. Bo 
dna jesteśmy bliscy podobno. Naj­
wyżej na 40 lat wystarczą nam świa­
towe zasoby ropy. Co potem? Mięś- 
nioloty? Za 40 lat z całą pewnością 
nie będzie mnie stać na uruchomie­
nie własnego mięśniolotu!

Jak o pigułce elenium pomyślałam 
w jednej chwili o telefonie zaufania, 
kiedy do drzwi zapukała sąsiadka,
aby się użalić.

W pracy nudzi się do obłędu. In­
stytucja, którą ją zatrudnia to ani 
poczta (tam się teraz panienki w 
okienkach zwijają, bo ludzi do pra­
cy brak), ani gminny urząd, tylko 
samo ministerstwo., Nie powiem 
oczywiście, jakie, bo mnie sąsiadka 
o to bardzo prosiła. Mogę tylko przy­
siąc, że ministerstwo takie istnieje, 
i opis codziennych zajęć jego wyso­
kich urzędników też nie jest zmyś­
lony, bo znam sąsiadkę i wiem, że 
nie przejawia specjalnych skłonności 
do przesady.

Największym zmartwieniem mojej 
. sąsiadki każdego dnia jest: jak uda­
wać, że pracuje i ma pełne ręce ro­
boty? Bo kiedy wszyscy w koło oraz 
w Dzienniku Telewizyjnym mówią 
o konieczności wzmożenia wysiłków 
— po prostu nie wypada nie nie ro­
bić.

— Niech Pani pójdzie do swojego 
szefa — radzę z serca — i zwierzy 
mu się że swego problemu.

— Kiedy on sam nie ma co robić. 
Nic mi poradzić nie może i jeszcze 
się zdenerwuje, że mu w takiej spra­
wie głowę’ zawracam. Popatrzy na 
mnie jak na stukniętą, która przyz- 
naje się, że nie ma co robić.

Kiedy zbliża się końcówka kwar­
tału albo półrocza, trochę roboty jest
z bilansem. Wtedy nawet trzeba zos-

tać po godzinach, ale w zwykły, sza­
ry dzień oczy się zamykają.

Rano śniadanie.. Potem rozmowa 
z kolegą na temat, co. nowego na 
działce i wspólna ocena wyników 
eksperymentu botanicznego przepro­
wadzanego w skrzynkach na para­
pecie ministerialnego okna. Potem 
wpadnie jakaś koleżanka, albo nie 
wpadńie, bo drzemie w sąsiednim 
pokoju po śniadaniu. Wtedy można 
się wybrać do koleżanki z jakimkol­
wiek, starym bądź nowym dokumen­
tem.

Najlepiej, gdy są czyjeś imieniny, 
wtedy do wpadania jest oczywisty 
powód. A jeśli nie można się już 
pokręcić po korytarzu, dobrze jest 
wyskoczyć w pilnej sprawie na mia­
sto. Wtedy forma spędzania czasu 
do obiadu jest dowolna: zakupy, po­
tem fryzjer, albo fryzjer, potem za­
kupy, i powrót do ministerialnej 
stołówki na obiad. Następnie chwila 
miłego trawienia, i do domu. Tam 
już nie trzeba chociaż udawać, że 
się jest zajętym. Można 'spokojnie 
odpocząć po nieustannym pozorowa­
niu. Gdy się nie posiada smykałki 
aktorskiej — wszelkie udawanie 
bardzo męczy.

Oprócz kwartalnych bilansów sza­
nsą na konkretne zajęcie jest zamó­
wienie od szefa na pilny referat. 
Tekst trzeba przygotować w ciągu 
jednego dnia, a naprawdę wymaga

on co najmniej tygodniowych po­
szukiwań i zbierania danych. Krót-. 
ki i mierzalny termin bierze się stąd,. 
że polecenie napisania referatu,, po­
trzebnego zapewne ministrowi za 
tydzień, przeszło przez cztery albo 
pięć szczebli. Na każdym szczeblu 
termin skracano o jeden dzień ro­
biąc sobie rezerwę. W efekcie na 
urzędnika, który pisze referat, 
wypadł tylko jeden dzień. Do-

spisu nie zorientowali się, że oba 
aparaty stoją na sąsiednich biurkach. 
I tak doszło między nimi do telefo­
nicznej rozmowy.

Śmiechu warte? Niewarte. Raczej 
usta wykrzywia w podkówkę. Tyl­
ko słowo dane sąsiadce powstrzymu­
je mnie przed opublikowaniem adre­
su. Ale poczuwającym się do odpo­
wiedzialności zainteresowanym sze­
fom urzędów chętnie udzielę bar­
dziej szczegółowych ■ informacji, 
oczywiście, z pominięciem nazwiska 
mojej sąsiadki. Tylko proszę powoli, 
nie pchać się, .panowie.

Współczując tymczasem zmęczo-
świadczony urzędnik nie wpada nej pozorowaniem sąsiadce, pocie- 
jednak w popłoch. Ma po prostu ska- szam się myólą taką. a nuż zasoby 
talogowane wzory i hasła ze starych * ...
referatów. Skleja ze sobą stosowne surowców na świecie są zbilansowa- 
fragmenty, Uzupełniając liczbowe ne na podstawie tak mylnych da- 
dane, i w ciągu dnia godzinny reję- nych, jak zasoby pracy w minister- 
rat jest gotowy. - -

Byli tacy, co próbowali w tej pró-
żni działać i dochodzili do takiego 
obłędu w papierkomanii, iż pisywa­
li do siebie pisma z pokoju do po­
koju na tym samym piętrze. A raz 
mojej sąsiadce zdarzyło się być świa­
dkiem najpoważniejszej w świecie 
telefonicznej rozmowy dwóch urzę­
dników siedzących biurko w biurko. • 
Konieczność: takiego sposobu poro­
zumiewania się wynikła stąd, że wy­
dział przeszedł właśnie reorganiza­
cję usprawniającą jego. działanie. W 
wyniku reorganizacji dwaj urzędni­
cy należeli do odrębnych-komórek, 
ale z braku pomieszczeń siedzieli, w 
jednym pokoju. Czerpiąc numery te­
lefonów wewnętrznych z nowego, 
świeżo powielonego po reorganizacji

stwie, w którym pracuje moja są­
siadka? Wtedy można przypuszczać, 
że mamy jeszcze spore rezerwy na-
,turalnych bogactw. Dla naszego 
zdrowia psychicznego — szkoda jed­
nak, że nie uświadomione.

Gdyby tak posłużyć się dobrym 
importowanym przykładem i w ka­
żdej instytucji cierpiącej na braki 
kadrowe ogłosić dla pracowników 
wysoko premiowany, konkurs na 
ujawnienie ukrytych w organizacji 
rezerw? Tą drogą można by wyzwo­
lić spore zapasy ludzkiej uczciwości 
oraz skrócić katusze nudy i pozoro­
wania.

ŻANETTA REGEL

żywocik gospodarczy

aa^-JL
S Myślenice—Zarabie. W barze 

„Mikrus” herbatę podaje się wyłą­
cznie do bigosu. Jest to refleks prze­
pisów nakazujących w barach poda­
wanie alkoholi wyłącznie' do jedze­
nia. Niektórzy gastronomicy przypu­
szczają więc, że łykanie samych pły- 

'• nów jest w ogóle niewłaściwe. Wód­
ka to przecież taki sam płyn jak her 
bata, tyle że lepszy.

. • •«Express Ilustrowany” wystę 
puje przeciwko nazwaniu polskich 
perfum „Maria Antonina” z przy­
czyn'pryncypialnych oraz estetycz­
nych. Pryncypialne są takie, iż kró- 
Iowa francuska była motorem de­
spotyzmu gnębiącego lud. Estetycz­
ne zaś są takie, że ona kojarzy się 
z obcinaniem głowy.

• Z braku czerwonych lakierów 
autobusy w Łodzi zostały pomalowa­
ne ną kolory: bury, zielony i brudno- 
niebieski. Jak ogłoszono, MPK zdo­
była ostatnio pewne ilości czerwo­
nej farby, więc przystąpi do przema­
lowania .swego taboru świeżo ozdo­
bionego. zbyt jadowitymi kolorkami.

W wy WMKRMEJ&Z

• ZaKłaay Włókien Chemicznych 
„Chemitex — Wistom” w Tomaszo­
wie Mazowieckim wyprodukowały 
syntetyczną włóczkę w kolorze — 
jak wydrukowano na opakowaniu — 
niepowtarzalnym. Chodzi o to, że 
skoro brakuje różnych kolorów, więc 
niech każdy przynajmniej ma swete­
rek o barwie ani czerwonej, ani brą­
zowej czy szarej — lecz niepowta­
rzalnej.

O Co się ludziom nie podoba? Na 
przykład, że kiedy nadszedł tran­
sport szkła do składu opału t ma­
teriałów budowlanych w Kielcach

przy ul. Dzierżyńskiego 141, przy­
stąpiono do rozładowania wagonu 
przy użyciu dźwigu i dźwig ten, wy­
posażony w odpowiednio umocowa­
ne liny i haki, przede wszystkim 
jednym szarpnięciem zerwał dach z 
wagonu.
• Dziennik „Nowości”, tytuł: „Ile 

bułki zmieści się w pasztecie”. Z 
przytoczonych danych wynika, że 
niestety, nie można zrobić pasztetu 
tak, by zawartość bułki przerastała 
ciężar pasztetu. Mimo to osiągnię­
to. niezłe wskaźniki. W lokalu „Par­
kowa” w Jedwabnie,. woj. łomżyń­
skie, pasztet zawierał 61 proc, bułki, 
a kotlety mielone 68 proc. W sto­
łówce ZŃTK w Łapach wskaźnik 
bułki: w. mielonych, kotletach -wy­
niósł 78 proc. Teń sam udział 

' bułki zaznaczył się w mięsiwach ba­
ru „Wars” w Olsztynie oraz w bufe­
cie garmażeryjnym nr 77 w Oświę­
cimiu. Oto dlaczego nieraz brakuje 
bułek w sklepach.
• Spółdzielnia Rzemiosła Wielo­

branżowego „Rembertów”, w War­
szawie wyprodukowała puderniczkę

bez wkładów po 130 zł. Została ona 
tak pomyślana, aby nie mieściły się 
w niej żadne wkłady z pudrem; ani 
polskie, ani importowane.

Rys. A. PIWOŃSKI

giełda samochodowa

Zgodnie z przypuszczeniami, no­
towania giełdowe samochodów mało­
litrażowych, za wyjątkiem Syreny, 
zwyżkowały. Za fabrycznie nowego 
„malucha” (650, nawet nie S) kilku 
sprzedających żądało już 160 tys. zł. 
Ludzie kiwali głowami, że „do cze­
go to doszło”, ale nie oburzali się już 
na cenę 150 tys. za tegoż Fiata 126p 
650, która przed niespełna miesiącem 
szokowała giełdową klientelę.

. Syrena zapewne poszłaby również 
w górę, gdyby ńie świadomość, że na 
samochodzie tym za 2 — 3. lata 
trzeba będzie wyraźnie stracić w 
związku z przewidywanym przer­
waniem jego produkcji. W każdym 
razie ciągle jeszcze za fabrycznie 
nowy egzemplarz modelu 105 L żą­
dano 125 tys. zł. Sądząc z ilości 
tych samochodów, mamy chyba do 
czynienia z początkiem wyprzedaży.

Bardzo dobrą cenę ma Zasta­
wa 1100 P. Za egzemplarz z końca

1978 roku, po
275 tys. zł.

Niezmiennie 
Trabant

Korzystając

10 tys. km, żądano

mocno trzyma się

z koniunktury, wła-
ściciele mocno wyeksploatowanych 
Fiatów 850, Volkswagenów, Morri-
sów zjechali liczniej niż zwykle 
giełdę z nadzieją, że uda im 
„opchnąć” swoje samochody.

Notówanot

SYRENA 105 L z 1976 roku,

na 
się

PO
23 tys. km — 82 tys. zł; z 1975 roku, 
po 25 tys. km — 83 tys. zł; z 1974 ro­
ku, po 56 tys. km — 72 tys. zł; 
z 1973 roku — 68 tys. zł;

FIAT 126P (650) z 1978 roku, po 
19 tys. km — 135 tys. zł; ale widzia­
łem też ofertę, za model 650 S, w wy­
sokości 150 tys. zł; z 1976 roku, po 
28 tys. km — 110 tys. zł; z 1975 roku 
(model 600), po 52 tys km — 88 tys. 
zł; z 1974 roku — 89 tys. zł;

FIAT 125p (1500) z 1978 (tylny most 
z Fiata 132) — 268 tys. zł; z 1977 ro-

ku — 240 tys. zł; z 1976 roku, z paź­
dziernika —198 tys. zł;

ZAPOROŻEC, fabrycznie nowy — 
19u tys. zł;

TRABANT 601 z 1976 roku — 123 
tys. zł; z 1974 roku — 98 tys. zł; 
z 1971 roku — 82 tys. zł;

VOKSWAGEN 1302 z 1972 roku — 
185 tys. zł; z 1966 roku, po 98 tys. 
km — 85 tys. zł; z 1962 roku, model 
1200 — 70 tys. zł;

SKODA S 100 L z listopada 1976 
roku — 145 tys. zł; inny egzemplarz, 
z września tegoż roku —180 tys. zł;

LADA 1500 S z 1977 roku — 275 
tys. zł; model 1500 z lipca tegoż ro­
ku, po 25 tys. km — 290 tys. zł;

FIAT 132 GLS (1800) z 1976 roku, 
po 26 tys. km — 460 tys. zł;

FIAT 131 S mirafiori z 1976 ro­
ku — 320 tys. zł;

POLONEZ 1500 z grudnia 1978 ro­
ku — 470 tys. zł;

AUDI 80 (1600) z 1978 roku — 
670 tys. zł.

(jod) Fot. S. ZUBCZEW:
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